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	Królowa Betsy [2] 
	Mary Janice Davidson 
	Amber (2011) 
	









 Davidson MaryJanice 




 Królowa Betsy 02 




 Nieumarła i bezrobotna 


W pierwszym tomie Betsy Taylor, nieco roztrzepana singielka, której
największą pasją są drogie buty, została zmieniona w wampira. Ale nawet jako
świeżo upieczona Królowa Wampirów nie zamierza rezygnować ze swojej
przyjemności. Znajduje pracę w ekskluzywnym sklepie z butami i jest w
siódmym niebie - dopóki ktoś nie zaczyna zabijać jej poddanych. Królowa
musi coś z tym zrobić i znów prosić o pomoc nieziemsko pociągającego
nieumarłego, który bardzo działa jej na nerwy. 



A pierwszy, któren pozna królową 
 jako mąż poznaje swą żonę, 
zostanie małżonkiem królowej 
 i zasiądzie u jej boku na tronie na tysiące lat. 


Księga Umarłych 




Jeśli ten drań Sinclair sądzi, 
 że będę jego żoną przez tysiąc lat, 
to całkiem zwariował. 
Z pamiętników Jej Wysokości, 
królowej Elżbiety I, cesarzowej nieumarlych, 
prawowitej władczyni wampirów, 
małżonki Erika I, prawowitego króla 
Prolog 
Przesłuchanie Roberta Harrisa 30 czerwca 2004 roku. 55121, godz. 2.32:55 - 3.45:32 Dokumentacja
sporządzona przez detektywa Nicolasa J. Berry’ego 
Czwarty Posterunek, Minneapolis w Minnesocie 
Pan Harris został opatrzony na miejscu zdarzenia. Odmówił przewiezienia do szpitala i zgodził się udać z interweniującymi funkcjonariuszami, Whritnourem i Watkinsem, na komisariat w celu złożenia wyjaśnień. 
Przesłuchanie prowadził detektyw Nicholas J. Berry z Minneapolis. 
Robert Harris to pięćdziesięcioletni biały mężczyzna zatrudniony w Bright Yellow Cab jako taksówkarz. Pan Harris był w pracy w trakcie opisanych poniżej zdarzeń. Pomyślnie przeszedł 
badanie alkomatem; badania na środki odurzające w toku. 
Detektyw Berry: Jesteśmy gotowi? Taśma… w porządku. Coś do picia? Może kawy zanim zaczniemy? 
Robert Harris: Nie, dzięki. Po tak późnej kawie bym nie zasnął. A przy mojej prostacie i tak mi nie wolno. 
D.B.: Czy możemy omówić wydarzenia dzisiejszego wieczoru? 
R.H.: Jasne. Wolisz pan pogadać o tych dwóch, co im tyłki skopała, czy o tym, czemu takim głupi, żeby brać robotę, w której ciągle siedzę? Cholerne hemoroidy! 
D.B.: Wydarzenia… 
R.H.: Jasne, pytasz pan, o co chodzi z tą historią, co to opowiedziałem tym dwóm, co się mną zajęli. 
Miłe chłopaki jak na krawężniki. Bez urazy, panie władzo. Po to tu jesteśmy, nie? 
D.B.: Zgadza się. 
R.H.: Myślisz pan, że zwariowałem albo popiłem. 
D.B.: Wiemy, że nie jest pan pijany, panie Harris. Wracając do dzisiejszego wieczoru… 
R.H.: Dzisiaj wieczór siedziałem na dupsku i myślałem o moim dzieciaku. Dziewiętnaście lat ma, na uniwerku studiuje. 
D.B.: Uniwersytecie Minnesota w Duluth. 
R.H.: A jak! W każdym razie właśnie dlatego tyram jak wół na dwie zmiany. Cholera, drogie te książki. Panie, kto to widział sto dziesięć dolców za książkę? Jedną książkę? 
D.B.: Panie Harris… 
R.H.: No więc, siedzę se, nikomu nie wadzę i jem drugie śniadanie. Nie żeby to była pora na śniadanie, bo dochodziła dziesiąta wieczór, ale jak się robi na drugiej zmianie, to się lubi, co się ma. Siedziałem u zbiegu Lake i Czwartej. Wielu taksiarzy nie lubi 
tej okolicy. Za dużo tam czarnych. Bez urazy. Nie żebyś pan wyglądał, ale… 
D.B.: Panie Harris, nie jestem Afroamerykaninem, ale nawet gdybym był, z całą pewnością pragnąłbym jedynie, żebyśmy trzymali się tematu. 
R.H.: Tera to nigdy nie wiadomo, nie? Cholerna polityczna poprawność. Już se człowiek nie powie, co mu po głowie chodzi. Mam kumpla, Danny Pohl się nazywa. Czarny jak smoła i sam na siebie mówi… 
Ehm, nie powiem, jak mówi, ale w słowach nie przebiera. A jak jemu wszystko jedno, to co - my się mamy przejmować? 
D.B.: Panie Harris…. 
R.H.: Pardonsik. No to siedzę na dzielnicy, do której psa byś pan nie wygonił i jem lunch - szynkę ze serem i musztardą na tostowym, jakby kto pytał. A tu nagle moja taksa leży na boku! 
D.B.: Nic pan nie słyszał? 
R.H.: Synu, zdziwko całkowite. W jednej chwili jem, a w drugiej leżę na boku i leci na mnie cały syf z podłogi. Kanapka mi wypadła, a łbem leżałem na ulicy. Usłyszałem, jak ktoś odchodzi, ale nic żem nie widział. Ale nie to było najgorsze. 
D.B.: A co? 
R.H.: Jeszcze próbowałem połapać się, co się właśnie stało i myślałem, czy ta musztarda zlezie mi z nowej koszuli, jak usłyszałem taki naprawdę głośny krzyk. 
D.B.: Mężczyzny czy kobiety? 
R.H.: Wi pan, trudno powiedzieć. Znaczy tera wiem, bo ich widziałem - obu - ale wtedy nie wiedziałem. Ten, co krzyczał, to mu chyba nogi rwali czy cuś, bo darł się i beczał i coś tam bełkotał. 
Najgorszy dźwięk, 
jaki w życiu słyszałem. Mojej córze to słoń na ucho nadepnął, ale i tak ciągle próbuje brzdąkać na jakimś instrumencie. Jak na tej tubie ostatnio. Ale to było małe piwo w porównaniu do tego. D.B.: Co pan wtedy zrobił? 
R.H.: Wyczołgałem się, psia krew, z auta od strony pasażera tak szybko, jak dałem radę. A coś pan myślał? Byłem sanitariuszem na wojnie w Wietnamie. Rzuciłem to po powrocie i już nigdy nie poszłem do szpitala, o nie, nawet jak moja żona, niech jej ziemia letką będzie, rodziła Annę. Ale pomyślałem, że może się tam do czegoś przydam. Furę mam ubezpieczoną, więc o to się nie martwiłem, ale ktoś wpadł w poważne tarapaty i to się liczyło. Pomyślałem, że może ktoś przypadkiem potrącił dzieciaka. Niektóre uliczki są naprawdę ciemne. Nic nie widać. 
D.B.: A potem? 
R.H.: A potem to autobus przyjechał. Niemal lutnął mi w taksówkę! Bardzo to dziwne było, bo późna godzina jak na autobus, a do tego był prawie pusty - tylko z jednym pasażerem. Wyskoczyła z niego dziewczyna. A autobus stoi i czeka. Widziałem, jak kierowca gapi się na nią, jakby ją z czekolady ulepili. I wtedy się jej solidnie przyjrzałem. 
D.B.: Proszę ją opisać. 
R.H.: Tego, wysoka była, naprawdę wysoka - mojego wzrostu, a mam prawie metr osiemdziesiąt. 
Włosy jasne blond z tymi paskami… jak się one nazywają? Pasemka! Miała czerwonawe pasemka i największe, najpiękniejsze zielone oczy, jakie w życiu widziałem. W kolorze tych dawnych szklanych butelek, 
tych ciemnozielonych. Była bardzo blada, jakby cały dzień pracowała w biurze. U mnie latem lewa ręka robi się brązowa, bo wystawiam ją przez okno, ale prawą mam bieluśką. W każdym razie nie pamiętam, w co była ubrana… Patrzyłem głównie na jej twarz. I… i… D.B.: Wszystko w porządku? 
R.H.: Ciężko o tym opowiadać po prostu. Ta panna była może z pięć, sześć lat starsza od mojej córy, ale… no, powiedzmy tylko, że myślałem o niej tak, jak facet myśli o żonie w sobotni wieczór. 
Rozumiesz, pan? Nigdy nie leciałem na dziewczyny w wieku mojego dziecka, a poza tym moja żona nie żyje od sześciu lat. To było żenujące. Te okropne krzyki wciąż rozbrzmiewały w powietrzu, a mi nagle mózg spłynął między nogi. 
D.B.: Proszę pana, czasem w sytuacjach stresowych zdarza się, że… 
R.H.: To nie był stres. Po prostu się na nią napaliłem, to wszystko. Jak nigdy wcześniej. Gapiłem się na nią, ale ona nawet na mnie nie spojrzała. Pewnie ze dwadzieścia razy dziennie podobnie na nią patrzą takie stare ramole jak ja. Nic mi nie powiedziała, tylko weszła w głąb alejki. To ja za nią poszłem. Świeciły tam dwie lampy, więc w końcu coś dało się zobaczyć. Od razu lepiej się poczułem, wie pan. I nagle, zanim tam doszliśmy, krzyki ustały. Jakby ktoś nagle wyłączył radio. A dziewczyna zaczyna biec. Śmiesznie to wyglądało, bo miała na sobie takie chybotliwe wysokie obcasy. Fioletowe z kokardkami z tyłu. Miała małe stopki i takie ładne buciki. Śmiesznie to wyglądało. 
D.B.: A potem? 
R.H.: Potrafiła się rozpędzić w tych butach, bez dwóch zdań. Musiała być jakąś biegaczką, czy cuś. A ja leciałem tuż za nią. Wpadliśmy do alejki i widzę, że to ślepy zaułek, więc nie chciałem włazić za głęboko. Zabawne, już nie myślę o Wietnamie, ale tamtej nocy czułem się, jakbym właśnie wrócił do domu. Panie, wszystko zauważałem. To było naprawdę dziwne. 
D.B.: Czy dostrzegł pan jeszcze kogoś w alejce? 
R.H.: Nie od razu. Ale wtedy dziewczyna odzywa się głośno i stanowczo jak nauczycielka: „Puść go”. 
I wtedy zobaczyłem dwóch gości, nie dalej niż trzy metry ode mnie! Jak ja mogłem ich wcześniej nie zauważyć? Jeden z nich był przykrótkim konusem, a trzymał faceta większego ode mnie nad ziemią! 
Mocno uderzał chłopem w ścianę, a głowa tamtego latała na wszystkie strony. Był całkiem nieprzytomny. Ale jak dziewczyna się odezwała, kurdupel go puścił, a facet, który tak się wcześniej darł, uderzył w cegły jak worek piachu - całkiem bez czucia. Konus podszedł do nas i nagle zacząłem się cholernie bać. 
D.B.: Zauważył pan broń albo… 
R.H.: Nie, nic z tych rzeczy. On po prostu był… zły, że tak powiem. Był o głowę ode mnie niższy i miał szarą skórę. I taki mały czarny wąsik, naprawdę cienki. Jak dla mnie, to facet albo powinien zapuścić prawdziwego krzaka, ale całkiem sobie darować. Wyglądał jak smarkacz, ale było w nim coś takiego… Chciałem się od niego odsunąć. Jakby coś we mnie wiedziało, że jest zły, nawet jeśli nie umiałem powiedzieć, skąd to wiedziałem. Słuchaj pan, patrzyłem, jak moja kocha- 
na żona umiera na raka żołądka. Powolutku przez osiem miesięcy. Myślałem, że już nic mnie w życiu nie wystraszy. Ale tamten gość… 
D.B.: Może chwila przerwy, panie Harris? 
R.H.: A gdzie tam, kończmy jak najszybciej. Obiecałem, że przyjadę i opowiem, to mówię. W każdym razie tamten gość podchodzi naprawdę blisko i mówi: „Nie wasza rzecz, fałszywa królowo”. A gadał 
tak jakoś po staremu. Jak, no nie wiem, ludzie sprzed stu lat. A jego głos - Jezuśku! Dostałem gęsiej skórki. Chciałem zwiewać, ale nie mogłem się ruszyć. Za to dziewczyna nie wyglądała na przestraszoną. Wyprostowała się i mówi: „A kij ci w oko. Spadaj, zanim się wkurzę”. 
D.B.: Kij ci w oko? 
R.H.: Przepraszam, ale tak właśnie powiedziała. Dobrze pamiętam, bo też się zdziwiłem. Duży ze mnie facet, a miałem pietra. A ta siksa chyba wcale się nie bała. 
D.B.: Co nastąpiło potem? 
R.H.: Ten mały pyrdek wyglądał, jakby miał się przewrócić. Byłem w szoku, ale on… on to był w ciężkim szoku. Jakby nikt nigdy tak się do niego nie odezwał. No nie wiem, może tak było. I mówi: 
„Moje posiłki to nie wasza rzecz, fałszywa królowo”. Tak ją ciągle nazywał - fałszywą królową. 
Nigdy po imieniu. 
D.B.: Fałszywa królowa? 
R.H.: No. A ona na to: „Zrywka, młody”. Serio! A potem: „Oboje doskonale wiemy, że nie musisz ich straszyć ani ranić, żeby się najeść, więc przestań pindolić”. A może „pierdolić”? W każdym razie była wkurzona. 
D.B.: A potem? 
R.H.: A potem ją chwycił! Wyszczerzył zęby jak pies chcący ugryźć. Całkiem jak Rascal, pies sąsiada, w zeszłym roku. Zanim go zastrzeliłem, miał ten sam szalony wygląd jak tamten facet. Ale zanim jej pomogłem - bałem się, ale nie chciałem, żeby coś się jej stało - ona błyskawicznie wyciąga krzyż i wbija mu w czoło! Jak w filmie! Panie kochany, ja myślałem, że tamten duży to był krzykacz. 
Ale ten darł się, jakby mu się portki paliły, z czoła poszedł mu dym, i jeszcze ten zapach. Dobry Boże… Nie uwierzyłbyś pan jaki smród. Jak paląca się wieprzowina, która zdążyła się zepsuć. Rzygać mi się chce na samą myśl. 
Puścił ją, zachwiał się do tyłu, a ona ze stoickim spokojem mówi: „Weźmiesz tego pana i zabierzesz go do szpitala. I zapłacisz rachunek, jeśli nie ma ubezpieczenia. A jak jeszcze raz cię złapię na takich zabawach, wepchnę ci ten krzyż do gardła. Łapiesz czy narysować?” 
Skulił się i pokiwał głową. Była tak surowa i piękna, że nie mógł na nią patrzeć. Kurde blaszka, ja ledwo mogłem na nią spojrzeć! Podniósł tego dużego faceta, który wciąż był omdlały, i biegiem ulotnił się z alejki. Dziewczyna odwraca się do mnie i wzdycha, jakby była bardzo zmęczona. Zagaja: 
„Miał pan kiedyś robotę, której nienawidził?” Przyznałem, że czasem mnie też to dopada. Rany Julek, ależ z niej piękność była! D.B.: A potem? 
R.H.: A potem pyta, czy nic mi nie jest. Mówię, że szafa gra. A ona, żebym się nie bał. Mówię, że jak będzie 
w pobliżu, to nie będę. Posłała mi za to szeroki uśmiech. 
Zaczęliśmy wychodzić z alejki i zobaczyła, że moja taksa leży na boku. Spojrzała z odrazą i powiedziała: „Jezu, co za dzieciak!”. Pewnie chodziło o tego, co uciekł. Podeszła - to pana zaciekawi 
- uklękła, wsunęła dwa palce pod auto i postawiła z powrotem na koła. 
D.B.: Podniosła pańską taksówkę? 
R.H.: Ta. 
D.B.: Jedną ręką? 
R.H.: Dwoma palcami. Wiem, jak to brzmi. Nic nie szkodzi. Ten drugi glina też mi nie uwierzył. D.B.: A co nastąpiło potem? 
R.H.: Spojrzała na mnie tymi pięknymi zielonymi oczami, tyle że wtedy były bardziej orzechowe niż zielone - dziwne, może jej soczewka wypadła - i mówi: „Chyba wciąż jest na chodzie. Przepraszam za kłopot”. Powiedziałem, że wszystko gra. Wsiadła do autobusu - który co najdziwniejsze wciąż na nią czekał - i pomachała mi na pożegnanie. A potem autobus odjechał. Staranował skrzynkę na listy i przejechał na czerwonym. 
D.B.: Ijuż? 
R.H.: Nie wystarczy? To nie była zwykła noc. Powiem panu, ta dziewczyna była jakaś inna. Nie chciałbym, żeby się na mnie wkurzyła. 
D.B.: Z powodu siły? 
R.H.: Nie. Bo podobała mi się, a jednocześnie się jej bałem. Całe szczęście, że okazała się miła. A jakby była taka sama, jak ten knypek w alejce? Ten wampir? 
D.B.: Sądzi pan, że tamten mężczyzna był wampirem? R.H.: Kurdebele, kto inny darłby się i poparzył 
krzyżem? 
Pytanie, kim ona jest? D.B.: Wierzy pan w wampiry? 
R.H.: Synu, wysłuchałeś mnie i ja to doceniam, ale skup się jeszcze na jednym. Jako młody chłopak byłem na wojnie. I nauczyłem się, że ten, kto nie wierzy własnym oczom, wraca do domu w worku. 
Więc tak. Wierzę w wampiry. Teraz już wierzę. 
Koniec przesłuchania 3.45:32 
Rozdział I 
Już trzeci miesiąc byłam martwa, gdy doszłam do wniosku, że czas wziąć się do roboty. 
Oczywiście do starej pracy nie mogłam wrócić. Po pierwsze - wylali mnie w dniu, kiedy umarłam, a po drugie, wciąż myśleli, że poszłam do piachu. Nie mówiąc o tym, że praca w godzinach dziennych była już nie dla mnie. 
Nie żebym głodowała czy nie miała dachu nad głową. Moja najlepsza kumpela Jessica była właścicielką mojego domu i nie chciała słyszeć, żebym płaciła czynsz, a jej ekipa superksięgowych zajmowała się pozostałymi rachunkami mimo moich zdecydowanych protestów. Do spożywczaka chodziłam tylko po herbatę, mleko i takie tam. Do tego auto było spłacone, więc miesięcznie nie miałam dużych wydatków. Ale i tak nie mogłam ciągle siedzieć Jessice na głowie. 
Tak więc stałam na schodach Urzędu Aktywizacji Zasobów Ludzkich w Minnesocie. Całe szczęście, że w czwartki pracują do późna! 
Weszłam i wraz z podmuchem klimatyzowanego powietrza przeszedł mnie dreszcz. Kolejna rzecz, o której 
nikt mnie nie uprzedził - prawie ciągle było mi zimno. Przez Minneapolis przetaczała się właśnie fala gorąca i omijała tylko mnie. 
- Dobry - powiedziałam do recepcjonistki. Miała na sobie sztywniacką szarą garsonkę, a odrosty wołały o farbowanie. Nie widziałam jej butów. Pewnie na moje szczęście. - Przyszłam tu do urzędu pracy, żeby… 
- Proszę pani, to Urząd Aktywizacji Zasobów Ludzkich. Urzędy pracy są przeżytkiem. My jesteśmy elastycznym, nowoczesnym i kompleksowym Urzędem Aktywizacji Zasobów Ludzkich. 
- Taa. W każdym razie chciałabym spotkać się z doradcą. 
Przez swoją bezczelność spędziłam dwadzieścia minut na wypełnianiu formularzy. W końcu mnie wezwano i usiadłam przed doradcą. 
Był miło wyglądającym starszym gościem. Miał ciemne włosy, siwiejącą brodę i piwne oczy. Z ulgą zauważyłam obrączkę na jego palcu oraz zdjęcie ładnej żony i (jakżeby inaczej!) uroczych dzieci. 
Miałam ogromną nadzieję, że układa mu się w małżeństwie i nie zrobi z siebie durnia, gdy uderzy go moja charyzma nieumarłej. 
- Witam, jestem Dan Mitchell. - Uścisnęliśmy sobie dłonie. Zauważyłam, że ze zdziwieniem unosi brew, ściskając moją chłodną dłoń. - A pani to Elizabeth Taylor? 
- Zgadza się. 
- Coś nie tak z pani oczami? 
Miałam na nosie okulary przeciwsłoneczne z dwóch powodów. Po pierwsze, światło jarzeniówek piekło jak diabli. Po drugie, mężczyźni nie ulegali mojemu urokowi, gdy nie widzieli moich oczu. 
Ostatnią rzeczą, jakiej 
potrzebowałam, był śliniący się urzędnik ocierający się o moją nogę. 
- Byłam u okulisty - skłamałam. - Zakroplił mi oczy. 
- Też to przerabiałem. Elizabeth Taylor… Dokładnie jak ta gwiazda! - zachwycił się, najwidoczniej nie mając pojęcia, że słyszałam to od dnia narodzin. 
- Betsy. 
- W takim razie Betsy. - Przeglądał papiery, które mu podałam. - Wszystko wygląda w porządku. 
- Mam nadzieję. Jako osoba bezrobotna… 
- Nieaktywny zasób ludzki - poprawił mnie odruchowo, wciąż przerzucając papiery. 
- Dobrze, dobrze. W każdym razie szukam nowej pracy i zanim ją znajdę, potrzebuję ubezpieczenia dla bezrobotnych. Mam pyt… 
Mitchell wyglądał na nieco zaniepokojonego. 
- Yyy… Muszę pani przerwać. Tego tutaj pani nie załatwi. 
Zaskoczona mrugnęłam. I tak nie zauważył, bo miałam na sobie fostery granty. 
- Słucham? 
- Jesteśmy Urzędem Aktywizacji Zasobów Ludzkich. Tym się zajmujemy. 
- Tak, oczywiście, rozumiem, ale czy wy nie…? 
- Jeśli interesują panią zasiłki dla bezrobotnych, proszę zadzwonić na infolinię. Albo skorzystać z In-ternetu. Przykro mi, ale tutaj nie odpowiemy na pani pytania. 
- Wyjaśnijmy coś sobie. Tutaj przychodzi się, gdy nie ma się pracy… 
- Tak… 
- I macie tu podania o zasiłki dla bezrobotnych… 
- Oczywiście! 
- Ale nie macie tu nikogo, kto pomógłby mi je zdobyć. 
- Tak, zgadza się. 
- Aha. - Było to dziwne, ale postanowiłam współpracować. Raczej. Oparłam się o niewygodne, plastikowe oparcie krzesła. - Czy mogę w takim razie zadzwonić z pana telefonu na jedną z tych infolinii? 
Mitchell przepraszająco rozłożył dłonie. 
- Ojej, widzi pani, kiedyś na to pozwalaliśmy, ale niektórzy nadużywali tej możliwości, więc teraz… 
- Czyli mam rozumieć, że nie mogę zadzwonić na infolinię dla bezrobotnych z urzędu dla bezrobotnych? 
- Cóż, proszę pamiętać, że w zasadzie nie jesteśmy już urzędem pracy… - Nagle zaczęłam się zastanawiać, czy wampir może się upić. Postanowiłam to sprawdzić, jak tylko wyjdę z tego biurokratycznego piekła. - I dlatego nie możemy na to pozwolić. - Wzruszył ramionami. - Przykro mi. 
Zdjęłam okulary i pochyliłam się do przodu, omiatając go swoim piekielnym wzrokiem nieumarłej. 
Było to paskudne z mojej strony, ale nie miałam innego wyjścia. 
- Muszę… skorzystać… z telefonu. 
- Nie! - Zgarbił się nad nim i przysunął do klatki piersiowej. - To wbrew zasadom! 
Niesłychane. Byłam pewna, że mój wampirzy urok całkiem go rozmiękczy, ale okazało się, że biurokratyczne przeszkolenie było silniejsze od starożytnego zła. 
- Będzie pani musiała wrócić do domu i zadzwonić na swój koszt - burknął. 
Głośno tupiąc, wyszłam do poczekalni. Oburzające! Nie byłam pierwszą lepszą nieumarłą siksą! 
Byłam królową wampirów! 
- Proszę wypełnić ankietę o zadowoleniu z obsługi przez wyjściem! - krzyknął za mną Mitchell. 
Boże, zabij mnie. To znaczy jeszcze raz. 
Rozdział 2 
Migające czerwone światło w lusterku wstecznym wywołało typowy efekt: zastrzyk adrenaliny, a następnie irytację. Aż tak szybko nie jechałam. I do tego zatrzymywała mnie nawet nie drogówka. 
Zwykły chrystler, na miłość boską. 
Jeden z wielu ludzi chcących uprzykrzyć mi dzień wysiadł z samochodu i zaczął iść w moją stronę. 
Nie miał tego wolnego, aroganckiego chodu stanowych policjantów. W zasadzie truchtał. Od razu go rozpoznałam i jęknęłam. 
Nick Berry. A właściwie detektyw Nick Berry, zdecydowanie ostatnia osoba, którą chciałam spotkać. 
Wiosną tego roku przydarzył nam się żenujący incydent i żyłam w strachu, że któregoś dnia przypomni mu się, że jestem martwa. Albo choć to, że był na moim pogrzebie. 
Wślizgnął się na siedzenie pasażera. 
- Cześć, Betsy. Co słychać? 
- Nadużywasz uprawnień funkcjonariusza prawa - poinformowałam go. - Nawet nie przekroczyłam prędkości. 
- Tak, tak. Słuchaj, gdzie byłaś w nocy? 
- Której nocy? 
- Z soboty na niedzielę. O-o! 
- W domu - powiedziałam, siląc się na ciekawość w głosie. - A co? 
- Masz kogoś, kto to potwierdzi? Pokręciłam głową. 
- Marc był w szpitalu, a Jessica pewnie u siebie w domu. Nie widziałam jej tamtej nocy. A co? Coś się dzieje? 
Nick pochylił się w moją stronę, przesuwając nogi przez śmieci na podłodze pod fotelem pasażera. 
Nie miał pojęcia, jaki z niego farciarz. Gdy jadałam stałe pożywienie, ten śmietnik był dużo większy. 
- Rany, czy ty nigdy nie sprzątasz w samochodzie? Ile shake’ów pijesz tygodniowo? 
- Nie twoja sprawa. Lepiej idź łapać bandytów. 
- Jak stąd wyjdę, będę potrzebował szczepionki przeciw tężcowi - poskarżył się, kopiąc pusty kubek po 7Up czubkiem buta. 
- Nick, o co tak naprawdę chodzi? Jeśli nie zamierzasz wlepić mi mandatu… 
Pokręcił głową. 
- To głupie. 
- Domyślam się. 
- Nie, naprawdę głupie. 
On bełkotał, a ja pozwoliłam swoim oczom wędrować po jego jasnych włosach, ciele pływaka, doskonałych rysach twarzy… i gwałtownie przeniosłam wzrok na właściwe miejsce, czyli na drogę. 
Właśnie w ten sposób zaczęły się kłopoty ostatnim razem. Byłam świeżo upieczoną nieumarłą i bardzo chciało mi się pić. On był pod 
ręką, wypiłam jego krew, a on odleciał. Na bardzo długo. Sinclair musiał wkroczyć do akcji i mi pomóc. Wciąż nie miałam pojęcia, co - jeśli cokolwiek - pamiętał Nick. 
- .. .i ten stary zwariowany taksówkarz opisał ciebie. Wiesz, w Minneapolis mieszka mnóstwo blondynek, ale i tak… Opis bardzo do ciebie pasował. Zwłaszcza buty zwróciły moją uwagę… 
- No przecież to nie byłam ja - skłamałam. - Heloł! 
- „Heloł?” Od jakichś piętnastu lat tego nie słyszałem. No dobra, chyba masz rację. Cała ta historia była… Chyba facetowi się… No nie wiem. Może część była prawdą, a reszta to jego wyobraźnia. Albo zmyślił, żeby zwrócić na siebie uwagę. Wyglądał na samotnego staruszka. - Nick pocierał skronie w sposób, który wyprowadzał mnie z równowagi. - Ja… czasem mam sny, które wydają się prawdziwe… 
- Każdemu się zdarza. - Miałam go otumanić swoim wampirzym czarem? Zakłóciłabym to, co zrobił 
mu Sinclair czy wręcz przeciwnie? - Może przydałby ci się urlop. 
- Śmieszna rzecz przydarzyła ci się wiosną - powiedział, zmieniając temat. A przynajmniej wydawało mu się, że zmienia. - Nie codziennie zdarzają się takie pomyłki. 
- Wciąż jestem przekonana, że to moja macocha wycięła mi ten kawał. Chętnie widziałaby mnie martwą. 
- No tak, ale żeby aż organizować fałszywy pogrzeb… a może nie było pogrzebu? - Tak mocno pocierał skronie, że zrobiły się różowe. - Śniło mi się, ale raczej… Ja… 
- Nick, na miłość boską! - krzyknęłam z nadzieją, że to go otrzeźwi. - Zajęta jestem. Wysiadasz w końcu czy nie?! 
Natychmiast opuścił ręce na kolana i chyba otrząsnął się z transu, w który wpadł. 
- Przepraszam, Betsy - powiedział sarkastycznie. -Czyżbyś pędziła na wyprzedaż butów? 
- Tak się składa, że owszem. Słuchaj, mam nadzieję, że złapiesz tego bandytę… 
- Tak, tak, jestem pewien, że bardzo ci na tym zależy. Mniejsza z tym. Zobaczyłem twoje auto i nie mogłem się oprzeć. Ale muszę już lecieć. 
- W porządku. Miło było cię widzieć. 
- Ciebie też. Nie rozrabiaj. - Uśmiechnął się i wysiadł z samochodu nieświadomy, że do podeszwy przykleiła mu się słomka. - Miłego dnia. 
- Pa! - zawołałam i poczekałam, aż odjedzie, zanim ruszyłam. 
Dobrze, że pojechał - trzęsłam się jak osika. Biedny Nick potykał się o prawdę i nie miał o tym pojęcia. Szkoda, że nie mogłam mu się zwierzyć, ale wystarczająco dużo osób znało już mój mały nieumarły sekret. 
Poza tym już raz mu się zwierzyłam i nastąpiła totalna katastrofa. Nie miałam zamiaru powtarzać tego samego błędu. 
Godzinę później byłam w najwspanialszym, najcudowniejszym miejscu na świecie: Centrum Handlowym Mail of America. A dla miłośników zakupów - raju na ziemi. 
Postanowiłam pokręcić się po parterze Macy’s, żeby poprawić sobie humor, a potem utopić smutki w dwóch albo dziesięciu daiquiri na trzecim piętrze. 
Jak każda genialna rzecz, Centrum (nigdy „centrum”) było czymś znajomym, tyle że większym. Dużo większym. 
Zwykle klient parkuje na parkingu i wchodzi do sklepu. Tutaj trzeba się nachodzić bardzo, bardzo dużo, żeby wejść do środka. Zapamiętanie stanu, w którym się zaparkowało, bardzo pomagało. 
Zauważyliście, że na większości parkingów sektory nazywane są nazwami dwóch albo trzech zwierząt? „Kotku, nie zapomnij, że zaparkowaliśmy w małpce”. Centrum było tak wielkie, że nie mogli użyć nazw zwierząt. Zwierzęta były żałosne. Użyli stanów. I nie tych małych, jak Rhode Island, ale dużych, głośnych stanów jak Kalifornia czy Teksas. 
Zaparkowałam w Teksasie i przeszłam przez uliczkę wiodącą do Macy’s. Jak zwykle piękno budynku mnie zachwyciło. Czerwone cegły i strzeliste okna przywodziły na myśl - nie śmiejcie się - kościół. A gwiazda użyta zamiast apostrofu w Macy’s wyglądała jak gwiazdka z nieba. 
W środku czuć było słodki zapach perfum, skóry, bawełny i środków do czyszczenia podłóg. Zanim mnie zwolnili, byłam sekretarką. Teraz byłam bezrobotna, chyba że wliczyłabym cały ten cyrk z królową wampirów, czego nie wliczałam, bo za to nawet wacików bym nie kupiła. Poza tym zazwyczaj wątpiłam w to, czy w ogóle byłam królową. Z pewnością inne wampiry, które ostatnio spotykałam, były innego zdania. A Sinclair… Mniejsza z Sinclairem. Nie miałam zamiaru myśleć o tym dupku. 
Obrałam za cel dział obuwniczy niczym gołąb pocztowy. Buty, wszędzie buty! Kochane buciki. 
Naprawdę uważam, że można ocenić daną cywilizację na podstawie obuwia. 
Ponieważ byłam w sklepie, znalazłam się w jego strefie czasowej. Choć do czwartego lipca był 
jeszcze 
niecały tydzień, dział obuwniczy już wystawił jesienną kolekcję. I bardzo dobrze. Miałam już dwadzieścia dwie pary sandałów. 
Omiotłam wzrokiem rząd botków Kennetha Cole^, wzięłam do ręki czerwoną parę i dotknęłam skóry. 
Świetnie by wyglądały z moim czarnym płaszczykiem, ale ja już miałam czerwone botki. Hm… ale czy to miało jakieś znaczenie? 
Spojrzałam też na buty Burna. Ponoć robione były ręcznie - przy cenie dwustu dolarów za parę lepiej, żeby była to prawda - ale nigdy ich nie przymierzałam. Może jak znajdę pracę, to sobie na to pozwolę. 
Jak zwykle ekspedientki w Macy’s mnie ignorowały, bo nie machałam im przed oczami pięćdziesięciodolarowym banknotem. Klepnęłam najbliższą z nich po ramieniu. 
- Przepraszam, chciałabym obejrzeć nowe etienne aignersy. 
Spojrzała na mnie sponad czarnych, kocich okularów. Zdecydowanie zbyt mocny kolor jak na mój gust. Sprawiały, że jej blada cera wygląda jeszcze jaśniej, a brązowe oczy były jak błoto. 
- Przykro mi, ale ich nie mamy. 
- Oczywiście, że macie. Rozumiem, że mogliście nie mieć czasu ich wystawić, ale ja chcę tylko je obejrzeć. 
Zauważyłam, że inna ekspedientka i łysiejący facet w boskim garniturze Armaniego przyglądają nam się z oddali. Mężczyzna miał w dłoniach podkładkę do pisania i nosił sklepowy identyfikator. Kobieta obok niego gapiła się na swoją współpracownicę, która najwyraźniej obudziła się rano z postanowieniem, że do niczego się dziś nie przyda. 
- Naprawdę nie mamy żadnych… 
- Kogo próbuje pani bujać? - spytałam niecierpliwie. - Aignersy są już w sprzedaży od sześciu dni. 
Macie je pewnie od czterech. Chcę tylko zobaczyć, czy wypuścili lawendowe czółenka, jak obiecywali. 
- Posłuchaj, ty… 
- Brigid. 
Ekspedientka zamilkła i spojrzała na faceta, który się nam przyglądał. Słyszałam, jak podchodzą, ale ona nie, więc podskoczyła i przybrała pełen skruchy wyraz twarzy. 
- Tak, panie Mason? 
- Zapraszam do mojego gabinetu. Musimy porozmawiać. Renee… - odwrócił się do drugiej sprzedawczyni - proszę zabrać naszą klientkę na zaplecze i pokazać aignersy. 
- Ha! To znaczy dziękuję. 
- Tędy proszę - powiedziała Renee z uśmiechem. Była ode mnie niższa o dobre dziesięć centymetrów, miała brązowe włosy i czerwone pasemka, a jej orzechowe oczy spoglądały na świat przez klasyczne okulary w drucianych oprawkach. Miała mnóstwo piegów i naturalne rumieńce. Ubrana była w czerwono-czarną kraciastą garsonkę, czarne rajstopy i czarne płaskie buty Nine West. Była ładna w stylu inteligentnej dziewczyny, która wyrosła na kobietę z klasą. 
Zaprowadziła mnie na zaplecze działu obuwniczego i pozwoliła sobie na atak śmiechu. 
- Ja nie mogę! Ale pani dogadała Brigid. Ma przechlapane. Miała wyłożyć te buty przedwczoraj. 
- Lepiej nie stawać mi na drodze do nowych butów - powiedziałam. - Inni już się o tym przekonali na swoje nieszczęście. Teraz chyba powinnam wybuchnąć złowieszczym śmiechem, żeby zabrzmiało groźniej. 
Renee parsknęła śmiechem i poprowadziła mnie wzdłuż półek z przecenami. Aignersy leżały rozrzucone po podłodze, pomieszane z Nine West z zeszłego sezonu. 
- Litości! - jęknęłam na widok tego bałaganu. 
- Duży problem - mruknęła Renee. 
- Pomóż mi to uporządkować! 
- Dobrze. Ale nie musi pani. To tylko buty. 
Zachwiałam się na nogach i postanowiłam nie odpowiadać. Zamiast tego zabrałam się do pracy, a Renee pomagała. 
Po dziesięciu minutach wszystkie aignersy leżały tuż przy drzwiach jak martwi żołnierze. Były trochę przykurzone, ale poza tym bez większych szkód. Buty Nine West posłałam kopniakiem w kąt. 
Niestety, nie znalazłam lawendowych czółenek. 
Może i dobrze - i tak nie było mnie na nie dziś stać. 
- Od razu lepiej - powiedziałam, otrzepując kurz z dłoni. Usłyszałam, że drzwi za nami się otworzyły, ale ponieważ Renee nie zareagowała, ja też się nie odwróciłam. Rany, jak ja sobie radziłam wcześniej bez słuchu wampira? - Wyniesienie ich do sklepu zajmie tylko chwilę. 
- Zna się pani na butach - powiedziała Renee z szeroko otwartymi oczami. - Nawet nie zauważyłam, że czółenka Jude pomieszały się z innymi, a pracuję tu od czterech miesięcy. 
Powstrzymałam się przed skwitowaniem jej niewiedzy wzruszeniem ramion. To byłoby niemiłe. Na szczęście facet mnie uratował. 
- Przepraszam, drogie panie. Znalazłyście to, czego szukałyście? 
- Niestety, nie. Może będą w przyszłym sezonie. 
- Hm. - Na identyfikatorze było napisane: „John Mason, kierownik sklepu”. Wyglądał jak księgowy mojego ojca… łysiejący, w okularach, w dobrym garniturze i świetnych butach. Pachniał One Całvina Kleina i pieczonymi ziemniakami. - Brakuje nam sprzedawcy - oznajmił. 
Renee zacisnęła usta w bezgłośnym gwizdnięciu i przewróciła oczami, ale tak żeby pan Mason tego nie widział. 
- Czy pani przypadkiem nie szuka pracy? Szeroko otworzyłam oczy. John Mason, kierownik sklepu, był albo geniuszem, albo telepatą. 
- Tak! Co za zbieg okoliczności, że pan zapytał! 
- Nie do końca. - Wskazał moją torebkę, z której wystawały papiery z urzędu pracy. - Chciałaby pani tu pracować? Nie na prowizję - zapewnił. - Mogę zapłacić dziewięć dolarów za godzinę. 
- Co…? Jasne! Kiedy mam zacząć? 
- Potrzebuję pani każdego popołudnia od środy do soboty - ostrzegł. 
- Nie ma sprawy. I tak mogę pracować tylko wieczorami. 
- Zatem zgoda. 
Zanim zdążyłam go wycałować, pan Mason zaprowadził mnie do działu kadr i dał wszystkie potrzebne papiery. Początkowo byłam trochę zmartwiona - przecież trzy miesiące temu umarłam. Czy mój numer ubezpieczenia wciąż będzie działał? 
Działał. Dzięki ci za opieszałość, rządzie! 
Gdy wszystkie papiery były wypełnione, pan Mason wręczył mi identyfikator i życzył dobrej nocy. 
Napis brzmiał: „Betsy Taylor”. Do tego: „Macy’s”. 
BetsyTaylorMacy’s. Łał. No po prostu… łał. Ogromne, wielkie łał. 
Na zewnątrz sklepu zatańczyłam z radości… i niemal przeskoczyłam przez samochód. Pewnie nawet jako nieumarłej udałoby mi się to zrobić. 
Łał! Ja ekspedientką w Macy’s! To jak lis pracujący na kurzej fermie. Lepiej być nie mogło. 
Rozdział 3 
Spieszyłam się do domu w Apple Valley, żeby opowiedzieć Jessice o mojej nowej pracy, ale niebywały smród zaatakował mnie na progu i nie mogłam zmusić się do wejścia do środka. 
Postałam chwilę w drzwiach, myśląc, co zrobić. W końcu powiedziałam sobie, że skoro zaledwie kilka miesięcy temu pokonałam najgorszego wampira na świecie, to teraz też dam radę. 
Otworzyłam drzwi i nos pokierował mnie do łazienki, gdzie moja najlepsza przyjaciółka medytowała nad toaletą. 
- Wciąż masz grypę? - spytałam ze współczuciem. 
- Głupie pytanie, wampirze - jęknęła. Znowu zwymiotowała. Zauważyłam, że na obiad zjadła rosół i tosty. - Użyj swojej nadludzkiej siły i urwij mi głowę. 
- Rany boskie, Jess, ile ty tu siedzisz? 
- A jaki mamy dziś dzień? 
Zauważyłam, że nie zdążyła włączyć światła w łazience, galopując do toalety i za pierwszym razem nie trafiła do celu. Trudno. I tak miałam odmalować ścianę. 
Gdy skończyła rzyganie rozpryskowe, podniosłam ją jak dużą lalkę i przeniosłam do pokoju gościnnego. Jako zwykły człowiek nie byłabym w stanie tego zrobić. Jessica była z dziesięć centymetrów niższa ode mnie i okrągła jak znak stopu, przez co mało sterowna. Teraz oczywiście to była dla mnie bułka z masłem. 
Przyniosłam jej szklankę 7Up i mokrą szmatkę. Ogarnęła się na tyle, ile mogła. Po chwili musiałam podnieść ją i pognać do toalety, żeby mogła zwrócić napój. 
- Może już czas pojechać do szpitala? - spytałam nerwowo. Haftowała już drugi dzień. 
- Marc zrobi mi zastrzyk, jak wróci z pracy - odpowiedziała. Zabrzmiało to głucho, bo całą głowę wcisnęła do ubikacji. Całe szczęście, że w zeszłym tygodniu obcięła włosy. 
Marc był moim współlokatorem i stażystą w szpitalu dziecięcym w Minneapolis. Wprowadził się w tygodniu, w którym obudziłam się martwa. Jessica miała piękny, stylowy, siedmiopokojowy dom w Edinie, ale większość czasu spędzała u mnie. 
- Czemu chorujesz u mnie - spytałam - a nie u siebie? 
- Nawet nie wiesz, jakie masz szczęście - powiedziała, ignorując moje pytanie - będąc martwą. 
- Chwilowo się z tobą zgadzam. Wiesz co? Dostałam pracę. 
- Fajnie. - Spojrzała na mnie. Jej brązowe oczy były zapadnięte. Nawet w dniu pogrzebu rodziców wyglądała lepiej. - Co tak stoisz? Może byś mnie zabiła? 
- Przykro mi. - Nabrałam powietrza ustami. Na szczęście musiałam to robić tylko ze dwa razy na godzinę. 
- Wiesz, to mi przypomina twoje dwudzieste pierwsze urodziny. Pamiętasz? 
- Tamta noc jest dla mnie - odbiło jej się i mówiła dalej - ciemną plamą. 
- Mieszałaś creme de menthe z wermutem, a potem jacka danielsa z teąuillą. Chciałam cię powstrzymać, ale powiedziałaś, że mam się zamknąć i przynieść ci zima z burbonem na popitkę. 
Potem… 
- Dość! 
- Przepraszam. - No tak, to nie było zbyt mądre posunięcie. Ale wtedy ostatni raz, była tak chora. - 
Gdybyś była facetem albo lesbijką, mogłabym cię zahipnotyzować, żebyś zemdlała. Ewentualnie mogę cię walnąć czymś po głowie… 
- Po prostu zaprowadź mnie do łóżka, truposzko. Tak zrobiłam. Samej zbierało mi się na wymioty i chciałam wracać do Macy’s. 
Zamiast tego położyłam Jessicę do łóżka - zasnęła, zanim zdążyłam naciągnąć jej koc pod szyję - i poszłam, żeby posprzątać. 
W kuchennej szufladzie na różności znalazłam klamerki. Nie pytajcie czemu - nie mam nawet sznura do prania. Szuflady na różności to cuda same w sobie. Rzeczy same się w nich pojawiają - czemu miałam w swojej kupon na karmę dla ptaków? Przecież nie hoduję ptaków. 
Z klamerką na nosie, gumowymi rękawicami na dłoniach i myślami wypełnionymi wiosenną kolekcją Ferragamos byłam gotowa do czyszczenia łazienki, nie ryzykując, że zwymiotuję krwią, którą wypiłam jakieś trzy godziny temu. Mój dawca był przyjaznym złodzie- 
jem samochodów, który kombinował przy kierownicy pontiaca firebirda, kiedy go znalazłam. Po wzięciu tego, czego potrzebowałam, zamówiłam mu taksówkę. Wystarczyło, że byłam chodzącym pasożytem - nie miałam zamiaru przykładać ręki do kradzieży auta. 
Płukałam mopa w toalecie, gdy usłyszałam pukanie. Pospieszyłam do salonu i otworzyłam drzwi, zanim Jessica zdążyła się obudzić. 
Na progu stała Tina, a w jej ogromnych oczach malowała się nadzieja. Spojrzała na mój rynsztunek i zakryła dłonią usta, żeby stłumić śmiech. 
- Spadaj - zasugerowałam. 
Wciąż z nią nie gadałam. Przez nią - i Sinclaira - zostałam królową nieumarłych. Drobiazg, który trzymali w tajemnicy, zanim ja i Sinclair nie poszliśmy do łóżka. Za to nie mogło być przebaczenia! 
- Czy mogę wejść, Wasza Wysokość? - spytała drżącym głosem. 
- Nie. I nie nazywaj mnie tak. 
Mimo to wciąż stałam w otwartych drzwiach. Polubiłam Tinę od chwili, kiedy ją poznałam. 
Oczywiście gdy ktoś ocala mi życie przy pierwszym spotkaniu, mam do niego pewną słabość. 
I mimo jej niezachwianej lojalności w stosunku do Sinclaira, która nakazuje jej robienie naprawdę wkurzających rzeczy (patrz powyżej: całe to zamieszanie z królową wampirów), Tina była w porządku. Stara - miała jakieś sto lat - ale w porządku. Nie zachowywała się ani nie mówiła jak starsza pani, choć czasem bywała sztywna. Wyglądała jak dziewczyna z okładki „Glamour” -długie blond włosy, wysokie kości policzkowe i fiołkowe 
oczy, tak ciemne i duże, że zdawały się zajmować połowę jej twarzy. 
- Co właściwie robisz? I co to za fetor? 
- Sprzątam - odparłam nosowo. Zdjęłam klamerkę. - Jessica ma grypę. 
- Przykro mi. Grypa. Nie miałam jej od… - Wzniosła oczy do góry w zamyśleniu. - Hm… 
- Fascynujące. Słuchaj, łazienka śmierdzi jakby ktoś w niej umarł. Nie przesadzam - sama wiem, jak to jest. Obie wiemy. Muszę wracać. 
- Pozwól, że ja to zrobię - zaproponowała. 
- Nie ma mowy - odrzekłam zadziwiona. 
Fuj! Takiej roboty nie życzyłabym nawet najgorszemu wrogowi. Albo Sinclairowi. 
- Taka praca jest ciebie niegodna. 
- Pozwól, że ja ocenię, co jest mnie niegodne, mądralo - warknęłam. - Tak się składa, że sprzątanie wymiocin jest w sam raz dla mnie. 
- Nalegam, Wasza Wysokość. 
- Twój problem. Poza tym nie możesz wejść bez mojego pozwolenia. Ha! Pozwól, że powtórzę: ha! 
Uniosła brew, ciemną i delikatną jak czułki motyla, i przekroczyła próg. 
- No nie. 
- Wybacz. To tylko przesąd. Poza tym ja i Erie wchodziliśmy i wychodziliśmy stąd kilka razy wiosną, pamiętasz? 
- Robię wszystko, żeby zapomnieć wiosnę. - Wręczyłam jej klamerkę. 
- Ponadto, jak się nad tym zastanowić, to bez sensu -powiedziała łagodnie. - Niby czemu wampir nie mógłby wchodzić i wychodzić według własnego uznania? 
- Oszczędź mi tych wykładów. I jeśli masz zamiar mi się narzucać, to chociaż się do czegoś przydaj. 
Chcesz sprzątać? Proszę bardzo. 
Weszła tak ochoczo, że przez kilka sekund naprawdę było mi jej żal. Tak bardzo chciała mi się przypodobać. Nie mój problem. 
- Więc czego chcesz? Po co przyszłaś? 
- Aby ponownie błagać o przebaczenie - odrzekła z powagą. 
- Najpierw szoruj - poradziłam. - Potem błagaj. 
Tina robiła mniej więcej tyle hałasu co ninja, ale Jessica i tak usiadła w łóżku, gdy weszłyśmy do pokoju. 
- So? - spytała niewyraźnie. - Tina? To ty? 
- Biedna Jessica! - Tina szybko podeszła do łóżka. Jej delikatne nozdrza przez chwilę zadrżały, ale zaraz jej twarz się wygładziła i wypogodziła. - Jeśli pamięć mnie nie myli, grypa jest okropna. - 
Położyła dłoń na czole Jessiki. - Musisz czuć się paskudnie. 
- Fakt, ale teraz jest lepiej. - Jessica jęknęła. - Twoja martwa dłoń to dokładnie to, czego potrzebowałam. Jak to możliwe, że Betsy cię wpuściła? Myślałam, że wciąż się gniewa za Króla Przystojniaczka. 
- Nie nazywaj go tak - mruknęłam. 
- Zlitowała się nade mną. Zaśnij, kochana - uspokoiła ją Tina. - Gdy się obudzisz, będziesz się czuła dużo lepiej. 
I ot tak, Jessica zamknęła oczy i zasnęła, radośnie pochrapując. 
- Niech to! - Chcąc nie chcąc, to mi zaimponowało. Tina była biseksualistką i pewnie dlatego miała władzę 
nad mężczyznami i kobietami. - Nieźle! Nie wiedziałam, że potrafisz wyleczyć z grypy. 
- Dziękuję. Gdzie skrobak? 
- Obok toalety. Ale tak na serio, nie mogę ci na to pozwolić. Na pewno masz ważniejsze rzeczy do roboty niż sprzątanie mi łazienki - powiedziałam, idąc za nią do rzeczonej łazienki. - Jest prawie weekend, na miłość boską. 
Słysząc „boską”, Tina się wzdrygnęła. Wampiry są bardzo drażliwie na punkcie zorganizowanych ruchów religijnych. 
- W zasadzie mam pewne wieści. 
- Sinclair zmienił się w kupkę popiołu? - spytałam z nadzieją. 
- Yyy… nie. Ale zabawne, że to powiedziałaś. Doszły nas słuchy o sporej liczbie zabitych wampirów. 
- I? 
Spojrzała na mnie. 
- O, nie - jęknęłam. - Że niby to mój problem? 
- Jesteś królową. 
- Aaa, i muszę chronić wampiry w tym mieście? 
- Tak w zasadzie to wampiry na całym świecie - powiedziała łagodnie. 
Dobrze że stałam przy wannie, bo nagle musiałam gdzieś usiąść. 
Rozdział 4 
Czyli ktoś grasuje po mieście i zabija wampiry? 
- Tak. Prawdopodobnie więcej niż jedna osoba. Podejrzewamy grupę zabójców. 
- „My”, czyli ty i Sinclair. 
- Tak. 
Dopiłam herbatę i wstałam, żeby zaparzyć świeżą. Łazienka błyszczała jak z reklamy środków czystości - Tina była demonem szorowania. Ciekawe, czy ogary potrafią szorować, zastanowiłam się mimochodem. Zadanie na przyszłość: dowiedzieć się. 
- Słuchaj, Tina, nie obraź się, ale nie jestem pewna, czy to źle. 
- Nie obrażam się - odpowiedziała oschle. 
- Po prostu sądzę, że ochrona wampirów w mieście to nie moje zadanie. - Cholera, chroniłam miasto przed nimi. - Czemu te pasożyty muszą bawić się swoim jedzeniem? Hm? 
Wpatrywała się w swoją filiżankę i nic nie powiedziała. 
- Słuchaj, dosłownie kilka dni temu nie szukałam kłopotów, a tu nagle musiałam przegonić krwiopijcę od jego obiadu. Nie tylko poturbował swój posiłek, ale jeszcze przewrócił taksówkę i śmiertelnie przeraził kierowcę - dla zabawy. Tylko dlatego, że mógł. 
Tina wciąż milczała. Wiedziałam, że jej dawcy krwi zawsze się na to godzili, ale i tak było to żenujące, gdy kojarzono cię z czarnymi charakterami. 
Zamilkłam. 
- Zakładam, że ten oddział egzekucyjny ma poważnie na pieńku z nieumarłymi. Zgadza się? Zgadza. I ja mam się w to mieszać? Po jaką cholerę? 
Tina długo milczała i w końcu powiedziała: 
- Jesteś młoda. 
- Jasne, znowu mi to wypominaj. 
Ale miała rację. Cztery miesiące temu byłam żywym nikim. Teraz jestem nieumarłą monarchinią. Ale wciąż pamiętałam, jak to jest oddychać, jeść i biegać w promieniach słońca. Czy wtedy obeszłoby mnie, że ktoś zabija wampiry? 
Nie-e. 
Szczerze mówiąc, większość wampirów to dupki. Nie zliczę nawet, ile osób ocaliłam przed zjedzeniem tylko dlatego, że wampy cierpiały na kompleks ofiary. Tak jakby po powstaniu z martwych musiały spędzić cały czas na rewanżu za to, że je zamordowano. 
- Rozumiem, że czujesz się… rozdarta - powiedziała Tina. 
- Raczej wkurzona. 
- Ale nie zmienia to faktu, że ktoś zabija twoich ludzi. Nic nie powiedziałam. Niestety, Tina nie zrozumiała 
aluzji. Zamiast tego ciągnęła: 
- Musimy natychmiast to zakończyć. 
Siedziałam naprzeciwko niej nad świeżą filiżanką herbaty. 
- O rany! - westchnęłam. - Daj mi to przemyśleć, dobra? Właśnie dostałam nową pracę, moja współlokatorka choruje, ojciec się mnie boi, muszę wymienić olej w samochodzie, chyba mamy termity, Jessica po kryjomu szuka mieszkania i do tego jest już prawie weekend. Mam teraz za dużo na głowie. 
- Masz pracę? 
- No. - Starałam się wyglądać skromnie. Nie każdy mógł dostać taką wymarzoną robotę. - Sprzedaję buty w Macy’s. 
Kolejne długie milczenie. 
- Będziesz pracowała w centrum handlowym? Tina nie była tak zachwycona ani powalona na ziemię, jak oczekiwałam. Dziwne. 
- Nie centrum, tylko Centrum i, jak widzisz, mam teraz mnóstwo na głowie. Poza tym jutro muszę być w pracy. W Macy’s. W Centrum. Może zajmiemy się tym później? 
Zaczęła bębnić palcami w blat stołu i wpatrywać we mnie. 
- Mogłabym zebrać wszystkie informacje, które mamy i przedstawić ci je później, żebyś je przejrzała. 
- Wystarczy, że je podsumujesz. Napisz mi streszczenie. 
- Streszczenie? 
- No. - Spojrzałam na nadgarstek. A niech to, nie założyłam zegarka. - Ojejku, zobacz, która to godzina! Miło że wpadłaś, ale muszę lecieć. 
- Jesteś subtelna jak rzut cegłą w czoło. Ja tu wrócę. 
- Bombowo. Nieumarty Terminator… właśnie tego mi brakowało w życiu. Kopnij Sinclaira w dzwonek ode mnie. 
Prychnęła. 
- Nie ma potrzeby być niegrzeczną. Oczywiście nie miała racji. Gdy w grę wchodził Sinclair, miałam wiele różnych potrzeb. 
Rozdział 5 
Cztery dni później 
Panie Mason, ma pan minutkę? 
Byliśmy na zapleczu i stałam tuż przy boksie szefa. Obity gustowną szarzyzną boks nie miał na żadnej ze ścian ani jednego zdjęcia, rysunku dziecka, zaproszenia na imprezę albo karty zapisów na ligę softballa. Nie licząc komputera, stanowisko pracy było puste. Spartańskie jak cela mnicha. To imponujące, a jednocześnie niepokojące. 
- Jeśli jest pan zajęty, mogę… 
- Jestem, Betsy, ale cieszę się, że przyszłaś… Musimy porozmawiać. 
Zdjął okulary. Czy to jakaś zasada, że kierownicy muszą nosić okulary? Gestem wskazał siedzenie i zaczął polerować okulary swetrem, który - co ciekawe - miał wsadzony w spodnie. 
- Ale zacznijmy od tego, w czym mogę ci pomóc. 
- Widzi pan, moja wypłata chyba jest za mała. Nie żebym nie cieszyła się z czeku od Macy’s - bardzo się ucieszyłam. Ale i tak… Oczekiwałam trochę więcej. 
Pomyślałam, że może nie doliczyliście wszystkich godzin, czy coś. 
Wyciągnął rękę i podałam mu potwierdzenie wypłaty. Spojrzał na nie i mi je oddał. 
- Potrącono zdrowotne, podatek federalny i stanowy. 
- Zgadza się. 
- I zniżkę pracowniczą. 
- Zgadza się. Co? - Cholera! Kupiłam kilka rzeczy, żeby uczcić nową pracę, ale nie miałam pojęcia, że wydałam cztery piąte wypłaty, zanim jeszcze ją dostałam. A niech was, niebieskie szpilki Liz Claiborne! - Aha -powiedziałam, co musiało zabrzmieć idiotycznie. - Zapomniałam o tym. 
Przepraszam, że zawróciłam panu głowę. 
- Chwileczkę, Betsy. Jak podoba ci się praca w Macy’s? 
- Żartuje pan? Bardzo! To jak spełnienie marzeń! 
- Cieszę się. Dobrze się z tobą współpracuje, poza jednym lub dwoma drobnymi wyjątkami. 
- O-o - mruknęłam smętnie. Uśmiechnął się. 
- Po pierwsze, pozwól, że powiem, iż twoja wiedza na temat butów nie ma sobie równych w tym sklepie. Nie licząc mnie. 
Skromnie odsunęłam grzywkę z czoła. „Nie licząc mnie” - chyba w marzeniach. Ale będę mila. 
- Dziękuję. 
- Jednakże… 
- O, zaczyna się. 
- Zauważyłem, że niektórych klientów… starasz się… zniechęcić do zakupu. 
Nic nie odpowiedziałam, usiłując nie wiercić na krześle. Chodziło o to, że jak ktoś wchodził w butach, które 
były całkowicie zdarte, nie mogłam sprzedać mu moich doskonałych dzieciątek. Kto wie, co by im się stało? Gdy znikną ze sklepu, znajdą się poza moją ochroną. Musiałam troszczyć się o moich skórzanych podopiecznych! 
- Cóż - powiedziałam w końcu - nie lubię być jedną z tych nachalnych ekspedientek. 
- To dobrze, ale nie powinnaś być też jedną z tych, które nie sprzedają butów. Proszę o tym pamiętać. 
- Dobrze - powiedziałam skromnie. Przez chwilę rozważałam pomysł zahipnotyzowania go, żeby pozwolił mi sprzedawać, komu chcę, ale odrzuciłam go. Nigdy nie lubiłam hipnotyzowania ludzi moją mroczną wolą i robiłam to tylko w sytuacjach podbramkowych, na przykład jak byłam głodna albo musiałam wcisnąć się w kolejkę do kina. 
Obiecałam, że sprzedam buty pierwszej osobie, która poprosi mnie o pomoc. Bez względu na to, jak zniszczone będzie miała trampki albo jak sfatygowane obcasy. Bez względu na to, czy jej cień do powiek zbierze się w załamaniu powieki i czy konturówka będzie pasowała do szminki. Sprzedam jej coś wspaniałego z uśmiechem na ustach, nawet jeśli po chwili będę musiała pobiec do toalety, żeby zwymiotować. 
Wróciłam do sklepu i rozejrzałam się za potencjalną klientką. Ha! Znalazłam całkiem dobrze ubraną - 
w lnianą kurtkę i granatowe spodnie. Dobre buty - Manolo z około 2001 roku. Była mniej więcej w wieku mojej mamy i oglądała botki Beverly Feldman. 
- Dzień dobry - przywitałam ją radośnie. Podskoczyła i niemal przewróciła się na wystawę. Złapałam ją za łokieć i przywróciłam równowagę - trochę za mocno. 
Przez chwilę stopami nie dotykała podłogi. - Oj, proszę uważać. Nie chciałam pani przestraszyć. 
Odwróciła się do mnie, robiąc tak wielkie oczy, że widziałam białka dookoła jej źrenic. Słyszałam, że jej serce bije dwukrotnie szybciej i zrobiło mi się bardzo głupio. 
- Moja droga, proszę tak nie robić! Nawet nie słyszałam, kiedy pani do mnie podeszła! 
- Przepraszam. - No ładnie, Betsy, ty cymbale. Teraz zamiast nie sprzedawać butów, zaczęłaś straszyć klientów. Cholerne ciche stopy nieumarłej. - Nie chciałam pani przestraszyć. 
Spojrzała na mnie. 
- Dlaczego nosi pani okulary przeciwsłoneczne? 
- Mam słabe oczy - skłamałam. - Te świetlówki dają mi się we znaki. Ja… chciałam się tylko dowiedzieć, czy ma pani jakieś pytania. 
- Ja mam pytanie. 
Wszystkie włoski na ramionach stanęły mi dęba i niemal zadrżałam. Znałam ten głos. Erie Sinclair, cholerny wampir i kompletna kanalia. Oraz mój małżonek od siedmiu boleści. To się nazywa niedorzeczność: większość wampirów sądzi, że jestem ich królową, a Erie jest ich królem. Moim królem. 
Wyprostowałam się i zapatrzyłam w dal, uważnie nadstawiając ucha. 
- Tak, szatanie? - Powoli się obróciłam i posłałam Sinclairowi szeroki udawany uśmiech. - Ojej! 
Wybacz, Sinclair. Z kimś cię pomyliłam. 
Stał przy drzewku z butów, które zrobiłam z botków Liberty, z rękoma skrzyżowanymi na klatce i miną wyrażającą dezaprobatę. Jak zawsze, gdy go widziałam, serce zaczęło mi walić jak oszalałe. Co za ironia: musiałam umrzeć, żeby poznać kogoś naprawdę wyjątkowego i okazało się, że nie mogę go znieść. 
Miał na sobie czarne lniane spodnie, ciemnoniebieską koszulkę i mokasyny na bosych nogach. Do tego włożył czarną zamszową kurtkę, która wyglądała na dzieło Kennetha Cole’a. 
Jak zwykle jego charyzma uderzyła mnie jak rozwścieczona fala. Musiałam z całych sił powstrzymać się przed pokonaniem dzielących nas kilku kroków i włożeniem mu rąk pod kurtkę - pod pozorem sprawdzenia metki. Wciąż był najprzystojniejszym facetem, jakiego w życiu widziałam - wysoki, dobrze zbudowany, ciemnowłosy i ciemnooki. Jego oczy były diabelskie. 
Już nie mówiąc o diabelskich ustach. Facet potrafił całować - bez dwóch zdań. To najbardziej mnie w nim rozwścieczało. Nigdy nie pytał, czy może mnie pocałować. Ani razu. Brał, co mu się podobało. 
Nienawidziłam i jego, i siebie za to, że mi się podobał. 
- Nie mogłem w to uwierzyć. 
- W co? Nie słuchałam cię. 
Ta chwila wydawała się dłuższa, niż była w rzeczywistości. Nie widziałam go od nocy, gdy zabiliśmy wspólnego wroga, Nostro, i, hm, spółkowaliśmy. No co? To był dziwny tydzień. 
Odwróciłam się do klientki, która gapiła się na Sinclaira z otwartą buzią. Niemal nie oddychała. Jej serce wciąż biło jak szalone. Szturchnęłam ją. 
- Mamy kilka ślicznych botków w podobnym stylu. 
- Byłem pewny, że Tina się pomyliła. 
- Mogę też przynieść więcej z zaplecza. 
- Więc przybyłem do tej kapitalistycznej nory, żeby się przekonać. 
Odwróciłam się. 
- Słuchaj. Jestem… aaa! 
Pokonał dzielącą nas odległość z tą swoją upiorną prędkością i gdy się obróciłam, niemal wpadłam na jego tors. 
- To jest nie do przyjęcia. 
- Chłopie, nie masz pojęcia - powiedziałam do guzików jego koszuli. Położyłam dłonie na szerokiej klacie - o, mamo! - i odepchnęłam o krok. - Spadaj, nie widzisz, że pracuję?! 
- Moja królowa - wycedził, wbijając we mnie wzrok -nie pracuje. 
- Ta pracuje - skwitowałam krótko. - Czy ty sam siebie słyszysz? Jezu, wiedziałam, że jesteś starym sukinsynem, ale nawet ty musisz wiedzieć, że obecnie kobiety pracują. Jasna cholera! Przez ciebie powiedziałam w pracy „sukinsyn”. 
- Moja małżonka nie będzie handlowała obuwiem za minimalne wynagrodzenie - warknął. - Zabieraj swoje rzeczy. Wracasz do mojego… naszego domu, co powinnaś była uczynić trzy miesiące temu. 
- Jakiego domu? Twoja rezydencja to kupka popiołu, z tego co pamiętam. 
Zignorowałam ukłucie winy. Trzydziestopokojowy dom Sinclaira został spalony w nocy, kiedy mnie porwano i niemal skrócono o głowę. Wtedy zabiłam złego wampira i zaliczyłam Sinclaira. Już mówiłam, to był szalony tydzień. 
- Na pewno nie odbudowałeś go w trzy miesiące. 
- To prawda - przyznał. - Mam apartament w Mar-ąuette dla Tiny i pozostałych. 
- Wampiry mieszkają w hotelu Marquette? 
- Mamy doskonałego konsjerża - rzekł na swoją obronę. - A twoje miejsce jest u mojego boku. Nie w tym pomniku chciwości czekającym na… na turystów. 
- A ty co, Fred Flintsone wampirów? Albo się nigdy nie spotkaliśmy, albo zapomniałeś wszystko, co o mnie wiesz. 
Złapałam go za rękę i potrząsnęłam niczym republi-kanka, którą zresztą byłam. Miał zimną dłoń, dwa razy większą od mojej. 
- Cześć, mam na imię Betsy. Jestem feministką, sama na siebie zarabiam i nie przyjmuję rozkazów od palantów z długimi kłami. Miło cię poznać. 
Miał znajomy wyraz twarzy - gniew walczący z uśmiechem. 
- Elizabeth… 
Powstrzymałam dreszcz. Nikt tak nie wymawiał mojego imienia. Po pierwsze, nikt nie zwracał się do mnie per Elizabeth. I nikt nie robił tego tak ciepłym, pociągającym głosem. Wymawiał moje imię tak, jak cukrzycy mówią o słodkim deserze. Bardzo mi to schlebiało i niewiarygodnie rozpraszało. 
Ściskałam jego dłoń, ale teraz to on trzymał moją obiema dłońmi. Działało mi to nerwy, oględnie mówiąc. Ja potrafiłam podnieść samochód, ale Sinclair był co najmniej dwa razy silniejszy ode mnie. 
- Elizabeth, bądź rozsądna. 
- To nie należy do moich obowiązków. Idź sobie. 
- Odniosłaś wielki sukces, przyznaję. Przybyłem po ciebie. Wygrałaś. Teraz chodź ze mną. - 
Przysunął się. Jego czarne oczy wypełniły mój świat. - Porozmawiamy. 
Próbowałam wyrwać rękę, ale bez skutku. Ledwo powstrzymałam chęć kopnięcia go w kolano i uwolnienia się. 
- Mam już dość naszych rozmów - pisnęłam stanowczo z nadzieją, że nie brzmię tak nerwowo, jak się czułam. 
Czy wspominałam, że oprócz innych talentów Sinclair był naprawdę dobry w dyskusjach? Można powiedzieć, że dyskusje w cztery oczy były jego specjalnością. 
- Oszukałeś mnie, wykorzystałeś. Jesteś pasożytem. Dosłownie. A to, że dostałam tę pracę, nie ma z tobą nic a nic wspólnego, ty zarozumiały padalcu. 
- To po co tu jesteś? - spytał szczerze zdziwiony. Tego było za wiele. 
- Bo muszę pracować, idioto! Muszę opłacać rachunki. 
Puścił moją dłoń i się wyprostował. Poczułam zarówno ulgę - wisiał nade mną jak boski Bela Lugosi -i rozczarowanie. 
- Mam pieniądze - powiedział, siląc się na uśmiech. Wyglądało to potwornie, bo wiedziałam, że walczy ze 
sobą, żeby nie przerzucić mnie przez ramię i skierować się do wyjścia awaryjnego. 
- To dobrze. Ale nie są moje. Nic twojego nie jest moje. 
- To kłamstwo. 
- Dasz już spokój? Spadaj, mam jeszcze dwie godziny pracy. 
- Nakazuję ci zrezygnować ze stanowiska. Wybuchłam śmiechem. Musiałam się o niego oprzeć, żeby nie upaść. Jakbym opierała się o wspaniale pachnący głaz. W końcu otarłam łzy i powiedziałam: 
- Dzięki, właśnie tego potrzebowałam. Miałam długi dzień. 
- Mówiłem poważnie - odpowiedział lodowato. 
- Ja też! A teraz już zmykaj, podstępny gadzie. Poszukaj innej laski, która łyknie twoje kłamstwa. 
- Nigdy cię nie okłamałem. 
- Teraz kłamiesz! Ty to masz tupet. Ty… 
- Ehm… Betsy? Wszystko w porządku? 
Oboje się odwróciliśmy. Sinclair warknął, rozdrażniony, że nam przerwano. Oprócz licznych odpychających cech był potwornie arogancki i całkowicie przekonany, że zwykli ludzie powinni trzymać się na dystans. 
Mój szef, pan Mason, stał przy kasie. Trzymał w dłoniach podkładki do pisania - co najmniej pięć, każda z kolorowym długopisem przytroczonym sznurkiem odpowiedniej barwy - i jak zwykle wyglądał na całkowicie opanowanego. Ten człowiek chyba się nigdy nie pocił. 
- Wszystko w porządku, panie Mason. Ten… - Dupek. Degenerat. Diabeł. Klątwa mojego życia. 
Prawowity małżonek - .. .pan właśnie wychodził. 
Mason kaszlnął w dłoń. 
- Potrzebujesz przerwy na zapleczu? „Zaplecze” znaczyło: „Czy chcesz, żebym wezwał 
ochronę, która skopie mu tyłek?” Dowodziło to wysokiej inteligencji pana Masona. Ludzie w pobliżu przeciętnego wampira dostawali gęsiej skórki. Coś w nas wampirach uruchamiało w nich alarm. 
Sinclair nie był przeciętny. Kobiety go pragnęły, a mężczyźni reagowali przerażeniem. W głębi mózgu doskonale wiedzieli, kim jest. Ale kobiety - i niepokojąca liczba mężczyzn - ignorowały tę część mózgu, która mówiła im, żeby uciekać i nie wracać. Mason tak nie zareagował. 
- Nie, nie - powiedziałam pospiesznie. Bóg jeden wie, co Sinclair zrobiłby tym ochroniarzom. - 
Naprawdę wszystko w porządku. Mój… yyy… przyjaciel właśnie wychodził. 
- To twój szef? - spytał Sinclair, rzucając Masonowi zdawkowe spojrzenie. 
- Nie twoja sprawa. Cześć! Sinclair wbil wzrok w pana Masona. 
- Zwolnij ją. 
Oczy Mason stały się puste i błyszczące. Zachwiał się na nogach. Był jak ptak zahipnotyzowany przez kobrę! Kopnęłam tego drania w kostkę, nabijając sobie siniaka. 
- Ani mi się waż! 
- Betsy… tak mi przykro… - bełkotał Mason - cięcia… budżet… doskonałe wyniki… naprawdę duża wiedza… ale… ale… przykro mi… przykro… 
Był tak zrozpaczony, działając wbrew swoim naturalnym instynktom, że czekałam, aż powie: „Błąd systemu!” i zacznie dymić. 
- Wróć do swojego gabinetu i zapomnij, że to się wydarzyło! - krzyknęłam. Zdjęłam okulary (Macy’s było rajem, ale świetlówki mieli piekielne) i pozwoliłam wystrzelić mojemu urokowi nieumarłej z pełną siłą, która tak na marginesie była całkiem spora, jeśli wolno mi zauważyć. - Biegiem! 
Mason wybiegł. Zrobił to sztywno, nie odrywając rąk od boków. Patrzyłam w oburzeniu, jak się oddala i natarłam na Sinclaira. 
- Jeśli kiedykolwiek - kiedykolwiek! - zrobisz to ponownie, skopię ci tyłek na miazgę. 
- Tak sądzisz? 
- Na serio! Nie przyłaź do pracy, zmuszając, żebym mówiła „sukinsyn” i nie hipnotyzuj mojego szefa. 
Wynoś się w końcu! 
Czułam, jak moja twarz starała się zaczerwienić. Ponieważ moja krew płynęła bardzo powoli, jedynym rezultatem był ból głowy. 
- Będziesz jeszcze potrzebowała mojej pomocy. 
W odpowiedzi wydałam dźwięk, jakbym wymiotowała. 
- Jestem pewien - powiedział chłodno, a jego oczy błyszczały w sposób, który mi się nie podobał. I gdzie podziały się jego okulary? - Leży to w twojej naturze. Jak zawsze, będę do twojej dyspozycji. 
Ale… - położył palec na moim nosie. Szarpnęłam głową. - Będziesz musiała zapłacić karę. 
- Taa? Będę musiała słuchać twojego skomlenia o proroctwach i usługach konsjerża? Bo jeśli to jest ta kara, to będę wolała najeść się szkła, niż skorzystać z twojej pomocy. 
- Umowa stoi. - Złapał mnie za ramiona i uniósł na wysokość oczu. Zdziwiłam się, delikatnie mówiąc. 
Moje serce waliło jakieś dziesięć uderzeń na minutę! Usłyszałam dwa stuknięcia, gdy moje buty spadały na podłogę. - Zanim wyjdę. - Pochylił się w moją stronę. Ja się odchyliłam. Nie było to łatwe ze stopami dyndającymi jakieś dwadzieścia centymetrów nad podłogą. 
- Jak mnie dotkniesz, odgryzę ci usta. Wzruszył ramionami. 
- Odrosną. 
- Fuj! Postaw mnie. Westchnął i opuścił mnie. 
- Zatem do zobaczenia w potrzebie. 
Odwrócił się i wyszedł z działu obuwniczego. Krzyknęłam za nim: 
- Nie wstrzymuj oddechu w oczekiwaniu, frajerze! 
Choć akurat dla niego to nie problem. Mógł wstrzymywać przez całe godziny. 
Ostre słowa. Całą godzinę próbowałam opanować drżenie. Odmówienie tego pocałunku nie było łatwe. 
A poza tym - wierzcie lub nie - nie lubię konfrontacji. 
Odwróciłam się, żeby pomóc klientce, ale już od dawna jej tam nie było. Cały dział obuwniczy był 
pusty, nie licząc mnie. Świetnie. 
Niech cię szlag, Sinclair. 
Rozdział 6 
Nie ma wątpliwości - ogłosił Marc. - Mamy termity. 
- Jezu, pozwól, że choć zdejmę buty. - Rzuciłam klucze na stolik w korytarzu i zrzuciłam szpilki. - 
Dzień dobry i tobie. 
- Wybacz. Dowiedziałem się dziś po południu, jak spałaś, ale musiałem wyjść do szpitala, zanim zdążyłem z tobą pogadać. 
Poszłam za nim do kuchni. Miał na sobie fartuch lekarski i pewnie wpadł do domu jakieś pół godziny przede mną. Zauważyłam, że zaczął zapuszczać włosy. Nie były już takie krótkie. I dzięki Bogu przybierał na wadze. 
Gdy spotkałam dr. Marca Spanglera po raz pierwszy, stał na krawędzi budynku, gotów rozbryzgać się na Siódmej Alei. Przekonałam go, żeby zszedł i zmusiłam do zamieszkania ze mną. Doszedł do wniosku, że nieco lepiej będzie żyć z wampirem, niż zostać zdrapanym z chodnika przez jakiegoś policjanta. 
Zrobił mi herbatę. Nigdy wcześniej nie miałam współ-lokatora i bardzo mi się to podobało. 
Mieszkanie z drugą 
osobą, która mogła odebrać telefon w ciągu dnia, gdy spałam wampirzym snem nieumarłej, było bardzo wygodne. Marcowi też to pasowało. Nie brałam od niego na czynsz, więc płacił tylko rachunki i załatwiał dla mnie sprawy, gdy nie pracował. Zawsze sądziłam, że lekarze zarabiają więcej niż sekretarki. Myliłam się. 
- Termity, tak? - Próbował pokazać mi jakiś wstrętny żółty papier, ale machnęłam ręką i usiadłam przy stole. -Nie sądziłam, że ludzie mają jeszcze termity. Myślałam, że to plaga lat pięćdziesiątych. 
- Tak naprawdę wyrządzają więcej szkód niż wszystkie klęski żywiołowe razem wzięte. 
- Ktoś za długo siedział w Internecie. 
- Ile można ściągać porno? - Wyszczerzył zęby w uśmiechu, a w jego zielonych oczach pojawiły się ogniki. To, w połączeniu z bródką, sprawiało, że wyglądał jak przyjazny demon. 
Chyba dlatego od razu go polubiłam. Znałam tylko dwie osoby, które miały zielone oczy - prawdziwie zielone, nie takie beznadziejnie zielonkawe jak moje. Jedną z nich była moja mama. 
- Pozbędziemy się robali, ale ten dom będzie zdewastowany. Naprawy pochłoną mnóstwo kasy. 
- O cholera! 
- Właśnie. 
- Musi być coś, co możemy… Trzepotałeś tymi ładnymi oczkami na faceta od robali? 
- Jak Scarlett 0’Hara. Uwierz mi, zrobiłem to z przyjemnością… gościu był napakowany. Ale niestety odporny na mój urok. Nie chciał ani spuścić z ceny, ani przekazać lepszych wieści. Ale za to mam randkę w sobotę. 
- A jesteśmy pewni, że to termity? Myślałam, że te latające robaki to mrówki. 
- Nie. Insecta Termitidae.  Innymi słowy, mamy przerąbane. 
Wypiłam łyk herbaty i zabębniłam palcami o blat. Może to czas na zmiany, a Bóg zesłał na mnie Insecta  coś tam, żeby dać mi znać. 
- Może Jessica… 
- Ciiii! - syknęłam. 
- Może Jessica co? - odezwała się, wchodząc do kuchni. 
- Nieważne - powiedziałam. 
- Co? Przegapiłam jakieś zawiadomienie? Mamy spotkanie? 
- W sumie tak. 
Ziewnęła, sięgnęła po chleb i wrzuciła dwie kromki do tostera. Miała na sobie zwyczajowy ubiór do pracy -niebieskie dżinsy, koszulkę i sandały. Jej szorstkie czarne włosy były ściągnięte tak mocno do tyłu, że brwi przybrały wyraz nieustannego zdziwienia. 
- Mało dogodna pora. Nie znoszę ustawiania budzika na drugą w nocy. 
- Rycz mała, rycz. Myślisz, że mi nie brakuje promieni słońca na twarzy? 
- Zrzęda, zrzęda, zrzęda - odrzekła przyjaźnie. 
- Dostaliśmy wyniki i potwierdziło się to, co sądził twój gość - powiedział Marc. 
- Czekajcie, „twój gość”? 
- Jess zapłaciła za konsultację dezynsektora - wyjaśnił Marc. 
Pozwoliłam głowie spaść na dłonie. 
- Marc, nie możemy liczyć, że Jessica uratuje nas zawsze, jak mamy problemy finansowe. 
- Nie? 
- Marc! 
- Dobra, ale… - Wzruszył ramionami. - Jej to nie przeszkadza. Ma więcej kasy, niż zdążyłaby wydać w ciągu trzydziestu żyć. Czemu ma nam przeszkadzać to, że chce nas poratować? Przecież jej i tak bez różnicy. 
- Ej, wy tam? Ja tu jestem. W tym samym pomieszczeniu. 
- Nie dołoży się do remontu domu - oświadczyłam, wycierając herbatę z podbródka - i koniec dyskusji. 
- No to co zamierzasz? Nie możemy sprzedać domu, zanim termity nie będą kaput. Moglibyśmy wynająć mieszkanie. 
- Albo apartament w Minneapolis Marąuette - mruknęłam pod nosem. 
Zapach słodko przypiekającego się chleba doprowadzał mnie do szaleństwa. Punkt 267 rzeczy beznadziejnych w byciu wampirem: jedzenie wciąż świetnie pachniało, ale wystarczył jeden gryz i rzygałam. Musiałam przejść na całkowicie płynną dietę. 
- Co mamroczesz? - spytała Jess, wyciągając tosty z tostera. Podrzucała je w dłoniach, podchodząc do stołu. Usiadła. 
- Zgadnij, kto odwiedził mnie w pracy i kazał mi ją rzucić i zamieszkać z nim w Marąuette? 
- Erie Sinclair? - powiedzieli to razem rozmarzonym głosem. 
Moja najlepsza przyjaciółka i współlokator byli w nim po uszy zadurzeni. Jessica zaczęła chichotać. 
- Erie przyszedł do Macy’s? Nie stanął w płomieniach, mijając pierwszą kasę? 
- Niestety, nie. Próbował zahipnotyzować szefa, żeby mnie zwolnił. 
- Zabiłaś go? - spytał Marc. 
- Chciałabym. Potem musiałam zostać po godzinach, a następnie… zresztą nieważne… 
- Wyssać krew niedoszłemu bandycie? 
- Niedoszłemu gwałcicielowi, ale nieważne - powiedziałam. 
Mówię wam, bandyci w tym mieście to skończeni idioci. Gdy widzą, że rzucam ich kumplem na trzy metry, jakoś zakładają, że z nimi nie mogę zrobić tego samego. Nieważne. A w domu czekała na mnie informacja 
o
termitach. 
- Może i dobrze - powiedziała Jessica z buzią pełną tosta. Wytrząsałam okruchy z oczu, a ona ciągnęła dalej. - Przecież ten dom to nic specjalnego. Może czas na przeprowadzkę. 
Nic nie powiedziałam, ale zastanowiłam się nad tym. Mieszkałam w tym domu od lat… od kiedy wyleciałam ze studiów. Ojciec pocieszył mnie czekiem na dwadzieścia tysięcy dolarów i wydałam te pieniądze na zaliczkę za moją trzypokojową chatkę. Już dawno temu wyrosłam z tego domu, ale byłam zbyt leniwa, żeby go sprzedać 
i znaleźć coś lepszego. 
- Mam pomysł - mówiła dalej, biorąc łyk mojej herbaty. - Dom ma czystą hipotekę, nie? 
- Przecież wiesz - odrzekłam z irytacją. - To ty spłaciłaś hipotekę, kiedy umarłam. 
- No tak, zapomniałam. 
- Jasne. 
- Jestem za tym, żeby mój gościu odrobaczył to miejsce. Potem wystawimy dom tanio na sprzedaż. 
Przy obecnej sytuacji gospodarczej, w tej okolicy… 
- O nie, znowu zaczyna się nagonka na Apple Valley. 
- Przykro mi, ale po prostu sądzę, że miasta bez osobowości są do kitu. Nie ma tu nawet centrum z prawdziwego zdarzenia. Istnieje tylko dzięki Minneapolis. Nuda. 
- Snobka. - Mnie Apple Valley się podobała. Jak chciałam pójść do spożywczego, do kina, do fryzjera, zjeść naleśnik na śniadanie i kupić najnowszą książkę J. D. Robba, mogłam zrobić to wszystko w obrębie dwustu pięćdziesięciu metrów… A większość nawet w tym samym centrum handlowym. - 
Wielkomiejska snobka. 
Skierowała na mnie palce - z paznokciami w kolorze limonki, zauważyłam z zainteresowaniem - w prześmiewczym salucie. 
- W każdym razie sądzę, że bez problemu dostaniemy za niego sto pięćdziesiąt. Nawet ze szkodami po termitach. Zdobytą kasę wykorzystamy na zaliczkę na coś bardziej odpowiadającego naszym potrzebom. 
- Naszym potrzebom? 
- Sprzedaję swoje mieszkanie. Marc i ja rozmawialiśmy o tym i ustaliliśmy, że ja też powinnam się wprowadzić. 
- Znowu mnie ominęło jakieś zawiadomienie? 
- Nie, tylko spotkanie. Mieliśmy je w ciągu dnia. 
- Wolałabym, żebyście przestali - burknęłam. 
Chciałam zaprotestować, ale Jess bywała tu tak często, że praktycznie już się wprowadziła. I chyba wiedziałam czemu. Moja śmierć naprawdę nią wstrząsnęła. Nie chciała mnie więcej spuszczać z oczu. 
I zresztą w czym problem? Im więcej, tym weselej. Od kiedy dowiedziałam się, że potwory naprawdę istnieją, nie zależało mi na powrotach do pustego domu. 
- Czyli ustalone? Odkazimy dom, wystawimy na sprzedaż i znajdziemy coś większego. O nic się nie martw, Bets. Marc i ja wybierzemy się na poszukiwania domu w ciągu dnia. 
Wypiłam herbatę. 
- Bets? 
- Co? Chcesz mojej zgody? Przecież ja tu tylko straszę. 
- To prawda. 
- Ale za to jesteś urocza - dokuczał mi Marc. - Nawet jeśli twój identyfikator z Macy’s jest do góry nogami. 
Kilka nocy później obudziłam się w świecie błękitu. Przez chwilę nie wiedziałam, co się dzieje - 
wypadłam na dwór we śnie? Po chwili zdałam sobie sprawę, że Marc napisał notatkę na karteczce samoprzylepnej i przykleił mi do czoła, jak spałam. Padalec. 
Superwampie: Mamy kupca na dom, a Jessica znalazła nam nowe lokum. Widzimy się o 22.00 na 607 
Summit Avenue, żeby je obejrzeć. 
A rany, co ona narobiła? Zgniotłam notatkę. Summit Avenue? Nie podobało mi się to. 
Rozejrzałam się po pokoju. Sześć pustych pudeł grzecznie czekało w kącie. Wyraźna aluzja, żebym się spakowała. 
Wzięłam prysznic, ubrałam się i wyszczotkowałam zęby. Nie miałam pojęcia, czy inne wampiry myły zęby, ale 
nic mnie to nie obchodziło. Pomyślcie tylko o porannym chuchu kogoś, kto na kolację pił krew! 
Wyczyściłam je też nitką dentystyczną i przepłukałam płynem, choć ostry medyczny zapach mięty przyprawiał mnie o wymioty. 
Właśnie miałam wyjść (po potknięciu się o pudła w salonie), gdy usłyszałam nieśmiałe pukanie. 
Otworzyłam drzwi i na schodku zobaczyłam Tinę. 
- Wielkie dzięki, że poszczułaś na mnie Sinclaira -przywitałam się. - Przyszedł do mojej pracy! 
- Naprawdę? - spytała niewinnie. 
Ubrana była wyzywająco w czerwoną plisowaną miniówkę, biały sweterek z krótkimi rękawami, czarne rajstopy i czarne płaskie buty ze srebrnymi sprzączkami. Czerwona opaska odgarniała do tyłu jej jasnoblond włosy. Wyglądała na szesnaście lat. 
- Ale teraz, jak mi o tym przypomniałaś… - Zagryzła usta w zamyśleniu. - Wspominał, że może cię odwiedzi w centrum. 
- Nie ściemniaj, nie wierzę ci. On nawet na kiblu nie usiądzie bez konsultacji z tobą. 
- Tak naprawdę to już od kilku dekad żadne z nas nie musiało… 
- Ładnie wyglądasz, tak na marginesie. 
Była przebiegła, ale potrafiła się dobrze ubrać. Uśmiechnęła się i wzruszyła ramionami. 
- Mam dziś spotkanie. 
- Nie mów. - Tina miała trzech oddanych krwiodawców, ale czasem lubiła dodać do menu coś nowego. - Absolutnie nie chcę o tym słyszeć. 
- Nie mam zamiaru. Poza tym mam dla ciebie streszczenie. - Podała mi grubą szarą kopertę. 
- Wygląda na mnóstwo kartek - powiedziałam podejrzliwie, ważąc sztywną kopertę w dłoni. 
- Streściłam to tak bardzo, jak się dało. Są też zdjęcia. 
- Dobrze, przeczytam, jak… 
- Tina? 
- Aaa! - Upuściłam kopertę. Upadła na ziemię z głuchym odgłosem. Za drzwiami pojawiła się druga głowa -kolejna blond ślicznotka, a ja nic nie słyszałam. Trudno było się do mnie podkraść. Nikt z żywych nie był w stanie tego dokonać, tylko stare wampiry. 
- Bardzo przepraszam - powiedziała ślicznotka. Miała duże oczy. - Proszę wybaczyć, Wasza Wysokość. Nie chciałam pani zaskoczyć. 
- Nie mów tak do mnie. I nie zaskoczyłaś mnie -całkowicie mnie przeraziłaś. Ile ty masz lat? 
W normalnych okolicznościach nie byłoby to miłe pytanie, ale wampiry uwielbiały się przechwalać swoim wiekiem. 
Ona też. Dumnie się wyprostowała, co dodało jej urody. Była wysoka - prawie tak wysoka jak ja i o dobrą głowę wyższa od Tiny. Jej długie do ramion włosy były tak jasne, że prawie srebrne, a jej oczy były niebieskie jak wiosenne niebo. Była blada - to oczywiste - ale było jej z tym do twarzy. Miała tak jasne włosy, że tylko blada karnacja jej pasowała. Miała na sobie szorty w kolorze khaki, ciemnoróżową koszulkę zapinaną pod szyją na guziki oraz skórzane sandały. Uśmiechała się niepewnie. 
- Mam siedemdziesiąt osiem lat, Wasza Wysokość. 
- Taa. Cóż, nie dałabym ci więcej niż dwadzieścia dwa. I nie nazywaj mnie w ten sposób. Kim jesteś? 
- To Monique Silver - szybko odpowiedziała Tina. -Przyszła złożyć uszanowanie Nostro, ale zastała nową władzę u steru. Do miasta przybył jeszcze jeden wampir, ale… - Tina zerknęła za siebie - nie chciała przyjść. Właśnie wraca do hotelu. 
- Jest nieśmiała - uprzejmie wyjaśniła Monique. Tina prychnęła, ale nie podjęła tematu. 
- W każdym razie Monique mieszka z nami w Marquette. 
Uśmiechnęłam się, ale to mi się nie spodobało. Tina mieszkająca z Sinclairem to nie problem. Byli jak brat i siostra, zresztą Tina i tak nie była zainteresowana tą opcją. Ale nie podobało mi się, że ta laska jak z rozkładówki „Playboya” dzieli łazienkę z Erikiem Sinclairem. 
- Miło cię poznać. Mam nadzieję, że nie przepadałaś za starym Nostro - powiedziałam z pewnym niepokojem. A co jeśli przepadała? 
Jej ciepły uśmiech uspokoił mnie. 
- Nie bardzo. W zasadzie jestem wdzięczna. Wszyscy jesteśmy… Betsy? 
Jej brwi - jasne i cienkie, niemal niewidoczne, sprawiające, że jej twarz wyglądała jak seksowne jajko 
-uniosły się. 
- Betsy - powiedziałam stanowczo. - Żadna mi tu Wasza Wysokość. Dzięki Bogu łapiesz szybciej niż Tina. 
Obie wzdrygnęły się na „Boga”, a Monique aż cofnęła się o krok. Lepiej niech się przyzwyczaja. 
- Zaprosiłabym was na kawę, ale muszę… 
- Gdzieś pójść? - Tina pokiwała głową. - Nie musisz się najeść? 
- Może później. 
- Jeszcze nie jadłaś? I nie masz zamiaru? - Monique otwarła oczy ze zdziwienia. 
- Staram się to odkładać, jak długo mogę. 
- Chyba nie masz wciąż oporów przed… 
- Idziecie ze mną? - przerwałam ostro, ubiegając wykład. Tina i Sinclair sądzili, że szczytem głupoty jest ignorowanie swojego wewnętrznego wampira. - Idę obejrzeć nowy dom, który Jess dla nas wybrała. 
- Przeprowadzasz się? - spytała Monique, gdy zamknęłam na klucz drzwi i podbiegłam do samochodu. 
- Muszę. Termity. Byłabym wdzięczna, gdyby ta wiadomość nie wpadła w Sinclairowe ucho - 
powiedziałam do Tiny. - To nie jego zakichany interes. 
- Oczywiście, Wasza Wysokość. 
- Przestań. 
- Tak jest, Wasza Wysokość. 
- Nienawidzę cię - mruknęłam, otwierając drzwi Monique. 
- Nieprawda - odpowiedziała Tina, ledwo skrywając śmiech - Wasza Wysokość. 
Rozdział 7 
O rany! - powiedziała Monique. 
- Łał - odezwała się z podziwem Tina. Osunęłam się na kierownicę tak gwałtownie, że głową na chwilę włączyłam klakson. 
Mogłam się domyślać. Mogłam się domyślać! Summit Avenue to jedna z najstarszych ulic w St. Paul. 
Stały na niej same rezydencje. A 607 Summit Avenue była największą z nich. Cała biała, nie licząc czarnych rolet. Trzy piętra. Wspaniała weranda rodem z Przeminęło z wiatrem.  Wolno stojący garaż był tak duży, jak mój obecny dom. 
- Jasna cholera. 
Wysiadłam z auta, a Monique i Tina wygramoliły się za mną. 
- Ile pieniędzy ma Jessica? - ze zdumieniem spytała Tina. 
Dojście do drzwi zajęło nam całe wieki. 
- Za dużo. - Tupałam tak mocno, że czułam, jak obcasy zostawiają ślady na betonie. Złagodziłam krok. 
Cholerny chodnik miał pewnie z pięćset lat. - Zdecydowanie za dużo. 
- Według mnie jest idealny. Dużo bardziej pasuje do twojej rangi niż… 
- Zamknij się. 
Walnęłam w drzwi, otworzyłam je i weszłam do środku. Od razu mnie onieśmielił. 
Był gorszy, niż się obawiałam. Pierwszą rzeczą, którą zauważyłam, były ogromne schody: szerokie na dwa i pół metra, wypolerowane na wysoki połysk i wijące się poza zasięg wzroku. Hol był tak duży jak mój salon. Dom pachniał drewnem, woskiem, środkami czystości i bardzo starymi dywanami. 
- Jessica! - krzyknęłam. I-ka, i-ka, i-ka rozległo się w korytarzu echo. 
- Będziesz tu mieszkała? - spytała Monique, wybałuszając oczy. 
- Za cholerę. Jessica! I-ka, i-ka, i-ka 
Pojawiła się z Markiem u szczytu schodów i rzuciła się w naszą stronę. 
- Nareszcie jesteś! Spóźniłaś się. I co myślisz? - spytała. - Czy nie wspaniały? 
- Poczekaj, aż zobaczysz stół w jadalni - dodał Marc. -Ma siedemnastoczęściowy blat! 
- Jessica, on jest za duży. Zapomniałaś, że jest nas tylko troje? Ile tu jest pokojów? 
- Jedenaście - przyznała. - Ale za to nie będzie problemu z noclegiem dla gości. 
- I każdy z nas dostanie po łazience - dodał Marc. 
- I pewnie po własnej kuchni! - powiedziała Tina, patrząc wybałuszonymi oczami na pałac, który kupiła Jessica za pieniądze znalezione w siedzeniu samochodu. 
Wyczuwając mój nastrój (wielka mi sztuczka), Jessica powiedziała poważnie: 
- Daj spokój. Otwórz umysł. Jest duży, ale to tylko dom. 
- Naprzeciwko stoi rezydencja gubernatora! - wrzasnęłam. 
- Rozejrzyj się - nęcił Marc. - Spodoba ci się. 
- A niech was… - Słyszałam swój piskliwy głos i zmusiłam się do niższego brzmienia. Pewnie bardzo się starali, a dom kosztował majątek. Same koszty manipulacyjne pewnie były sześciocyfrowe. 
Bardzo źle się z tym czułam, ale nie chciałam wyjść na niewdzięcznego gada. - Nie chodzi o lubienie, rozumiecie? Widzę przecież, że jest wspaniały i piękny. 
- Całe szczęście - odezwał się Marc. 
- Jest piękny, zgoda. Wszystko z nim w porządku. Ale chodzi mi o cenę i praktyczność. Dajcie spokój, ile on kosztował? 
- Na razie tylko go wynajmujemy, zanim nie znajdą właściciela. 
- Jessica… 
- Trzy tysiące tygodniowo - przyznała. Prawie zemdlałam. 
- Pieniądze za mój dom nie wystarczą nawet na rok wynajmu! 
- A jednak umiesz liczyć w pamięci - nabijał się Marc. - Zawsze mnie to zastanawiało. 
- Odbiło ci? 
- Do kogo mówisz? 
- Słuchaj, ten dom bardziej pasuje do twojego stanowiska - stwierdziła Jessica, starając się mówić logicznie. 
- Jakiego stanowiska? - Posłałam jej gniewne spojrzenie. Nie rozmawiałyśmy o tym całym królowaniu. Wiedziała, że nie jestem tym zachwycona i szukam sposobu, żeby się wykręcić. 
- Wiesz jakiego stanowiska - odpowiedziała srogo. - A gdy król będzie wpadał z wizytą… 
- Nie nazywaj go tak - syknęłam przez zaciśnięte zęby. 
- Łał - powiedział przyglądający mi się Marc. - Twoje oczy znowu robią się czerwone. I… - Spojrzał za mnie. Usłyszałam, jak Moniąue i Tina cofają się o krok, ale byłam zbyt wkurzona, żeby zwrócić na to uwagę. 
- Po prostu mów „Sinclair”, dobrze? 
- Przy Sinclairze, Tinie i innych - Jess wskazała na Moniąue - przydałby ci się porządny dom. Coś, co pokaże ludziom… 
- Że moja współlokatorka mnie utrzymuje. Daj spokój, ten dom nie jest w moim stylu. 
- Znajduje się w ustronnym miejscu… to ostatni dom na ulicy, a za nim jest jedynie rzeka Missisipi. 
Ma doskonały alarm antywłamaniowy w ogrodzie. Potrzebujesz prywatności, Bets, nawet jeśli nie chcesz się do tego przyznać. I jest wystarczająco duży do podejmowania gości. 
- A nie moglibyśmy kupić mieszkania w bloku w centrum Minneapolis? - jęknęłam. 
- Królowe wampirów nie mieszkają w blokach - powiedziała Moniąue, a  Tina i Jessica dobitnie pokiwały głowami. 
- Słuchaj, gdzieś trzeba mieszkać - wtrącił się Marc -nie? Twój dom i tak się zawali, jak te robale będą go dalej podgryzały. Wypróbujmy ten dom przez kilka tygodni. Tylko o to cię prosimy. 
Już to widzę. Że niby miałabym dwa razy pakować swoje klamoty w tym samym kwartale?! Jessica lubiła się szarogęsić - byłam do tego przyzwyczajona i potrafiłam z tym walczyć. Ale Marc był głosem rozsądku, przed którym nie umiałam się bronić. 
- Musisz przyznać - Tina dodała skwapliwie - że to wspaniały dom. 
- I co z tego? Skoro jestem królową, to czemu nie ja ustalam zasady? 
Jessica uśmiechnęła się szeroko. 
- To nie twoje zmartwienie. Będziemy cię informowali na bieżąco. 
- To tak, jakby Jessica była Bruce’em Wayne’em, a ty Batmanem - dodał Marc. - Ty idziesz walczyć ze złem, a ona płaci rachunki. 
- Bruce Wayne i Batman to ta sama osoba, głupku. 
Jessica i Tina zaśmiały się jednocześnie, co podziałało mi na nerwy. Przynajmniej Moniąue zachowała pełne szacunku milczenie. 
- Cześć Tina, nie miałem okazji wcześniej się przywitać - powiedział Marc. Wyciągnął swoją wielką łapę i potrząsnął delikatną, malutką dłonią Tiny. To było prawie śmieszne. Marc był wysoki, szczupły i w dobrej formie. Ale Tina i Moniąue mogły z łatwością połamać wszystkie kości jego dłoni jednym uściskiem. I on o tym wiedział. Jessica też. Ale żadne z nich się tym nie przejmowało. 
Przyzwyczajali się do tego wampirzego cyrku dużo szybciej niż ja. 
- Oprowadźcie mnie - poddałam się. Marc miał rację. Gdzieś trzeba mieszkać. A Jessica mogła kupić każdy dom na tej ulicy, nie zadrasnąwszy nawet linii kredy- 
towej w banku. Miałam na co narzekać, ale jej sytuacji finansowej nie było na tej liście. - Zobaczę, w co mnie wpakowaliście. 
Tina i Moniąue wyszły, gdy pojawiła się agentka nieruchomości, co bardzo mi pasowało. Jeden wygłodniały krwiopijca w domu nam wystarczył. 
Agentka okazała się miłą, starszą kobietą o szarych włosach, ubraną w naprawdę paskudną tweedową garsonkę (w lipcu!). Ale zdobyła u nas plusa, bo choć wszyscy wiedzieliśmy, że dostanie niezłą prowizję, nie była namolna. I bardzo dużo wiedziała o domu. Marc szepnął, że pewnie pamięta, jak go budowali w 1823 roku. 
Stłumiłam dłonią chichot, podczas gdy May Townsend („Mówcie do mnie May-May, kochani”) ględziła o wykwintnej stolarce, doskonałym kunszcie rzemieślniczym, fakcie, że termity nie pożarły tego domu oraz że my - prymitywne zwierzęta - mamy przywilej stąpać po tych świętych podłogach. 
Pomyślałam o zjedzeniu jej, ale szczerze mówiąc, jej tweed śmierdział. Pewnie miała w domu cedrową szafę. 
- Jak wspominałam przez telefon - ciągnęła May-May, gdy my brnęliśmy z drugiego piętra na pierwsze -większość mebli zostaje w domu. Właściciele przebywają w Pradze i szczerze mówiąc, są zainteresowani sprzedażą. 
- My tylko wynajmujemy - powiedziałam stanowczo, zanim Jessica zdążyła się odezwać. 
- Oczywiście, moja droga. Oto główna sypialnia -dodała, otwierając drzwi. Naszym oczom ukazały się wysokie sklepienia, łóżko wielkości mojej kuchni i ogromne okna. - Została całkowicie odnowiona, przyległa łazienka ma jacuzzi, umywalkę i… 
- Zamawiam! - zawołał Marc. 
- Nie ma mowy - warknęła Jessica. - Sądzę, że osoba z największą szansą na przyjmowanie gości w tym pokoju powinna go dostać. 
- Cóż, czyli ty i Betsy jesteście wyeliminowane - na-igrawał się Marc. - Kiedy ostatnio poszłaś z kimś do łóżka? 
- Nie twój interes, białasie. 
- …ręcznie malowane tapety z epoki oraz złote liście w rogach… 
- Ponieważ zmusiliście mnie, żebym się przeprowadziła w to miejsce - przerwałam im, a May-May dalej ględziła o prawdziwie drewnianych podłogach - to ja biorę główną sypialnię. Zresztą macie tuzin innych do wyboru. 
- Dziesięć - poprawiła May-May. 
- Mniejsza z tym. 
- Niesprawiedliwe! - krzyknął Marc. 
- Albo tak się bawimy, albo wracamy do Termitiery. W końcu to ja zaczęłam dyktować warunki… i to skutecznie! 
- Hej, Marky-Marc, może poszedłbyś z May-May obejrzeć umywalkę? 
- Po co? Jeśli nie będę jej używał, to… hej! 
Lekko popchnęłam go w kierunku łazienki, a agentka nieruchomości posłusznie poszła za nim. Marc mi nie przeszkadzał, ale nie chciałam, żeby May-May dowiedziała się o moim nieumarłym stanie. 
- Słuchaj, Jess - spytałam cicho - kto zajmie się tym kolosem? Marc i ja pracujemy wieczorami, a ty i miotła to nie do końca przyjaciółki z dzieciństwa. 
- Zatrudnię sprzątaczki - zapewniła mnie Jessica -i weźmiemy kogoś do opieki nad trawnikami i ogrodem. 
- Ja się zajmę trawnikiem! - krzyknął Marc z łazienki. 
- Co? Masz zamiar co tydzień kosić blisko hektar? -odkrzyknęła Jessica. -1 przestać podsłuchiwać! 
Chcemy porozmawiać na osobności! 
- Może będę! Znaczy kosił. 
- Spróbujmy ograniczyć pomoc do minimum - powiedziałam zaniepokojona. 
- Nie martw się, Bets. Nikt się nie dowie, chyba że sama komuś powiesz. 
- O czym się nie dowie? - spytał Marc, wracając do pokoju. 
- Że jest tak głupia, na jaką wygląda - radośnie odrzekła Jessica, zwinnie unikając kopniaka. 
- Gotowi na zwiedzenie parteru? - z entuzjazmem spytała May-May. 
Nie byłam, ale pokornie się za nimi powlekłam. 
Rozdział 8 
Jessica potrafiła dotrzymać słowa. Nie zdążyłam się rozpakować, a po domu - lub Wampie Centralnym, jak lubił go nazywać Marc - zaczęli kręcić się ludzie. Naliczyłam trzy pokojówki i dwóch ogrodników. Jessica zatrudniła ich z The Foot, organizacji non profit, zajmującej się pośrednictwem pracy, więc wszyscy byli zadowoleni. 
Lodówka była zawsze pełna napojów gazowanych, mrożonej herbaty, śmietanki, warzyw i sałatek. 
Zamrażarka pękała w szwach od lodów i mrożonych margarit. Ale służba była tak powściągliwa, że praktycznie niewidoczna. A jeśli dziwiło ich, że śpię całe dnie i wychodzę w nocy, nikt mi tego nie powiedział prosto w oczy. 
To zabawne, jak bardzo przygnębiło mnie rozpakowywanie. Tak szybko wynieśliśmy się z Termitiery, że wrzuciłam swoje rzeczy do pudeł bez zastanawiania. Ale gdy szukałam miejsc, żeby je rozpakować, musiałam przyjrzeć się śmieciom, które zgromadziłam w ciągu całego życia. 
Ciuchy, buty i kosmetyki nie były dużym problemem, choć teraz byłam tak blada, że używałam praktycznie tylko tuszu do rzęs. Ale książki to inna historia. 
Mój pokój miał między innymi wspaniały narożny regał. Podczas rozpakowywania i układania książek zdałam sobie sprawę z przepaści między moim starym życiem a nowym, która niezauważenie się pojawiła. To było tak wariackie lato, że nawet nie spostrzegłam, że nie miałam czasu na powrót do ulubionych lektur. Tak miało już zostać. 
Wszystkie moje ulubione książki: seria Little House,  wszystkie książki Pata Conroya, erotyki Emmy Holly i kolekcja książek kucharskich, stały się bezużyteczne. Gorzej niż bezużyteczne… dobijały mnie. 
Uwielbiałam Muzykę plaży  i Księcia przypływów  nie tylko dlatego, że Pat Conroy miał cholernie dobre pióro, ale miał też duszę smakosza. Potrafił tak opisać kanapkę z pomidorem, że brzmiała jak orgazm. Ale moje dni jedzenia kanapek z pomidorem należały już do przeszłości. 
Ile razy uciekałam do pokoju z książką, żeby uniknąć macochy? Ile razy kupiłam książkę kucharską, bo na widok zdjęć zaczynałam się dosłownie ślinić? Ale teraz to przeszłość. Tom, Luke, Savannah, Dante, Mark, Will, i Wielki Santini zniknęli z mojego życia. Nie wspominając o Amerykańskiej
książce ciasteczek, Zabawie bosonogiej contessy  i przede wszystkim książkach Susan Branch. 
Ułożyłam książki grzbietem do środka, żebym nie musiała patrzeć na ich tytuły. Zazwyczaj byłam zbyt zajęta, żeby użalać się nad dolą nieumarłej, ale dziś nie był to jeden z tych dni. 
Pierwszy raz zobaczyłam dziecko, kiedy odkurzałam wnętrze szafy. Robiłam to po raz trzeci w ciągu pięciu minut - za nic na świecie nie wrzuciłabym swoich 
butów do dwustuletniej szafy śmierdzącej starym drewnem i martwymi molami. Na szczęście nie musiałam oddychać! 
Z podręcznym odkurzaczem w dłoni wyczołgałam się na czworakach z szafy i prawie na nią wpadłam. 
Siedziała skulona na krześle przy kominku. Jednym z czternastu. Kominków, nie krzeseł. Nie miałam pojęcia, ile mamy krzeseł. W każdym razie obserwowała mnie, co tak mnie zaskoczyło, że niemal upuściłam odkurzacz. 
- Jejku! - powiedziałam. - Nie słyszałam, jak weszłaś. 
- Moja mama mówi, że jestem cicha - grzecznie odpowiedziała. 
- I to jak. Nie jest łatwo się do mnie zakraść. Chociaż - dodałam pod nosem - coraz więcej ludzi ciągle mi to robi. - Odezwałam się głośniej, nie chcąc wyjść przed dzieckiem na blond wariatkę gadającą do siebie. - Twoi rodzice tu pracują? 
- Mama kiedyś tu pracowała. 
- Kiedyś? To co ty tu… 
- Masz ładne włosy. 
- Dzięki. 
Pogłaskałam moje jasne kosmyki, starając się zachować skromność. Martwa, ale wciąż mam to coś. 
- Twoje też mi się podobają. 
Była najładniejszą dziewczynką, jaką w życiu widziałam. Miała twarz cierpliwej łani, ostrożnej i uroczej, wielkie niebieskie oczy i piegi rozsiane po nosie. Jej jasne, kręcone włosy były odgarnięte z twarzy i związane niebieską kokardką pod kolor oczu. Miała na sobie pasiaste ogrodniczki podwinięte do kolan, różowe skarpetki i trzewiczki! 
Przysunęłam się, żeby przyjrzeć się jej butom. 
- Nie nudzi ci się? - spytałam. - Kręcenie się po takim dużym domu? Gdzie twoja mama? 
- Mnie się tu podoba - odpowiedziała, rozważywszy moje pytanie. - Lubię, gdy są tu ludzie. 
- To teraz ci się tu bardzo spodoba. Moja przyjaciółka Jessica wynajęła całą armię. Powiedz, słonko, skąd masz takie buciki? 
- Mama mi je kupiła. 
- A gdzie? 
- W sklepie obuwniczym. No tak. 
- Bardzo mi się podobają - powiedziałam szczerze. -Nazywam się Betsy. 
- A ja Marie. Dziękuję, że ze mną rozmawiasz. 
- Słuchaj, ja tu tylko mieszkam. Nie jestem bogatą snobką, do których jesteś pewnie przyzwyczajona. 
Hm… wiesz, jak stąd dojść do kuchni? 
Marie szeroko się uśmiechnęła, ukazując szczerbę między przednimi zębami. 
- Jasne. Znam wszystkie skróty. Między kuchnią a drugą jadalnią jest tajne przejście. 
- Drugą jadalnią? Mniejsza z tym. Idziemy, Marie. Muszę napić się herbaty, zanim zrobię coś, czego ktoś pożałuje. 
Zanim zdążyłam wziąć ją za rękę, usłyszałam głośne kroki. Jessica wpadła do pokoju, wymachując telefonem. 
- Musimy jechać… Marquette… Tina ma kłopoty -wydyszała i padła częściowo na moje nieposłane łóżko. -Rany! Tu chyba jest z tysiąc schodów. 
- Akurat ty nie masz prawa narzekać na wielkość tego domu. O czym ty mówisz.? Tina ma kłopoty? 
- Sinclair… na linii… - Podała mi telefon. 
Chwyciłam słuchawkę. 
- Lepiej żeby to nie był podstęp - warknęłam do słuchawki. 
- Przyjedź natychmiast. Wybiegłam. 
Udała mi się doskonała sztuczka - nie krzyknąć i nie zwymiotować po tym, jak zobaczyłam, co przydarzyło się Tinie. Jako dziecko byłam świadkiem paskudnego rozwodu rodziców i miałam sporą praktykę w trzymaniu posiłku w żołądku. 
- Kolejna nudna próba zwrócenia mojej uwagi - powiedziałam. 
Tina próbowała się uśmiechnąć, ale miałam nadzieję, że zaraz przestanie. Jej twarz była w strzępach. 
W zasadzie połowa jej ciała była w strzępach. Apatycznie unosiła się w wannie pełnej różowej wody. 
Nie pytajcie czemu, ale jak zanurzycie chorego wampira w wodzie i dodacie proszku do pieczenia, od razu zdrowieją. Niesłychane! Ten sam proszek sprawia, że ciasto rośnie i lodówka przestaje śmierdzieć. Nie rozumiałam tego, ale byłam w tym nowa, więc nie kwestionowałam fizyki nieumarłych. 
- Jezu… - wychrypiałam i odchrząknęłam. - Kto ci to zrobił? Wszystko… oczywiście że nie wszystko w porządku, ale… czy to boli? 
- Tak. 
- Co się stało? 
- To tylko to nudne mordowanie wampirów przez ludzi - odrzekła. 
Zabolało. 
- Cholera, Tina, nie wiedziałam, że do dobrych też się wezmą! 
Gdy machałam rękoma i generalnie dostawałam ataku histerii, Sinclair zjawił się z tą swoją upiorną prędkością i złapał mnie za nadgarstek. 
Zdążyłam powiedzieć: „C…?” zanim dziabnął mnie nożem w nadgarstek, który dopiero poniewczasie zauważyłam w jego dłoni. 
- Ała! - jęknęłam, zabierając rękę, ale zrobiłam to tylko na pokaz. Był tak szybki, a nóż tak ostry, że prawie nie poczułam. Przynajmniej mnie nie ugryzł. - Może byś spytał, zanim zaczniesz mnie kroić? 
Tina odwróciła głowę i zanurkowała pod wodę. 
- A ty przestań! - powiedziałam, schylając się nad wanną i ostrożnie trącając jej głowę. Wytarłam mokrą dłoń o dżinsy. Fuj! - Wiem, co mam zrobić, do cholery. Byłoby po prostu miło, jakbyś spytał - 
dodałam, piorunując wzrokiem Sinclaira. 
- Przestać marnować czas - upomniał mnie. Zachowywał kamienną twarz, ale miał przymrużone oczy. 
Wiedziałam, że uwielbiał Tinę. To ona go stworzyła i łączyła ich więź, którą szanowałam, nawet jeśli nie potrafiłam jej pojąć i wydawała mi się dziwna. - Daj jej się napić. Już. 
- Nie - zabulgotała Tina z dna wanny. 
- Powiedziałam, że to zrobię - ucięłam. - Usiądziesz, żebyśmy miały już to z głowy? 
Pojawiła się bańka powietrza, ale Tina ani drgnęła. 
- To twoja wina - stwierdził Sinclair chłodno. Sytuacja była tak poważna, że dopiero teraz zauważyłam, że miał na sobie jedynie ciemnoczerwone bokserki. - Napraw to. 
- Moja wina? To nie ja postanowiłam ostrzyc Tinę… na całym ciele! Nie na mnie się wkurzaj. 
Przyjechałam tak szybko, jak mnie poprosiłeś. Nie żeby to była prośba. 
Jego dłoń zacisnęła się na moim ramieniu, w którym natychmiast straciłam czucie. 
- Tina jest świadoma twojej dziecinnej awersji do picia krwi. Robi z siebie męczennika, a ja nie mam zamiaru tego tolerować. 
- Ej, zgadzam się! Wyjmij ją stamtąd i niech sobie siorbnie. Jestem po twojej stronie. 
Jakby żył, jego twarz miałaby kolor ciemnej cegły. Każde słowo cedził przez zęby. 
- Tina mnie nie posłucha. 
- Aha, to dlatego tak marszczą ci się bokserki? Przy okazji - ładny kolorek. Naprawdę podkreśla twoje… Ał! Rozchmurz się, bo straciłam już czucie w lewym ramieniu. 
- Napraw to - powiedział nieustępliwie. Kopnęłam wannę. 
- Tina, wyłaź stamtąd. Posępny chlupot. 
- Królowa mówi! - Ledwo powstrzymałam śmiech. Królowa butów raczej! - No usiądziesz w końcu? 
- Nie proś - wysyczał Sinclair mi do ucha. - Rozkaż jej. 
- Przestań, to łaskocze. Tiii-naaa! Podniosła się. 
- Nie chcę, żebyś to robiła - skłamała. - Uważasz, że to barbarzyństwo. 
- Przestań się mazgaić - powiedziałam, wiedząc, że ma całkowitą rację. - Jakie mamy wyjście? 
Zamieszkasz w tej wannie jak nieumarły eksponat anatomiczny i po- 
woli będziesz się goiła przez następne pół roku? Pokojówki dostaną szału. 
Jej nozdrza rozszerzyły się i zdałam sobie sprawę, że krew przez całą kłótnię spływała mi po palcach. 
Odwróciłam się, położyłam dłonie na twardej jak głaz klatce Sinclaira, popchnęłam, kopnęłam a potem wypchałam go, aż udało mi się zamknąć drzwi łazienki przed jego nosem. 
- Naprawdę go nie znoszę - oświadczyłam, zakasując rękawy. 
- Kłamczucha - odpowiedziała z szerokim uśmiechem. 
- Możesz tego nie robić, zanim ci twarz nie odro-śnie? Bez urazy. 
- Wasza Wysokość - zaczęła, kiedy uklękłam przy wannie. - Tak mi przykro, że muszę cię o to prosić. 
- Nie bądź kretynką. Cieszę się, że żyjesz… że tak powiem. 
Złapała mnie za rękę, chłepcząc krew z moich palców. Ssała mój nadgarstek, aż jej ścięgna i rany zagoiły się, aż znowu stała się piękna. Nie zajęło to dużo czasu. Zawsze mnie dziwiło, że wampiry tak szybko się goją. Rzadko trwało to dłużej niż kilka minut. Co dziwne, moja krew znacznie przyspieszała ten proces. Gdyby Tina wypiła krew człowieka, regeneracja zajęłaby pewnie większość nocy. Kolejna rzecz, której nie rozumiałam… i szczerze mówiąc, bałam się zadawać zbyt wiele pytań. 
Tina mogłaby znać na nie odpowiedź. 
- To jak - zagaiłam radośnie - jakieś plany na wieczór? 
- Po otarciu się o śmierć zrelaksuję się, szorując wannę. 
- Pomogłabym, ale nie mogę. Mam dziewiętnaście własnych do wyszorowania. 
Rozdział 9 
Wyszliśmy z łazienki w momencie, gdy jak-jej-tam blondyneczka wpadła do apartamentu. 
- Tina, całe szczęście! - krzyknęła. Jej błyszczące jasne włosy były w dzikim nieładzie. Wyglądała i śmierdziała, jakby wytarzała się w śmietniku McDonalda. Saszetka po musztardzie wisiała na jej lewym policzku. - Myślałam, że cię zabili! 
Podbiegła do Tiny i niemal na nią upadła, ściskając i całując. Fuj. Dobrze że Tina jeszcze się nie ubrała -w życiu nie usunęłaby takich plam. Z jej paplaniny wywnioskowałam, że zostały niespodziewanie zaatakowane, ale Tina odciągnęła napastników z dala od Moniąue. 
- Kretynka - skwitowałam. 
- Zgadzam się - gniewnie powiedział Sinclair. Rozejrzał się i znalazł dla Tiny jeden ze swoich szlafroków, który przed nią rozwiesił. Gdy się nim owinęła, niemal zniknęła w czarnym puchatym frotte. - Powinnyście były obie się bronić… albo obie uciekać. 
- Wiem, wiem - wtrąciła Moniąue, zanim Tina zdążyła otworzyć usta. - Chciałam walczyć, ale Tina… 
- I nie powinnaś była zostawiać mojej przyjaciółki, żeby ratować własną skórę - ciągnął Sinclair głosem, przy którym lód wydawał się ciepły i przytulny. 
Wszystkie przełknęłyśmy ślinę. Poklepałam Sinclaira po ramieniu. 
- Wszystko dobre, co się dobrze kończy, Erie. Nikomu nic się nie stało. To się liczy. Prawda? Erie? 
Przestał mrużyć oczy i spojrzał na mnie niemal z uśmiechem. 
- Czemu mówisz do mnie po imieniu tylko w chwilach kryzysu? 
- Bo tylko wtedy nie mam ochoty cię udusić - odpowiedziałam szczerze. - A teraz odczep się od Moniąue. Tina to dorosła kobieta - bardzo dorosła, jeśli wolno mi dodać, ma przecież ze sto lat, i jeśli chce być przynętą, to jej sprawa. 
Moniąue nic nie powiedziała, ale jej wzrok wyrażał wdzięczność w czystej postaci. 
- Teraz musimy - podkreśliłam - rozgryźć tę sprawę. Tina jest jednym z dobrych wampirów. Nie zasłużyła, żeby ścigały ją jakieś zbiry. Więc lepiej zastanówmy się, czemu tak się stało. 
Czy ja naprawdę powiedziałam, że musimy rozgryźć tę sprawę? Było mi bardzo głupio rozporządzać ludźmi, którzy byli co najmniej pięćdziesiąt lat starsi ode mnie. 
Gdybym tylko jeszcze pamiętała, gdzie położyłam streszczenie od Tiny… 
- Pozwól ze mną - rzekł Sinclair i złapał mnie za łokieć. Hę? Przeciągnął mnie przez pokój i drzwi na drugim końcu, które błyskawicznie za nami zamknął. 
- Co? - jęknęłam. 
- Postanowiłaś dopaść zabójców? 
- Zabójców…? Liczba mnoga? Ojej! To znaczy tak, chyba tak. 
- Potrzebujesz mojej pomocy? 
- Tak - powiedziałam, choć nie podobał mi się kierunek tej rozmowy. - Będziemy tak siedzieć w ciemności i zadawać sobie oczywiste pytania? Bo to trochę dziwne, a nawet podejrzane. 
Uśmiechnął się przebiegle i coś mi podał. Spojrzałam na to. Jedna z hotelowych szklanek. 
- Co…? Aha. 
Co mu powiedziałam w Macy’s? „Prędzej zjem szkło, niż skorzystam z twojej pomocy”. A niech to. 
- Dobrze - powiedziałam, chwytając szklankę. Bóg jeden wie, kiedy ten podstępny gnojek zdążył ją tu przemycić. - No to zaczynam. 
Spojrzałam na szklankę. Nie miałam pojęcia, czy wgryzienie się w nią będzie bolało. Właśnie miałam się dowiedzieć. W najgorszym wypadku połknięcie kawałków szkła wywoła u mnie wymioty. Też mi coś, nawet risotto miało taki efekt. 
Mniejsza z tym. Koniec ociągania się. Podniosłam szklankę do ust, zamknęłam oczy, otworzyłam usta i … ugryzłam powietrze. 
Sinclair znowu miał ją w dłoni. Jego prędkość była niesamowita. Jak magik. Zły magik w bokserkach. 
- Miałaś zamiar ją ugryźć? 
- Przecież mówiłam, nie? 
- Albo jesteś najbardziej niezwykłą kobietą, jaką w życiu znałem… 
- Cóż… - Odrzuciłam grzywkę na bok i skromnie się uśmiechnęłam. 
- Albo najgłupszą. 
- Nienawidzę cię. 
- Ciągle to powtarzasz - stwierdził, przyciągając mnie do siebie. Co dziwne, pozwoliłam mu na to. 
Długa noc. Poza tym świetnie pachniał. I ten dotyk. Czerwone bokserki. Mniam. Cmoknął mnie w czubek ucha i ledwo powstrzymałam drżenie. - Ale wciąż wracasz. 
- Ciekawość to pierwszy stopień do piekła. 
- Nie tak szybko. Chodź, dołączmy do pozostałych. 
- Tak - powiedziałam ogromnie rozczarowana, że bardziej mnie nie obmacał i wściekła na siebie, że byłam rozczarowana. - Chodźmy. 
- Cztery - powiedziała Tina. - Dotychczas cztery zgony. Tym razem, ma się rozumieć. 
- Yyy, zgubiłam streszczenie. 
Wydała dźwięk podejrzanie podobny do prychnięcia. 
- W porządku, streszczę ci wszystko. Grupa ludzi grasuje po mieście, atakując samotne wampiry. 
Obcinają im głowy albo nadziewają na pal, albo i to, i to. 
Fuj. I to, i to? Moniąue zabrała głos. 
- Przynajmniej czegoś się dowiedzieliśmy: to nie jedna osoba, ale grupa. 
- Nigdy nie sądziłem, że to jedna osoba - odpowiedział Sinclair. 
- Ja też nie. Pomyślcie tylko. Zwykły facet lub babka miałaby spowodować całe to zamieszanie? 
Niemożliwe. - Rozprostowałam stopy. O nie! Podniszczone noski! 
Będę musiała pozbyć się tej pary. - Skąd wiemy, że to nie grupa wampirów? 
- Ślady krwi znalezione na miejscu należały do żywego. 
- O, fuj! - krzyknęłam. - To znaczy, że jakby ktoś przebadał mi teraz krew… 
- Byłabyś martwa. Przynajmniej pod mikroskopem. Skup się, Elizabeth. 
- Skupiam. Fu-uj. Znamy ich motyw? Poza tym oczywistym. 
- Oczywistym? - spytała uroczo zdezorientowana Moniąue. 
- Wampiry to dupki. 
Wytrzeszczyli na mnie oczy, więc rozwinęłam temat. 
- Słuchajcie, przykro mi, ale to prawda. Łapiecie biednych, niczego niespodziewających się nierobów z ulicy i się nimi żywicie. Dziwię się, że nie doszło do tego wcześniej. 
- Doszło - chłodno powiedział Sinclair. - Dochodziło do tego przez całe dzieje. Włożył czarne spodnie, ale jego tors był wciąż niepokojąco pozbawiony koszuli. - Ale nikt w tym pokoju nie dopuszcza się takiego zachowania. 
- Musicie przyznać, że należycie do wyjątków. 
- Nie, nie sadzę - poważnie odrzekła Moniąue. -Większość wampirów pokonała potrzebę polowań. 
Łatwiej jest hodować owce. 
- Że co? 
Zobaczyłam, że Tina wykonała gest podcięcia gardła, a Sinclair pokręcił głową. Moniąue tego nie zauważyła. 
- Owce! - powiedziała radośnie. - Wiesz, dwie albo trzy osoby, które są ci oddane i pozwalają się napić zawsze, kiedy masz potrzebę. 
- Zbaczamy z tematu - szybko wtrącił Sinclair. 
- Wcale nie! 
- Później, Wasza Wysokość - powiedziała Tina, piorunując wzrokiem Moniąue, która wyglądała na zdziwioną. - Później nam powiesz, jakie z nas potwory. 
- Jak możemy wyciągnąć tę grupę na otwarty teren?- spytała Tina. 
- Oczywiście przynętą - powiedziała Moniąue. Sinclair potakująco pokiwał głową. 
- Z jakiegoś powodu zdają się atakować w co drugą środę. 
- Może mają pracę - dociekałam - i tylko w środę mogą się wyrwać. 
- Sądzę raczej - życzliwie podsunął Sinclair - że te dni mają jakieś znaczenie. Może znaczą coś w kalendarzu okultystów. 
- Czyli - dodała Tina - za dwa tygodnie zobaczymy, czy uda nam się ich złapać. 
Ledwo pohamowałam szyderczy uśmiech. 
- Tak po prostu? 
- Cóż - rzekła Tina rozsądnie - prawdopodobnie nie są bandą staruszków. Ich ataki są zbyt zawzięte i szybkie - to jedno. To raczej grupa młodzieży… Postawiłabym tysiąc dolarów, że ani jeden z nich nie może legalnie kupić piwa. 
- Widziałaś któregoś z nich? - spytała Moniąue. 
- Byłam zbyt zajęta walką i ucieczką. Ale byli dobrze uzbrojeni, tyle wiem. Nie ociągałam się z odwrotem. 
- To dobrze. - Byłam pod wrażeniem. - Nie zwlekałaś, a i tak nieźle cię poharatali. Bardzo się cieszę, że jesteś cała. 
- Och, Wasza Wysokość - zakpiła Tina - nie wiedziałam, że ci zależy. 
- Przestań, flądro jedna. 
Tina nie ukrywała, że w każdej chwili była gotowa wskoczyć mi do łóżka. Wkurzało mnie to, bo a) byłam całkowicie hetero, b) nawet hetero bywają ciekawscy. Raz na studiach z dziewczynami z naszego stowarzyszenia upiłam się w trupa i… cóż, w każdym razie czasami bywałam ciekawska. 
Lepiej trzymać ją na dystans. Wystarczająco dużo trudu miałam z trzymaniem Sinclaira z dala od mojego łóżka. 
- Twoje uwodzenie na mnie nie działa. 
- Broń? - spytał Sinclair z nutką niecierpliwości w głosie. 
- Pistolety, kołki, kusze, noże, maski. Ale jak mówiłam, jestem pewna, że byli młodzi. Takie miałam wrażenie. Młodo się poruszali, młodo pachnieli. 
- Pachnieli? - spytałam. 
- Maścią na pryszcze - wyjaśniła. 
Zdusiłam chichot. Mordercze nastolatki z trądzikiem! Brzmiało jak film tygodnia. 
- Czyli od razu mamy przewagę. 
- Mamy? 
- Jesteśmy starsi, mądrzejsi i bardziej podstępni -powiedział Sinclair z irytującym samozadowoleniem. 
Tina i Moniąue kiwnęły głowami. Przewróciłam oczami. 
- Biedaczki nie mają z nami szans, prawda? 
- Właśnie - odrzekł, całkowicie nie zauważając mojego sarkazmu. 
Rozdział 10 
Marie! - zawołałam. - Jesteś tu? 
Pewnie nie. Dochodziła już jedenasta w nocy. Ale jej rodzice pracowali w dziwnych godzinach, bo zazwyczaj… 
- Cześć. 
- O, jesteś. - Wystawiłam głowę z szafy. - Widziałaś moje fioletowe arpelsy? 
- To te przypominające buty wróżki czy kapcie baleriny? 
- Kapcie. 
- Yhym. Lewy jest pod umywalką, a prawy pod łóżkiem. 
- Niech to! 
- Wczoraj wieczorem byłaś bardzo zmęczona - pocieszyła Marie. Mała uwielbiała ogrodniczki i opaski na włosy, bo zawsze była ubrana tak samo. Pewnie niezły z niej uparciuch w domu. - Zawsze wszystko zrzucasz i padasz na łóżko. 
- Przestań mnie szpiegować, mały gówniarzu. 
Zachichotała. 
- Nie mów tak na mnie! 
- Dobra, dobra. - Rozejrzałam się i… o proszę! Moje buty były dokładnie tam, gdzie mówiła. - Gdzie się wszyscy podziali? 
- Yyy… doktor Marc pracuje, a Jessica śpi. 
- Aha. Nuda. 
- W kuchni są nowe rzeczy - poinformowała. -Jessica powiedziała zarządcy spiżarni, żeby kupił ci jakąś białą herbatę, a ona przyniosła z targu świeżą śmietankę. 
- Naprawdę? Wiesz, jak rzadka i droga jest biała herbata? Potwornie chciałam jej spróbować. Ooo, i świeża śmietanka! Chodź, tobie też zrobię filiżankę. 
Pokręciła głową, co wcale mnie nie zdziwiło. Marie była niesłychanie nieśmiałym dzieckiem. Nie licząc chwil w moim towarzystwie, jakimś cudem. 
Szybko wskoczyłam w szorty khaki, czerwony golf bez rękawów i czarne płaskie buty. Przeczesałam szczotką włosy. Wciąż sięgały dokładnie do ramion, a moje pasemka wciąż były dokładnie tak jasne, jak w dniu śmierci. Jedno zmartwienie mniej. Poza tym za bardzo się bałam zmiany fryzury - a jeśli będę na nią skazana na zawsze? Może tylko podetnę… 
- Przyniosę ci filiżankę - obiecałam w drodze do drzwi. 
- Nie chce mi się pić! - krzyknęła za mną. 
Znalezienie kuchni zajęło mi dziesięć minut. Mieszkałam tu już jakiś czas, a wciąż się gubiłam. Dzięki Bogu za mój wampirzy nos, bo inaczej bym jej nie znalazła. 
Na stole leżała notatka od Jessiki. 










Bets, znowu dzwonił właściciel. Bardzo chce sprzedać. Ciągle spuszcza z ceny. Zaczynam się nad tym
zastanawiać. Jak myślisz? J. 
- Myślę, że i tak za drogo - powiedziałam głośno. Równie dobrze sama mogę przeprowadzić tę kłótnię. 
Tylko tak mogłam ją wygrać. - Nasza trójka obija się po tym domu jak wysuszone groszki w pustej puszce. Poza tym mam już dość zapachu starego drewna. 
- Zrzęda, zrzęda, zrzęda - mruczała Jessica, wczłapu-jąc do kuchni w zielonkawej, jedwabnej piżamie. 
Pięknie podkreślała jej ciemną skórę. Zołza. 
- Ale to prawda. - Nie dodałam, że ten dom coraz bardziej mi się podobał i nareszcie miałam wystarczająco dużo miejsca na ubrania. - Nie możesz spać? 
- Nie. Ustawiłam budzik, żeby z tobą pogadać. 
- Aha. Dzięki. Ale powinnaś się wyspać. Wzruszyła ramionami. 
- Zdrzemnę się po południu. Dziś wieczorem nie pracujesz, prawda? 
- No, mam dwa dni wolnego. Choć nie wiem, jak Macy’s poradzi sobie beze mnie. Naprawdę chcesz kupić ten dom? 
- Jeśli właściciel będzie dalej opuszczał cenę, to będzie niesamowita okazja. I musisz przyznać, że dom jest piękny. 
- Zgadza się. - Nalałam sobie szklankę czekoladowego mleka. Olać herbatę… za długo by to trwało. 
-Piękny i duży. Chyba będę musiała kupić więcej butów, żeby zapełnić szufladę. 
- Boże broń! A co nowego? Poza tym, że jesteś jedynym wampirem na świecie z mlecznym wąsem? 
- Jakieś gnojki zabijają wampiry. Nie wiedziałam, czy coś z tym robić, póki nie dobrali się do Tiny… 
- Co z nią? 
- Teraz już wszystko dobrze. - Przemilczałam ohydne szczegóły picia krwi. - Mój szef idzie na urlop i zostawia cały dział na mojej głowie. 
- Boże broń. 
- Oj, przestań to powtarzać. I jeszcze zastawiamy pułapkę na tych zabójców za dwa dni. Poza tym zastanawiam się, czy nie wezwać opieki społecznej dla Marie. 
Jessica ziewnęła i wstała zaparzyć sobie kawę. 
- Dla kogo? 
- Tej małej dziewuszki, która ciągle tu się kręci. Nie przeszkadza mi to, nie jest uciążliwa, ale do licha, wciąż tu przesiaduje. Bez względu na porę. Pewnie jej tata ma dobre intencje, zabierając ją ze sobą do pracy, ale to lekka przesada. 
- Wiesz, lepiej dwa razy się zastanów nad wzywaniem opieki społecznej. Mogłabyś zadzwonić do detektywa Nicka, może on mógłby… Dobra, już tak nie patrz. Masz rację, to kiepski pomysł. 
- Już samo to, że mieszkamy w jego rejonie wystarczająco mnie stresuje. Wciąż mam wrażenie, że zjawi się na progu, krzycząc: „Jesteś martwa i całkiem o tym zapomniałem!” - Wzdrygnęłam się. 
- Nie ma szans z wyczyszczoną przez Sinclaira pamięcią. Ale wracając do dziecka… Mogłabym pogadać z jej ojcem - zaproponowała. - Jak się nazywa? 
To mnie zaskoczyło. 
- Wiesz co, nie wiem. Zaraz ją spytam. Pewnie wciąż jest u mnie w pokoju. Jestem przekonana, że gówniara przymierza moje buty, jak mnie tam nie ma. 
Pospieszyłam do pokoju, ale Marie już nie było i nie wróciła, gdy ją wołałam. 
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Ale
czemu ja muszę być przynętą? - jęknęłam. 
- Pasujesz jak ulał. 
- Bo jestem wampirem? 
- Tak - powiedziała Moniąue. 
- Jestem jedynym wampirem, który może to zrobić? 
- Tak - potwierdziła Tina. 
- Mnie się ten pomysł nie podoba - powiedział Sinclair. Hurra na cześć Sinclaira! 
- Jeśli ja będę przynętą, wyda im się to bardzo podejrzane - powiedziała Tina. - To samo z Moniąue. 
Ledwo udało nam się uciec, a teraz miałybyśmy tak po prostu się wałęsać. Mało przekonywujące. A Erie jest trochę za straszny na skuteczną przynętę. 
- Dziękuję - rzekł. 
- Chyba zwymiotuję - skomentowałam. - Nie możecie wybrać jakiegoś innego wampira? 
- Jest jeszcze Sarah… ale ona trzyma się na uboczu. Od pięćdziesięciu lat. 
- Co za S… 
- A ty… jesteś królową - wtrąciła Monique przepraszająco. - To jakby twoja powinność. 
- Wyrzuć „tak jakby” - poprawiła ją Tina - i zamień na „zdecydowanie”. 
- Co się stało ze „skrzywdzą cię po moim trupie, Wasza Wysokość”? Mówiłaś tak zaledwie trzy miesiące temu. 
- To było co innego - powiedziała Tina z nieznośnym spokojem. - Wtedy nie byłaś świadoma swoich obowiązków. 
- Spadaj. No dobra, dobra, zrobię to. Rozumiem, że będę miała wsparcie? 
- Oczywiście! - ciepło powiedziała Monique. Uśmiechnęłam się do niej. Nareszcie ktoś, kto zdawał 
się przejmować tym, czy zostanę posiekana na kawałki. 
- Wszyscy będziemy cię obserwowali i czekali. A jeśli nasza czwórka nie poradzi sobie z grupką nastolatków, to równie dobrze możemy się sami ponadziewać na kołki. 
- Przesadzasz - stwierdziłam, choć Tina i Sinclair niepokojąco kiwali głowami. - W porządku. Co mam zrobić? 
Sześć godzin później miałam dość. 
- To nie działa! - wykrzyknęłam. - I zaraz pojawi się słońce! Całkowicie zmarnowany wieczór, frajerzy! 
Sinclair wyszedł z cienia, śmiertelnie mnie strasząc. Gdy próbowałam złapać oddech, powiedział: 
- Wygląda na to, że masz rację. Będziemy musieli spróbować jeszcze raz później. 
- Cholera - odezwała się za mną Tina. Podskoczyłam i odwróciłam się, a ona ciągnęła dalej: - Chcę dorwać tych małych gnojków teraz. 
- Wkrótce - pocieszył ją Sinclair i otoczył przyjacielsko ramieniem. Musiał się prawie zgiąć wpół, żeby to zrobić - była naprawdę niska. - Wróćmy do hotelu i odpocznijmy. Gdzie jest Moniąue? 
- Tutaj - powiedziała z drugiej strony ulicy. Szybko przeszła na czerwonym - wampiry to prawdziwi renegaci - i dołączyła do naszej gromadki. - Co za pech. Miałam nadzieję… 
- Następnym razem - zapowiedział Sinclair. 
- No nie! Zmarnujemy kolejny wieczór na coś takiego? - wyjęczałam. - Już nie mogę się doczekać. 
Przypomnijcie, żebym wzięła sobie wolne. 
Sinclair wymamrotał coś w odpowiedzi, ale nie dosłyszałam. Na jego szczęście. 
- Świetne buty. - Moniąue wskazała palcem. 
- Wiem - powiedziałam z przyjemnością. 
Ubrałam się na czarno - trochę banalnie, ale wydawało się to odpowiednie na wieczorne błazeństwa - 
poza butami. Miałam na sobie przezroczyste buty na koturnie Lucite z motylem w każdym z obcasów. 
Zazwyczaj unikałam butów z plastiku, ale tym razem zrobiłam wyjątek. 
- Świetne, prawda? Sześćdziesiąt dziewięć dziewięćdziesiąt pięć po zniżce. 
- Czy to prawdziwe owady? - spytała Tina. 
- Nie - odpowiedziałam urażona. 
- A, racja. Jesteś członkiem PETA. 
- Już nie. Za bardzo ich poniosło. Nie popieram pryskania pianką do golenia w oczy królików jak każdy normalny człowiek. Ale próby powstrzymania badań nad AIDS to przesada. 
- Jak miło - odezwał się Sinclair - że twoje poglądy zmieniają się tak często, jak zawartość garderoby. 
- Yy… dzięki. - Czy to był komplement? - Ale i tak nie chodziłabym z prawdziwymi owadami w butach. 
- Wygodne? - spytała Moniąue. - Są takie wysokie. 
- Wygoda nie ma znaczenia! To niska cena. 
- Fascynujące - rzekł Sinclair - ale zaraz wstanie słońce i wolałbym nie spłonąć żywcem podczas waszej dyskusji o obuwiu. 
- Nie zrzędź. Do zobaczenia później. 
- Odprowadzę cię do samochodu - powiedział szybko. Zaśmiałam się. 
- Po co? Co miałoby mi się stać? Zabójcy dziś się nie pojawią… a nawet jeśli, to nie tutaj. 
Długo się wahał - czyżby miał nadzieję na obmacywanie na parkingu? W końcu zdecydował: 
- Dobrze. Zatem dobranoc. 
- Dobranoc. Dobranoc, Tina. Na razie, Moniąue. Po pięciu minutach byłam na parkingu przy banku. 
Na trzecim poziomie stał tylko mój samochód. Całe szczęście, że już byłam martwa, bo miałabym niezłego stracha. W Minneapolis przestępczość nie była zbyt wysoka w porównaniu do innych miast, ale nie warto kusić losu. 
Przekręciłam kluczyk i właśnie miałam otworzyć drzwi, gdy zauważyłam… no nie! Czy ja mam zdarte czubki? Druga para w tym tygodniu! Mój wampirzy styl życia rujnował moje obuwie. Nie mogłam tego tolerować. 
Schyliłam się, żeby się przyjrzeć i usłyszałam świii-st-łup! Szybko się wyprostowałam i zobaczyłam grubą drewnianą strzałę drżącą w metalowej listwie między oknem a dachem samochodu. 
Obróciłam się dookoła. Za betonowym filarem stał dzieciak - osiemnaście, dziewiętnaście lat - z kuszą w dłoni. Usłyszałam kliknięcie, gdy umieścił kolejną strzałę i uchyliłam się, gdy smarkacz rozwalił 
szybę od strony kierowcy. 
- Przestań! - krzyknęłam. - Odbiło ci? Rusz się. 
Znów się schyliłam, a dzieciak uskoczył za filar, gdy kolejne dwie strzały przeleciały obok niego. 
Świetnie. Za mną też stał jeden. 
- Co? Za cwani byliście na naszą pułapkę?! - krzyknęłam. - Zmarnowałam cały wieczór, a wy się teraz pojawiacie? Następnym razem… - Widziałam, jak jego strzała leci w moją stronę w lekko zwolnionym tempie i znów zrobiłam unik. Pewnie moja trupia adrenalina zaczynała działać - .. .umówcie się na wizytę. 
- Wypchaj się, wampirza dziwko! - krzyknął ktoś za moimi plecami. 
- Jak miło - warknęłam. - Nawet mnie nie znacie. Usłyszałam stłumione kroki. Byli nieźli, nawet nie zauważyłam, że weszłam w zasadzkę. 
Ale teraz zauważałam wszystko. Wiedziałam, że na tym piętrze było ich co najmniej troje, może czworo. 
Znów coś zmusiło mnie do ruchu - dzięki ci, wewnętrzny głosie - i tym razem trzy kule przeszyły drzwi mojego auta. A kolejna uderzyła mnie w ramię. 
- Ała! - jęknęłam. Miałam wrażenie, że ktoś lekko uderzył mnie bejsbolowym kijem. Pobolało kilka sekund, a potem straciłam czucie w ramieniu. - Macie szczęście, że mam milion innych koszulek w domu. Co ja wam takiego zrobiłam? 
Ci za mną coś do siebie mamrotali, a dzieciak za filarem - niebieskooki blondyn przypominający typowego surfera - wyglądał na zaskoczonego. Gapił się i gapił, jakby na coś czekał. Na co? Żebym wybuchła? To były jakieś specjalne kule? 
- Chłopaki! - zawołała kobieta. W końcu się odezwał: 
- Nie ruszaj się, pieprzony krwiopijco. 
- Ćpałeś coś? Czy ja mam na czole napisane kretynka? 
- Nie - przyznał mój niedoszły zabójca. 
- I może byś już przestał niszczyć mi samochód? Musi jeszcze wystarczyć na co najmniej rok. - 
Dobrze, że fordy to wytrzymałe auta. - Kim wy w ogóle jesteście, co? 
- Jesteśmy Nieustraszonymi Wojownikami! - krzyknęła kobieta za moimi plecami. Była całkiem nieźle ukryta - nie miałam pojęcia, co ma na sobie. Przewróciłam oczami, a dzieciak za filarem znieruchomiał, zakładając strzałę, i znowu się na mnie gapił. - Zabijamy wampiry. 
Prychnęłam. Nastolatki! Przynajmniej przestali do mnie strzelać. 
- Nieustraszeni Wojownicy? Serio? Sami na to wpadliście? Powiedzieliście sobie: „Tamta nazwa jest kiepska, ta będzie lepsza”? 
Zapadło pełne zażenowania milczenie. 
- Zabijanie wampirów - ciągnęłam zadowolona - idzie wam jak krew z nosa. Ile zużyliście na mnie amunicji? 
- O krwi to ty niejedno wiesz - prychnęła blondzia. 
- Hej, to nie ja biegam po nocy w kamizelkach kuloodpornych z kuszami jak żałosny frajer. I czterech na jedną? Kiepsko. 
- Ale ty jesteś wampirem! - zaprotestowała kobieta. Zbliżyła się o jakieś trzy metry. - Jaasne. Niech zagada martwą, a pozostała trójka się zakradnie. - Zabijasz ludzi! 
- Nieprawda. W całym życiu zabiłam jedną osobę, a i tak była już martwa. Mówiłam, że nic o mnie nie wiecie. Tylko dlatego, że jestem wampirem, należy mi się kulka w leb? 
- No… tak. 
- Bzdura. Wy jesteście nastolatkami, ale ja nie próbuję was pozabijać. Choć jak nie przestaniecie strzelać mi w samochód - wymamrotałam - to mogę. 
Skończywszy przemowę, stwierdziłam, że czas się zbierać, zanim skończy mi się dobra passa. Na całe szczęście zaparkowałam po dobrej stronie zjazdu. Szybko pokonałam dwa metry dzielące mnie od ściany, unikając kolejnej kuli i dwóch strzał, i nie żegnając się z Wykiwanymi Wojownikami, przeskoczyłam przez barierkę i zleciałam trzy piętra w dół na ulicę. 
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Pokuśtykałam wzdłuż ulicy, chwyciłam pierwszego bezdomnego, który się nawinął, z całego serca przeprosiłam i zaciągnęłam za śmietnik na odświeżającą przekąskę. Jak zwykle picie krwi było fizycznie cudowne, ale emocjonalnie byłam obrzydzona swoim zachowaniem. 
Po kilku sekundach (nigdy nie trwało to dłużej) zostawiłam mojego uśmiechniętego, śpiącego dawcę na stercie kartonów. Noc była ciepła, nic mu się nie stanie. Na pierwszy rzut oka wcale nie było go widać. 
Moje ramię magicznie zagoiło się, zanim wyszłam z alejki. Ze zdumieniem poczułam, że kula wyskakuje z mojego ciała i wpada do stanika. 
Wyłowiłam ją i się jej przyjrzałam. Nie odróżniłabym kuli od wibratora, więc wsadziłam ją z powrotem i postanowiłam pokazać później Sinclairowi. Albo Nickowi Barry’emu… Glina powinien znać się na pociskach. O ile ośmielę się go w to wciągnąć. 
Dotarłam do domu tuż przed świtem - całe szczęście że są nocne taksówki! - i chcąc zapłacić, zdałam sobie sprawę, że zostawiłam torebkę w samochodzie. 
Unieszkodliwiłam kierowcę moim wampirycznym urokiem, ignorując poczucie winy. Odjechał 
wniebowzięty. 
Gdy weszłam, oczywiście nastąpiła oczekiwana wrzawa. Marc i Jessica darli się na mnie jednocześnie. Jessica wybierała numer w telefonie, a Marc namawiał mnie do zdjęcia koszulki, żeby obejrzeć moją ranę. 
- Hm - powiedział, dźgając mnie w ramię, jakby to był kawałek wołowiny - nic nie widać. 
Odkaszlnęłam, ale nie podjęłam tematu samouleczenia. 
- Do kogo dzwonisz? - spytałam Jessicę. 
- Wiesz do kogo - powiedziała i warknęła do telefonu: - Betsy została zaatakowana. Jest tutaj. 
- Nie, tylko nie Sinclair! Tylko tego mi trzeba. Spojrzałam na zegarek. - Pewne i tak nie zdąży tu dojechać. 
- Jasne, ten to akurat do bezradnych nie należy -rzekł Marc. Podwinął moją koszulkę. - Możesz ją od razu wywalić, laska. Nic z niej nie będzie. Jakie to uczucie zostać postrzelonym? 
- Co to za durne pytanie jak na kogoś, kto skończył akademię medyczną?! Bolało! 
- No ale myślisz, że wampir inaczej to odczuwa? W szpitalu widziałem mnóstwo ran postrzałowych, ale żadna nie zagoiła się w godzinę. 
- A skąd mam wiedzieć? Nigdy wcześniej nie byłam postrzelona. To znaczy widziałam nadlatujące kule… 
- Super, tak jak w Matriksie? 
- Nie. Były jak mocno rzucone piłki bejsbolowe. Mogłam się uchylić, ale musiałam się bardzo starać. 
- Całe szczęście, że nic ci nie jest - powiedziała Jessica. Zarumieniłam się z radości, ale ona zepsuła urok chwili, dodając - …ty idiotko. Co ty sobie myślałaś? 
- Ej, nie krzycz na mnie! Myślałam, żeby wsiąść do auta i wrócić do domu - powiedziałam. - To ja jestem ofiarą. Więc gdzie tu moja wina? 
- Uduszę tego Sinclaira - wymamrotała. Gdy Jess się wściekała, zasysała do środka policzki, co uwydatniało jej kości policzkowe. Wyglądała jak wkurzona egipska królowa, której przydałoby się kilka milkshake’ów. - Wciągnął cię w to… naraził na niebezpieczeństwo… 
- Ale to nie wtedy, gdy byłam przynętą. To wydarzyło się później. Ci… - ledwo powstrzymałam chichot. - Ci Nieustraszeni Wojownicy czekali na mnie na parkingu. 
Marc uniósł brwi i wymienił z Jessicą spojrzenie. 
- Wiem, jak to brzmi - powiedziałam. 
- Kiepsko - odpowiedziała Jessica. 
- Naprawdę kiepsko - dodał Marc. 
- Mówiłam o ich nazwie, ale macie rację, kiepska sprawa. Zasadzka. Hm. Słuchajcie, wezmę szybki prysznic. Czuję się jakoś tak obślizgle. Pogadamy za chwilę, dobra? 
Ku mojej irytacji czekali pod łazienką, gdy się odświeżałam. Przynajmniej Marie tam nie było - 
wyjaśnienie dzisiejszych wydarzeń małej dziewczynce byłoby bardzo trudne. 
Wyszłam z łazienki w czystych bawełnianych szortach i nowej koszulce i ruszyłam na parter. Jessica i Marc nie czekali - zasypywali mnie pytaniami przez całą długą drogę do głównego salonu. 
- Jak udało ci się uciec? Opowiedz wszystko - zażądała Jessica, gdy zauważyła, że ignorowałam to, co ona i Marc mówili. - Zacznij od „Wymaszerowałam z domu sześć godzin temu jak wielka blond idiotka” i skończ na „i wróciłam wykończona i cała we krwi”. 
- Nie możemy z tym poczekać? - stęknęłam. -1 tak będę to musiała powtórzyć Sinclairowi. Eh, co za noc. Już mogłoby być jutro. To znaczy dziś wieczór. 
Właśnie wtedy otworzyły się frontowe drzwi. Wszyscy podskoczyliśmy. Oto przybył książę ciemności. 
- Wszystko w porządku? - spytał ostro, przemierzając pokój szybkimi krokami i wpatrując mi się w twarz. 
- Śmiało, wejdź - powiedziałam sarkastycznie. - Nie zapomnij wytrzeć butów. Nic mi nie jest. Nie musiałeś tak tu lecieć. Gdzie twoje buty? 
Jessica kaszlnęła. 
- Obiecałam, że będę go informowała. 
Na chwilę zapomniałam, że Sinclair miał na sobie garnitur, palto i bose stopy. 
- Co zrobiłaś? 
- To teraz nieważne - rzekł Sinclair niecierpliwie. Przejechał ręką po mojej twarzy, szyi, ramionach, rękach. Dałam mu po łapach, gdy zaczął dobierać się do mojej koszulki, żeby sprawdzić brzuch. 
- Nie, porozmawiajmy o tym właśnie teraz. 
Zanim przyszedł mi do głowy grom do ciśnięcia, zdałam sobie sprawę, że jestem zmęczona. Bardzo zmęczona. Potrząsnęłam głową, żeby zwalczyć to uczucie, ale zauważyłam, że dookoła zrobiło się dużo jaśniej. 
- O-o - zdołałam powiedzieć, zanim Sinclair i salon się ode mnie oddaliły, a dywan pędził w stronę mojej twarzy. 
- Nienawidzę tego - powiedziałam po dokładnie piętnastu godzinach. Otworzyłam oczy i ku swojemu zdumieniu zobaczyłam Sinclaira. Zdjął marynarkę i siedział na krześle przy moim łóżku pogrążony w lekturze. 
- Jezu! Skrzywił się. 
- Nie nazywaj mnie tak. Dobry wieczór. 
- To niemożliwe! Czemu ty nie musisz spać cały dzień? 
- Jestem od ciebie dużo starszy. A teraz… - Zatrzasnął książkę. Zobaczyłam, że była to jedna z kolekcji starych elementarzy Jessiki. Najgłupsze możliwe hobby, nie licząc golfa. - Opowiedz wszystko, co wydarzyło się wczoraj w nocy. 
Zignorowałam to polecenie. 
- W ogóle nie spałeś? - spytałam podejrzliwie. Już widzę ten jego wiek. Podstępnie się uśmiechnął. 
- Kilka godzin odpoczywałem przy twoim boku. 
- Zboczek! 
- Nie, ale gdybym w tym gustował, wykorzystanie cię byłoby dziecinnie proste. 
- Czy wspominałam, jak bardzo, bardzo cię nie lubię. 
- Ha! - powiedział zadowolony. - Robimy postępy. Od nienawiści do nielubienia. 
- Bardzo, bardzo nie lubię. Gdzie moi współlokato-rzy? Nie chcę opowiadać tego tysiące razy. 
- Jesteśmy - powiedzieli chórem, wkraczając do pokoju. 
- Ja też - dodała Tina, wchodząc za nimi. - Wszystko w porządku, Wasza Wysokość? 
Dałam sobie spokój z poprawianiem jej. Zignorowałam rechot Marca i odpowiedziałam: 
- Nic mi nie jest. Tylko raz mnie postrzelili. 
Na policzku Sinclaira zadrżał mięsień. Dziwne. Tego jeszcze u niego nie widziałam. 
- Postrzelili cię? - spytał ze straszliwym spokojem. 
- Mój samochód ma się dużo gorzej ode mnie, możecie mi wierzyć. A właśnie, musimy dziś po niego pojechać. I moją torebkę. W całym tym zamieszaniu… 
- Od początku, proszę. 
Opowiedziałam, niczego nie pomijając. Ani razu mi nie przerwano, co było całkiem nowym doświadczeniem. 
- Wiedzieli, że jesteś wampirem - odezwała się Tina, gdy skończyłam. Wyglądała na bardzo, bardzo zmartwioną. 
- No tak. 
Trafne spostrzeżenie. Skąd to wiedzieli? Nawet większość wampirów w to nie wierzyła. 
- I skąd wiedzieli o innych wampirach? - spytał Marc. 
- Pewnie… może jakiś wampir szczuje ich na nas? -strzeliłam. 
- To możliwe - natychmiast powiedziała Jessica. -Któż inny wiedziałby, kto jest martwy, a kto nie? 
Sinclair przytaknął. 
- I czekali na ciebie. - Wyglądał na opanowanego, ale jego dłoń wciąż otwierała się i zaciskała w pięść. 
-Wiedzieli, że przyjdziesz. 
- Na to wygląda. - Nie miałam czasu zastanowić się, jakie to było dziwne. - Przestań to robić, działasz mi na nerwy. Aa! Niemal zapomniałam! 
Wyskoczyłam z łóżka i prawie wpadłam na komodę, do której włożyłam kulę po wrzuceniu ciuchów do kosza na brudy. 
- Mam ślad! - oznajmiłam dumnie, podnosząc ją w dłoni. 
- Doskonale, pani detektyw - powiedział Marc z udawanym entuzjazmem. 
- Zamknij się. Spójrzcie na to. 
Dałam ją Sinclairowi, który krótko się jej przyjrzał i podał Tinie. 
- Pocisk dum-dum - stwierdziła zaskoczona. 
- Jejku - odezwała się Jessica. - Wampirzy ekspert balistyczny. 
- Nie lubię się nudzić - odparła łagodnie. - Później się jej przyjrzę. 
- Można by pokazać ją Nickowi - zaproponowałam. 
- Detektywowi Nickowi Berry’emu? To nie jest mądre posunięcie - rzekł Sinclair. - Lepiej żeby trzymał się od tego z daleka. 
- Już się w to wplątał. Jakiś czas temu zatrzymał mnie i zadawał mnóstwo pytań. Nie martw się - 
powiedziałam, widząc niepokój na twarzach Tiny i Sinclaira. -Twój czar ciągle działa. Nie pamiętał, że jestem martwa. 
- Ale i tak cię odszukał - dodała zatroskana Tina. 
- To był zbieg okoliczności - odpowiedziałam nerwowo. - Rozpoznał mnie i kazał się zatrzymać. 
Nastąpiła krótka chwila milczenia, którą zakończył Sinclair. 
- Powinnaś odpocząć - zdecydował, wstając z krzesła. - Spędzisz noc w łóżku. 
- Spędziłam dzień w łóżku. Tyle wystarczy. Jak zwykle mnie zignorował. 
- Tina i ja naradzimy się wspólnie i…. 
- Nic mi nie jest, ile razy mam ci to powtarzać? Wyolbrzymiasz problem. Mam dziś pracę, nie mogę zostać w łóżku. 
- Nie pójdziesz do pracy. 
- Bo co?! - Wbiłam w niego wściekły wzrok. - Przestań mną rozporządzać. Nie trafia to do ciebie? 
Jessica odchrząknęła. 
- Ej, Betsy. Zignorowałam ją. 
- Nigdy nie słucham… 
- To zauważyłem. 
- .. .i szlag mnie już trafia. 
- Bets. 
- Mogłyby przydarzyć ci się dużo gorsze rzeczy niż posłuchanie mojej rady - odwarknął Sinclair. - Ta twoja faux  niezależność robi się męcząca. 
- Faux?! -  krzyknęłam. Że niby udawana, tak? Pewnie tak. Głupi francuski! - Słuchaj, gnojku… 
- Betsy! - Jessica chwyciła mnie za ramię. Zabolałoby, gdybym była żywa. - Babska rozmowa - rzuciła w stronę pokoju i zaciągnęła mnie do łazienki. 
Z trudem wyswobodziłam się z jej uścisku. 
- Czego? Właśnie coś mówiłam. Co takiego musisz mi właśnie teraz powiedzieć? 
Ściszyła głos. Obie wiedziałyśmy, że słuchają nas wampiry. 
- Chciałam, żebyś się zamknęła, zanim powiesz coś gorszego. 
- Kochana, ja się dopiero rozkręcałam… 
- Słuchaj, wiem, że go nie lubisz - albo tak ci się tylko wydaje, jeszcze nie jestem pewna - ale Bets! To było niesamowicie romantyczne. Złapał cię, zanim zaryłaś nosem w dywan. Zaczęłaś spadać, a on już cię chwytał. Potem cię wziął w ramiona i zaniósł do łóżka. Nie mam pojęcia, skąd wiedział, który pokój jest twój. I ani na chwilę nie odszedł od twojego łóżka. 
- Fuj. 
- Nie, wręcz przeciwnie. W porze lunchu przyszłam sprawdzić, jak się miewacie. Oboje… yyy… 
spaliście jak zabici. Objął cię ramieniem, a ty wtuliłaś się w jego bok. 
- Nieprawda! - powiedziałam zszokowana. Czyżbym we śnie była aż tak bezwstydna? 
- Bets, byłaś do niego przyklejona. A potem, jak przyszłam po kilku godzinach… 
- Aż tak cię korciło, co? Podglądaczka! 
- Ej, to będzie ciekawe. Erie nie spał i spytał, czy może pożyczyć jedną z moich starych książek i grzecznie poprosił o kawę. 
- Nie jesteś kelnerką. 
- Ale jestem dobrą gospodynią. Poza tym był… miły. Naprawdę miły. Dla ciebie też jest miły. 
- Nieprawda! 
- Myślę, że powinnaś go lepiej traktować - powiedziała zdecydowanie. 
Zdrajca! Wzięłam głęboki oddech, od którego zakręciło mi się w głowie. 
- A ja myślę… 
Przerwało nam pukanie do drzwi, więc wróciłyśmy do pokoju. Ku mojemu zaskoczeniu Sinclaira i Tiny już nie było. 
- Wymaszerował stąd - odpowiedział Marc na moje niewypowiedziane pytanie. - A ona bardzo grzecznie się pożegnała i poszła za nim. - Pokręcił głową. - Naprawdę masz zamiar iść dziś do pracy? 
- Oczywiście. 
- No ale… - Marc wyglądał na zmartwionego, co było u niego rzadkością. - Ci wojownicy wiedzą, kim jesteś. Mogą cię śledzić. 
Była to zaskakująca - i nieprzyjemna! - myśl. 
- Nie sądzę - odpowiedziałam po chwili namysłu. -Skąd mieliby wiedzieć, gdzie pracuję? 
- Wiedzieli, gdzie zaparkowałaś - zauważył. 
- Muszę iść. Inaczej Sinclair pomyśli, że się wycofałam, bo on mi kazał. 
- Niech Bóg broni! - powiedziała Jessica. - Co by to było, gdybyś posłuchała rady starszego, doświadczonego i bardzo inteligentnego mężczyzny. 
- Ja zrobiłbym wszystko, o co ten gość by mnie poprosił - oświadczył Marc z zachwytem. - Co za ciacho! Jest taki mroczny i srogi, ale jakby już go zaciągnąć do łóżka… 
- Dość! - odezwałyśmy się jednocześnie. 
- Wiesz, że to prawda. - Poruszył znacząco brwiami. - Zresztą sama się o tym przekonałaś nie tak dawno temu, mam rację? 
- Nie chcę o tym rozmawiać - powiedziałam zdecydowanie. - Oszukał mnie. Wiedział, że jak się prześpimy, to będzie królem. 
Nie lubiłam o tym mówić. Ale sporo o tym myślałam. Było to nie tylko najprzyjemniejsze doświadczenie seksualne mojego życia, ale i najbardziej intensywne. Przez chwilę, gdy on był we mnie, ja byłam w nim. Mogłam czytać mu w myślach. A jego myśli… jego myśli były bardzo miłe. 
Gdy się kochaliśmy, naprawdę mnie lubił. 
Może nawet kochał. 
- Daj spokój - powiedział Marc tym swoim przekonywującym, lekarskim tonem. - Minęły już trzy miesiące. Masz z tego jakieś korzyści, prawda? Sinclair i Tina są fajni i to oczywiste, że cię lubią. Co w tym takiego złego? Kiedy w końcu odpuścisz? 
- Za tysiąc lat - odpowiedziałam, starając się ukryć wzbierające emocje. Marc, który podkochiwał się w Sinclairze, po prostu tego nie łapał. A Jessica sądziła, że powinnam być dla niego miła. Miła! - 
Właśnie na tak długo utknęłam w tym bagnie. Przez niego. 
- Wiem i jest mi przykro. Nie ma co płakać nad rozlanym mlekiem - powiedział pojednawczo. - 
Mogłoby być gorzej niż miłe wampiry uważające cię za przywódcę, nie? 
- Nie chcę już o tym rozmawiać. 
- W porządku - natychmiast odezwała się Jessica. Piorunowała Marca wzrokiem. - Nie musisz, jak nie chcesz. To może przebierzesz się do pracy? Zrobię herbatę i pojedziemy po twój samochód. 
Prychnęłam. 
- Dobra. Zejdę z tobą. Muszę się napić tej herbaty… Umieram z pragnienia. Nie patrzcie tak na mnie. 
- Sorry - powiedzieli jednogłośnie. 
- Dajcie spokój. W życiu bym nie tknęła takich dwóch głupków jak wy - mruknęłam. - Przebiorę się i zaraz zejdę. 
Wyszli. Usłyszałam, że otworzyły się drzwi wejściowe, ale byłam zbyt zła, żeby się tym przejąć. 
Kolejni goście -świetnie! No to dawać ich tu. 
Odwróciłam się, żeby podejść do komody i omal nie przewróciłam się o Marie. 
- Rany, nie rób tak! - krzyknęłam. - Słonko, możesz wyjść? Miałam fatalny wieczór, a to dopiero początek. Idź do taty czy coś. 
- Dobrze - powiedziała, wpatrując się we mnie wielkimi, poważnymi oczami. - Ale nie powinnaś otwierać tych drzwi. 
Dobra, dobra, sio. Nie było jej, gdy wyszłam z łazienki. Przebrałam się w czystą bluzkę, szorty khaki i czarne sandały. Przesunęłam szczotką po włosach, uznałam, że tyle wystarczy, i postanowiłam zejść na dół. 
Otworzyłam drzwi do sypialni, gdzie czekała na mnie największa niespodzianka mojego życia. 
Rozdział 13 
Z pamiętników ojca Markusa, pastora kościoła Świętego Piusa, Siódma ulica 129 E, Minneapolis w
Minnesocie. 
Zabijanie Złych nie jest tak satysfakcjonujące, jak sądziłem. Ledwo mogę uwierzyć, że przyszła mi do głowy taka myśl, nie mówiąc o tym, że przelewam ją na papier. Długo po mojej śmierci zapiski te staną się własnością Kościoła Świętego. Co o mnie pomyślą i jak wytłumaczę się Ojcu Niebieskiemu? 
Początkowo sądziłem, że wola Boga objawia się poprzez naszego zleceniodawcę. Zaczynam się zastanawiać, czy to nie diabeł przemawiał do mnie głosem mojej dumy. Wiele z tego, w co wierzyłem, może nie być prawdą. A jeśli tak rzeczywiście jest, cóż ze mną będzie? Cóż będzie z moimi dziećmi? 
Mówi się, że wszystko wyraża boską wolę… może nawet nieumarli. 
Pieniądze, sprzęt, umiejętności Nieustraszonych Wojowników… Każdy wampir znaleziony przez dzieci 
został zlikwidowany. Zakładałem, że czynimy dobro. Zabrania nam się zabijać, ale czyż te istoty nie są już martwe? Myślałem, że Bóg przemawia przez moje czyny, przez czyny moich dzieci, ale teraz… 
Problemy zaczęły się od ucieczki dwóch żeńskich osobników. Oba były piękne, wyglądały młodo i miały siłę dziesięciu tygrysów. Choć mniejszej z nich, ciemniejszej, wyrządziliśmy duże szkody, ostatecznie nam uciekła. Po raz pierwszy nie udało nam się dokończyć obowiązku, co bardzo ciążyło chłopcom. Ani zachowała więcej optymizmu, ale nawet ona nie potrafiła ukryć zmartwienia. 
Do tego doszedł wampir na parkingu. 
Tylko czy to był wampir? 
Nasz zleceniodawca nigdy wcześniej się nie pomylił. Ale ta kobieta… nie syczała i nie warczała, gdy przyparliśmy ją do muru, nie próbowała nas kąsać. Wyglądała na zdziwioną i poirytowaną. Choć poruszała się z gracją dzikiego kota, nie próbowała żadnych sztuczek umarłych - hipnozy, wywoływania halucynacji czy uwodzenia. Zamiast tego nakrzyczała na Jona i drwiła z reszty z nas. 
Sprawiła, że poczuliśmy się jak głupcy. Co gorsza, zaczęliśmy się zastanawiać, czy nimi nie jesteśmy. 
Po tych szyderstwach nie podjęła walki, lecz uciekła. Dowiedzieliśmy się czegoś - wysokość to sprzymierzeniec wampirów. 
Ani znalazła torebkę w samochodzie kobiety… wampira. Kolejna niespodzianka. Wampir miał samochód, pracę, życie. Miała przy sobie wszystkie dowody tożsamości, nawet kartę biblioteczną. 
Wampiry zapisane do biblioteki? 
Nazwisko pasowało - Elizabeth Taylor - ale cała reszta kłóciła się z wizerunkiem nieumarłej. Wszyscy poczuliśmy skradające się wątpliwości. A w tej branży wątpliwości są śmiertelnie niebezpieczne. 
Jon zaproponował prosty, lecz śmiały plan. W jego wyniku kolejnego wieczoru znaleźliśmy się na Summit Avenue. 
Ku naszemu zdziwieniu drzwi wejściowe nie były zamknięte na klucz. Na podjeździe stało kilka samochodów, a gdy weszliśmy do środka, zobaczyliśmy obładowaną zakupami kucharkę pospiesznie przemierzającą hol. Rzuciła nam szybkie, obojętne spojrzenie i zniknęła w przejściu. Na zewnątrz ktoś uruchomił samochód i Dziki Bill poszedł to sprawdzić. Gdy wrócił, powiedział, że ogrodnik właśnie odjechał. 
- Dziwne - skomentowała Ani. Studiowała filozofię na uniwersytecie i bardzo ceniliśmy jej umysł. 
Wampirzyca jeździła zdezelowanym fordem, ale mieszkała w takim domu? I co tam robili ci wszyscy ludzie? Wiedzieli o tym? A jeśli tak, to byli z nią z własnej woli? A może byli więzieni? Nie było na nich żadnych śladów i nie wyglądało na to, żeby byli pogryzieni. 
Zanim zdążyliśmy odpowiedzieć na te niepokojące pytania, ze schodów zbiegła piękna młoda Afroamerykanka, a za nią - lekarz! Był atrakcyjnym młodym mężczyzną o ciemnych włosach, ubranym w jasnozielony strój lekarski. Wyglądał na dość zaskoczonego na nasz widok. 
- Świetnie - powiedziała kobieta. Była szczupła, niemal wychudzona, ale i tak urocza. Jej ciemna skóra miała czerwonawy odcień, a kości policzkowe przydawały jej królewskiego sznytu. Gdy pędziła w naszą stronę, w jej oczach igrał ogień. Co najdziwniejsze, wyglądała znajomo. - Nie mówcie… sama zgadnę. Nieustraszeni Wojownicy. Mam z wami na pieńku. 
- Napadliście na naszą przyjaciółkę - dodał lekarz. Był tuż za nią i szybko się do nas zbliżali. 
Było to dość stresujące. W towarzystwie ludzi byliśmy bezradni - ich z pewnością nie mogliśmy zabić! Ale jeszcze nigdy nie spotkaliśmy wampira zaprzyjaźnionego z ludźmi. 
I skąd ja znałem tę kobietę? 
- Może to jej zwierzątka - mruknęła Ani za moimi plecami. 
- Może wkroczyliście na teren prywatny - zimno odpowiedziała kobieta. - Wleźliście do cudzego domu, barany. Mojego. Wypad stąd, chyba że zamierzacie przeprosić moją przyjaciółkę. W takim wypadku i tak stąd zjeżdżajcie, bo nie mamy zamiaru tego słuchać. 
- Drzwi nie były zamknięte - oświadczył Jon. 
- Czyli to nie włamanie z wtargnięciem - powiedział lekarz z szerokim uśmiechem. - Samo wtargnięcie. 
Jego żart pozwolił nam się nieco odprężyć, ale kobieta pozostała niewzruszona. 
- Wynoście się stąd - powtórzyła, a w jej głosie zadźwięczało ostrzeżenie. - Policzę do trzech. Potem nabiję strzelbę. Potem napełnię pistolet wodny kwasem. Potem spuszczę psy z łańcucha. Potem… 
- Jessica Watkins? - spytałem całkowicie zaskoczony. 
Zamrugała równie zaskoczona. 
- Taa. A co? 
- Jestem ojciec Markus. Przekazałaś mojemu kościołowi pół miliona dolarów. - Nareszcie mi się przypomniało! Nie rozpoznałem jej w wypłowiałych dżinsach i koszulce z GAP, bo zazwyczaj widywałem ją jako elegancko ubraną kwestorkę. - A to niespodzianka. Miło cię widzieć. 
Zaskoczona pozwoliła mi uścisnąć dłoń. 
- A tak. Ojca też miło widzieć. Hm. Co ojciec robi z tymi idiotami? 
- To moje dzieci - poprawiłem ją stanowczo. Znacząco łypnęła okiem. 
- Aa, to ojciec jest jednym z tych księży, co? Choć reputacja Kościoła poważnie ucierpiała w ostatnich latach, nie złapałem się na tę przynętę. 
- Opiekuję się nimi - wyjaśniłem cierpliwie -a one opiekują się mną na starość. Wypełniamy boską wolę. 
- Nie dziś, ojcze! Betsy nigdy nic złego wam nie zrobiła. Dajcie jej spokój! 
- Jesteśmy tu, aby rozwiązać zagadkę - powiedziałem. - Nie jesteśmy pewni, czy twoja… twoja przyjaciółka… jest tym, za kogo ją uważamy. 
- I dlatego przyszliście do mojego domu nocą uzbrojeni po zęby? Dziwię się, że nie przyszliście w południe jak prawdziwi tchórze - powiedziała, 
a jej władczy głos ociekał pogardą. Wykapana córka tatusia. Mówiło się o nim, że potrafił doprowadzić innych dyrektorów do płaczu, zanim przejął ich firmy. 
- Nie zrobilibyśmy tego - stwierdziłem urażony. - Nawet nieumarli zasługują na honorowy koniec. 
- Otoczeni pięć na jednego, przyparci do muru i zadźgani na śmierć? Ojcze Markusie, nigdy bym nie podejrzewała, że ojciec jest takim dupkiem. 
Ależ to zabolało! Byłem dobrym człowiekiem, dobrym księdzem. Pomagałem w polowaniu na nieumarłych. Ocalałem życia. Nie byłem dupkiem. 
Zgodnie ze swym zwyczajem, Ani zareagowała, gdy czuła, że ktoś nie okazywał mi szacunku. 
- Nie mów do ojca Markusa w ten sposób -powiedziała ostrzegawczo. 
Była wysoka - mojego wzrostu - miała kruczoczarne włosy sięgające końca uszu i urocze skośne oczy w kształcie migdałów. Jej matka była Japonką. Nie znała ojca, ale sądząc po jej posturze i karnacji, sądziliśmy, że był Skandynawem. Miała długie, szczupłe nogi i ręce i była jedną z najlepszych bie-gaczek, jakie w życiu widziałem. Gdy ją znalazłem, rozważała udział w olimpiadzie. 
- Chyba że chcesz zęby zbierać z podłogi. 
- Ani - mruknąłem. 
- Teraz masz zamiar zadźgać człowieka, laska?! - warknęła Jessica. - Włazisz mi do domu, szukając mojej przyjaciółki, nawet nie zapukasz, przynosisz broń i noże, a teraz jeszcze mi grozisz? 
Dziewczyno, trzeba było dziś nie wstawać lewą nogą. 
Dzieci niespokojnie przestępowały z nogi na nogę i nie mogłem ich za to winić. Polowanie na nieumarłych to jedno, ale rozniecanie gniewu najbogatszej mieszkanki miasta - całego stanu! - to coś całkiem innego. Nawet bez pieniędzy Jessica Watkins potrafiła napędzić stracha. Jak mówiłem, wykapana córka tatusia. 
- Słuchajcie, pójdźmy na kompromis - zaproponował lekarz, zgrabnie przerywając krępującą ciszę. - 
Ojcze, może poszedłbyś do pokoju Betsy… 
- Betsy? - powtórzyłem. 
- .. .i pryśniesz ją swoją wodą święconą. To powinno wystarczyć, nie? 
- Marc - zaczęła Jessica, ale on pokręcił głową. 
- Cóż… - Kaszlnąłem. - Prawdopodobnie poważnie ją to poparzy. Może nawet zabije. Albo oślepi. 
Waszą przyjaciółkę. 
- Jesteśmy gotowi zaryzykować - powiedział lekarz. 
- Idziemy z nim - odezwał się Jon. 
- Dobrze, ale wasze zabawki zostają tutaj. Tylko woda święcona. Powinna wystarczyć takim wypa-sionym zabójcom wampirów jak wy, nie? 
Jego słowa były niegrzeczne, ale wciąż uśmiechał się do nas przyjaźnie. Usiłowałem wyśledzić zasadzkę, ale nie mogłem jej dostrzec. 
- Dobrze. 
- W taki razie na górę. Poczekamy. Niepokoiła mnie jego beztroska, ale jak powiedziałem, nie widziałem, o co chodzi. 
Dzieci posłusznie odpięły broń i wyjęły noże. Gdy skończyły się rozbrajać, na pięknym wiśniowym stole leżała spora sterta. Mnie zawsze wystarczał jedynie krzyż i woda święcona. Nieumarli zawsze atakowali któreś z dzieci - ode mnie trzymali się z daleka. 
- No dobrze. - Wziąłem głęboki oddech. -Chodźmy. Ale najpierw… 
Dzieci posłusznie pochyliły głowy, a ja zamknąłem oczy. 
- Ojcze nasz, proszę, prowadź moją dłoń i chroń naszą rodzinę. W imię Twoje, amen. 
- Amen - powtórzyły. Co ciekawe, lekarz i Jessica także powiedzieli „amen”. 
- Drugie piętro - powiedział uprzejmie mężczyzna. - Piąte drzwi po lewej stronie. Uwaga na siódmy schodek - skrzypi. 
Nie mogłem powstrzymać się przed wbiciem w niego nierozumiejącego wzroku, co musiało odmalować się na mojej twarzy. Robiło się coraz dziwniej. Ale mieliśmy obowiązek, a nawet pozwolenie na jego wypełnienie. 
Odciągnąłem korek z butelki z wodą święconą i ruszyłem po schodach w górę. 
Rozdział 14 
Otworzyłam drzwi i ku mojemu bezbrzeżnemu zdziwieniu fiolka wody święconej wylądowała na mojej twarzy. Przez chwilę plułam na boki. A potem zaczęłam kichać. 
Świetnie. Woda święcona! Była gorsza niż ostra papryka. Kichałam, kaszlałam i z trudem łapałam powietrze. W końcu przejaśniło mi się w oczach. 
Na korytarzu zgromadziło się kilka osób, ale skupiłam się na gapiącym się na mnie wysokim starcu w czerni, który trzymał w wyciągniętej dłoni krzyż. 
- Wielkie dzięki! - warknęłam. - Coś ty narobił, durniu? Stoję sobie, nikomu nie wadzę, a ty mi lejesz święconą wodę na twarz! Spójrz na moje włosy! I koszulkę! Cholera, dopiero ją włożyłam! 
Strząsnęłam wodę ze stóp - mieli szczęście, że założyłam sandały z zeszłego sezonu - i przepchnęłam się obok niego i innych dziwolągów. 
- Tego cię nauczyli w szkole dla przygłupów? Czy ja przychodzę do twojego domu i oblewam ciebie wodą? 
- My… yyy… 
- No nie mogę. - Głośno tupiąc, pokonałam dwa piętra. Słyszałam, jak wleką się za mną. Nikt nic nie mówił. I bardzo dobrze, bo jeszcze się nie wykrzyczałam. -1 jeszcze jedno! Nie słyszeliście o czymś takim jak pukanie? Jak długo się tak czailiście w korytarzu, co? Zboczeńcy. 
Marc i Jessica czekali na mnie na samym dole schodów. Marc uśmiechał się przebiegle, a Jessica miała pioruny w oczach. Przynajmniej u nich wszystko po staremu. 
- Jakiś problem? 
- Nie uwierzycie! - wydarłam się. - Otwieram drzwi, a ten wielki idiota w czerni oblewa mnie wodą święconą! 
- Nic dziwnego. Marc mu pozwolił - tłumaczyła Jessica. 
- Że co? 
- Nie byliśmy pewni - powiedział wielki idiota w czerni. Wyglądał na zdezorientowanego, przestraszonego i skruszonego jednocześnie. - Nie byliśmy pewni… sądziliśmy, że jesteś wampirem. 
Byłam bezduszną nieumarłą i nie ruszały mnie jego słowa. Kogo obchodzi, że przypominał czyjegoś dziadka? No dobra, mojego dziadka. 
- Jestem wampirem, stary durniu! Mam wysunąć kły i je zaprezentować? 
- Ale… to niemożliwe! - wyrwało się jednemu z durnowatych nastolatków. Wbiłam w niego wzrok… i go rozpoznałam. 
Wszyscy cofnęli się o krok, gdy na nich natarłam. 
- Znam was! Rozkapryszeni Kolędnicy! 
- Nieustraszeni Wojownicy - bąknął jeden z nich, surfer, którego widziałam zeszłej nocy. 
- Ostrzelaliście mój samochód, a teraz przyszliście tutaj? - Odwróciłam się do Marca i Jessiki. - Nic wam nie zrobili? 
- Ależ skąd - powiedział wielki idiota w czerni. W jego głosie brzmiała uraza - to ci dopiero tupet! - 
Zabijamy jedynie martwych. 
W końcu do mnie dotarło, że czarna kiecka to strój księdza. Dzięki temu oparłam się pokusie, żeby oderwać mu głowę i zagrać nią w piłkę. Pójdę do piekła za nazwanie księdza durniem? Nawet jeśli miałam rację? Potem się nad tym zastanowię. 
- A my… - wzięłam oddech, ignorując zawroty głowy, jakie to wywoływało, i zmusiłam się do zachowania spokoju. - Szukaliśmy was. 
- Jasne - powiedziała kobieta. Była bardzo ładna i wysoka - mojego wzrostu - i wyglądała jak wredna, wysoka Lucy Liu z kiepską fryzurą. - Już ci wierzę. 
- Myślałaś, że nie zauważymy, że ktoś grasuje po mieście i zarzyna wampiry? - Oczywiście skłamałam, bo ja nie zauważyłam. - Nie ma mowy! Macie przesrane. 
Poczekajcie tylko, jak Sinclair się dowie, że złapałam Niepocieszonych Zapaśników! I to całkiem sama! 
- Sądzę, że… - ponownie zaczął ksiądz, ale byłam zbyt zdenerwowana, żeby pozwolić mu dokończyć. 
- Co wam wszystkim odbiło? Czy ja kiedykolwiek coś wam zrobiłam? 
- Cóż - powiedział wielki idiota w czerni. - Yyy. To znaczy… nic. 
- Nie jest wampirem - uparcie twierdził surfer. 
- Jest - oponował niższy pacan z czarnymi, nażelo-wanymi włosami z białymi końcówkami. 
- Nie jest! 
- Jest! 
- Nie jest! 
- Jest! 
Podróba Lucy Liu weszła na duży stół w holu, wyciągnęła nóż długości mojego przedramienia ze sterty broni i podała go rękojeścią do przodu zaskoczonemu Marcowi. 
- Błagam - poprosiła - wsadź mi to do ucha, żebym nie musiała ich już słuchać. 
Nie mogłam się powstrzymać. Roześmiałam się. I jak zwykle, gdy się śmiałam, nie potrafiłam się dłużej wściekać. Dziwne, ale już tak mam. 
- I tak uważam, że nie jest wampirem - powiedział po półgodzinie Dziki Bill, dzieciak z fryzurą na jeżozwie-rza. Miał na ustach śmietankę, ale nie miałam zamiaru mu o tym powiedzieć. 
- Musisz mi uwierzyć na słowo - oznajmiłam. Byliśmy w Pokoju Herbacianym - jednym z pokojów herbacianych - a Jessica odgrywała rolę gospodyni przed ludźmi, którzy usiłowali mnie zabić. Było to nieco bardziej cywilizowane niż gryzienie i wyrywanie im rąk. - Naprawdę jestem. I lepiej wymyślmy, jak żyć obok siebie. 
- Nie możesz nas winić za nasze zdziwienie - powiedziała Ani. Nazywała się Ani Goodman. Świetne imię dla łowcy wampirów, nie? Zabrać ją do porządnego fryzjera i stałaby się poważnym przeciwnikiem. - Ty jesteś po prostu taka strasznie… yyy… 
- Próżna - odezwał się Marc. 
- Krzykliwa - dodał ojciec Markus. 
- Irytująca - dorzuciła Jessica. 
- Było już „próżna”? - spytał wyglądający jak surfer Jon. 
- Jacy wy zabawni. - Skrzyżowałam ramiona i na dokładkę założyłam nogę na nogę. - Jeśli już się każdy pośmiał moim kosztem… 
- Ja jeszcze nie - powiedział Marc. 
- To dziwne - stwierdził ojciec Markus. 
- Co ty powiesz! 
- Dotychczas byliśmy pewni, że wypełniamy wolę Boga. 
- Aha. Myślałam, że wciąż mówimy o mnie. 
- Na pewno zaraz wrócimy do ciebie - pocieszyła mnie Ani, a Jessica wybuchnęła śmiechem. 
Wymieniły spojrzenia, a atmosfera w pokoju zmieniła się na „nieźle się dogadujemy”. 
- Zabite przez nas wampiry… były obelgą dla Boga. -Ojciec Markus nie potrafił skończyć tematu. - 
Ale teraz, biorąc pod uwagę najnowsze wydarzenia… 
Poruszyłam się na krześle. Wiedziałam, jak paskudne bywają wampiry. Ale byłam ich królową i choć to śmieszne, miałam swoje obowiązki. Szkoda tylko, że nie wiedziałam, na czym polegają. 
- Więc obudziliście się któregoś dnia i postanowiliście zabijać wampiry? - spytał Marc. 
Pochylił się i wpakował połowę ekierka do ust. Niemal zaczęłam się ślinić. Słodkości wyglądały taaak smakowicie. Krem wylał się z jednego końca i spadł na talerzyk. Odwróciłam wzrok i zauważyłam, że Jon przyglądał mi się, gdy ja przyglądałam się ciastku. Spojrzałam gdzie indziej i zadowoliłam się kolejnym łykiem herbaty. 
- Napisali wam to w horoskopie czy co? 
- Nie - powiedział Jon. - Ojciec Markus dzięki pracy w parafii zna wielu ludzi. Ludzi, których my nawet nie spotkaliśmy. Ludzi z różnych zakątków świata. 
- Cóż, to prawda - skromnie odparł Markus. 
- Kilka miesięcy temu zaczął dostawać mejle, a potem na naszym koncie pojawiły się pieniądze na broń i wyposażenie. A potem dostaliśmy listę nazwisk i adresów. To znaczy kryjówek… i ruszyliśmy do pracy. 
- Skąd o was wiedzieli? I skąd umiecie walczyć? 
- To sieroty, które uniknęły systemu - cicho powiedział ojciec Markus. 
- I? - spytałam zaskoczona. 
- Wychowaliśmy się na ulicy - powiedziała Ani z pełnymi ustami. Połknęła ciasteczko z cukrem i ciągnęła: - Dobre miejsce, żeby się nauczyć bić. 
- Złapałem Jona i Billa, gdy próbowali ukraść mi opony za kościołem - powiedział Markus - i wziąłem ich pod swoje skrzydła. A oni przyprowadzili do mnie pozostałych. 
- Ojej, jak uroczo! Tyle że nas to nie obchodzi. - Zaśmiałam się. To by było na tyle udawania dobrej gospodyni. 
- Kto was sponsoruje? - spytała Jessica. Pokręceni Wojownicy spojrzeli po sobie. 
- Cóż, chodzi o to - delikatnie powiedział ojciec Markus - że nie wiemy. Nasz… 
- Władca Marionetek - odezwała się Jessica. 
- Zleceniodawca woli pozostać anonimowy. Jessica przewróciła oczami w stronę Marca, który wzruszył ramionami. Pomyślałam, że to dziwne, ale nic nie powiedziałam. Mając Jessicę w tym samym pomieszczeniu, nie musiałam. 
- Aha. Czyli dostajecie wszystko, czego potrzebujecie, aby zabijać wampiry, ktoś wam podaje to na złotej tacy, a wy nie zadajecie pytań i po prostu zaczynacie je mordować? 
- Początkowo mieliśmy wątpliwości - powiedziała Ani - ale zniknęły, jak tylko pierwszy wampir omal nie zabił Drake’a. 
- Co za Drakę? 
- Drakę już z nami nie poluje. Uczy się ponownie chodzić. 
- O rany! - powiedzieliśmy jednocześnie Marc i ja. 
- W każdym razie - ciągnęła - po tym było nam dużo łatwiej. Z pewnością żadne z nas nie kwestionowało tego od strony moralnej. Zazwyczaj gdy otaczaliśmy wampira, właśnie szykował się do zjedzenia kogoś. Albo ranił kogoś tylko dla zabawy. 
Zaczęłam wiercić się na krześle, ale nic nie powiedziałam. 
- Oczywiście zanim nie spotkaliśmy ciebie. Nareszcie mogłam powiedzieć coś w obronie wampirów. 
- Prawdę mówiąc, zanim nie spotkaliście Tiny i Mo-niąue. Im też udało się uciec. I wiedzcie, że one są dobre! Nawet tego nie sprawdziliście. 
- Słuchaj, przepraszamy - rzekł Jon, krusząc ze zdenerwowania waniliowy herbatnik. Co on sobie myślał? Ja na pewno nie miałam zamiaru tego sprzątać! - Ale kto sprawdza wiarygodność nieumarłych? Są wampirami, ergo  są złe, ergo  trzeba je zabić. 
- Ja ci zaraz dam ergo - wymamrotałam pod nosem. Niestety, miał rację. Ale tego nie miałam zamiaru im 
powiedzieć. W zasadzie co miałam im powiedzieć? Czy 
powinnam nawet z nimi rozmawiać? A może miałam ich zabić? Jeszcze nigdy nie zabiłam nikogo żywego. 
I jak miałabym to zrobić, gdy piją moją pomarańczową herbatę pokoe i jedzą z nami ciasteczka? 
Powinnam poczekać, aż skończą czy skoczyć na nich, gdy sięgną po dolewkę? Bycie bezduszną nieumarłą czasami było naprawdę trudne. 
Nalewałam herbatę i rozpatrywałam ludobójstwo, gdy usłyszałam, jak piętro niżej ktoś głośno otworzył drzwi. Nic nie powiedziałam. Nawet bez nieproszonych gości mieliśmy wystarczająco dużo kłopotów 
Usłyszałam delikatne pukanie w okno za mną i się odwróciłam. Niemal rozlałam herbatę. Tina zaglądała przez okno, co było niepokojące, bo byliśmy na drugim piętrze. 
Już idziemy - powiedziała bezgłośnie. - Zachowaj spokój. 
- Na miłość boską - jęknąłam, przechodząc przez pokój i otwierając okno. Cała reszta podskoczyła, a Jessica pisnęła, widząc, kto znajduje się za oknem. Zdałam sobie sprawę, że tylko ja usłyszałam pukanie Tiny. - Wejdź i napij się z nami herbaty jak cywilizowany człowiek. Fuj, wisisz na tej ścianie jak jakaś ćma! Ładuj się do środka. 
Spiorunowała mnie wzrokiem, ale wgramoliła się do pokoju. Następnie spiorunowała wzrokiem Wojowników. 
- Przybyliśmy - powiedziała dumnie - żeby ocalić cię przed pewną śmiercią. 
- Ciasteczko? - słodko zaproponowała Ani. 
Drzwi pokoju herbacianego gwałtownie się otworzyły i - co za niespodzianka - wszedł Sinclair. Jak zwykle nieproszony. Nie stał zbyt długo bezczynnie. Zanim się zorientowałam, podniósł Jona i potrząsnął nim jak zepsutym młynkiem do pieprzu. 
Katastrofa. Rozlana herbata. Herbatniki na podłodze, gdzie natychmiast zostały wdeptane w dwusetletni dywan. 
Skoczyłam przed Sinclaira z rozpostartymi ramionami w idealnym momencie, żeby dostać w twarz kolejną porcją święconej wody. Potrząsnęłam głową, żeby pozbyć się jej z oczu. Złapałam Jona i wyszarpnęłam z uścisku Sinclaira. Trochę za mocno - chłopak przeleciał nad dwoma oparciami krzeseł i wylądował w rogu z głośnym tąpnięciem, od którego zadrżały filiżanki. 
- Przestań, dość tego! - krzyknęłam. - Wcale nie pomagasz, głąbie! - Obróciłam się i kichnęłam w klapy marynarki Sinclaira. 
Dwaj chłopcy - Dziki Bill i Devo - skulili się za ojcem Markusem, który stał z wyciągniętym krzyżem, ale Ani była gotowa do walki. Przyglądała się Sinclairowi i trzymała w dłoni nóż do masła. 
- Wygląda na to, że Jej Wysokość nie potrzebuje ratunku - uznała Tina, przyglądając się Ani. 
- Co ty powiesz? Miło że zauważyłaś. Usiądźcie i rozluźnijcie, dobrze? Napijcie się herbaty i zjedzcie po ciastku, jeśli zostały jeszcze jakieś niepokruszone. 
- Dlaczego - spytał Sinclair, ścierając czarną chusteczką wodę z mojej twarzy - pijesz herbatę z zabójcami wampirów? 
- Bo piwa im jeszcze nie wolno? - strzeliłam. Tina zakryła dłonią szeroki uśmiech. 
- Hej, ja cię znam! - powiedziała nagle Ani, wpatrując się w Tinę. 
- Nie, nie znasz - zaprzeczyłam szybko. - Nigdy jej nie widziałaś. Pomyliłaś ją z innym krwiopijcą. 
- Oczywiście, że zna - odrzekła Tina. - Gdy widziałyśmy się ostatnio, trzymała mnie na muszce, a ja ratowałam się ucieczką. 
Co ciekawe, Ani się zaczerwieniła. Sinclair, który trzymał mnie za ramię, ścierając wodę z mojej twarzy, nagle zacisnął dłoń. Zaskowytałam. 
- Nie zaczynaj, nie zaczynaj znowu! - wrzasnęłam, gwałtownie machając rękoma. - Usiądźmy i porozmawiajmy o tym jak cywilizowani ludzie! 
- Dlaczego? - spytał zimno. 
- Yyy… bo ładnie proszę? 
Wbił wzrok w chusteczkę, która teraz, gdy mnie nie dotykała, zaczęła się tlić. Czyżby woda święcona po starciu z mojej twarzy mogła zranić wampira? Dziwne! Rzucił ją do śmietnika i spojrzał gniewnie na Niedouczonych Wojowników. 
- Skoro taka wola mojej królowej - wycedził przez zaciśnięte zęby ku mojemu zdziwieniu i uldze wszystkich zebranych. 
Rozdział 15 
Czy wy nie rozumiecie, że jesteście jedynie naładowaną bronią, którą kto inny celuje? Narzędziem… 
Wielkim, głupim narzędziem? - Jessica wrzuciła do ust kolejnego krakersa, przeżuła go i dodała - 
Rozumiecie to? 
- To nieprawda - jęknął Dziki Bill. 
- Oczywiście że tak. Nie byliście nawet drużyną, zanim nie napatoczył się ten Władca Marionetek. A teraz ganiacie po mieście i zabijacie martwych ludzi. I nawet nie wiecie, dlaczego. 
Sinclair potakująco pokiwał głową i popił łyk earl greya. Wampiry wygodnie rozsiadły się po jednej stronie stołu, a reszta towarzystwa siedziała ściśnięta po drugiej. Ojciec Markus zawiesił sobie na szyi krzyż i trzymał go w widocznym miejscu, co nieco denerwowało wampiry. Próbowały na niego spojrzeć, ale po chwili wzrok sam im uciekał. 
Gdy Tina lub Sinclair sięgali po dolewkę herbaty, siedzący po drugiej stronie goście podskakiwali ze strachu. To było nawet śmieszne. 
- Zatem kim jest ten Władca Marionetek? - spytała Tina. - Żadne z was nie ma pojęcia? 
- Nie - odpowiedziała Ani. 
- Dajcie spokój. 
- Przysięgam! Wszystko działo się anonimowo. Zakładaliśmy, że to jakaś bogata ofiara wampira. 
Wiecie, ktoś, kto stracił ukochaną osobę przez… jednego z was. 
- Buuuuu! Dziękujemy za udział w grze… jaki mamy upominek dla tej zawodniczki, Johnny? 
- Przestań udawać gospodarza teleturnieju, Marc -nakazałam. - Dezorientujesz wampiry. Nie oglądają zbyt wiele telewizji. 
- A już na pewno nie śniadaniowej - skrzywił się Sinclair. 
Marc uśmiechnął się znacząco. 
- Chodzi mi o to, że to mało prawdopodobne. Pamiętacie, jak rozmawialiśmy o tym, że to musi być wampir, bo jak inaczej wiedziałby, kto jest martwy, a kto nie? Skąd wiedziałby to normalny człowiek? 
Przecież Erie nie ma jakiejś listy… O, John Smith wstał z grobu, lepiej to sobie zanotuję. 
- Nie mam - powiedział Sinclair. Szczerze się uśmiechał. Dzięki Bogu. - Nie mam żadnej listy. 
- Ja to powiedziałam - odparła Jessica - i masz rację. To musi być ktoś z was - oznajmiła, wskazując na wampirzą połowę stołu. Wskazywała na mnie paluchem, więc zdzieliłam ją po łapie. - Musicie dowiedzieć się, kto i dlaczego. A to bolało, Bets, nie tak mocno. 
- Wybacz. Robię się nerwowa, gdy ludzie mówią o zabijaniu i wskazują mnie palcem. Więc po co? Po co wampir zabijałby inne wampiry? 
- Gdybyśmy wiedzieli dlaczego, wiedzielibyśmy także kto - odezwała się Tina niczym nieumarły dr Seuss. 
- Przynajmniej wiecie, skąd przychodzą przelewy -powiedział Sinclair. To nie było pytanie. 
- Wszystkie środki na naszą działalność pochodziły ze szwajcarskiego banku - wyjaśnił ojciec Markus. 
- Aaa, Szwajcarzy - wymamrotała Tina. - Finansiści przychylni nazistom, dyktatorom Trzeciego Świata i zabójcom wampirów. 
Nikt tego nie skomentował. Ojciec Markus odchrząknął. 
- Wszystkie polecenia i informacje wywiadowcze przychodziły w anonimowych mej lach. 
- Informacje wywiadowcze? - Uśmiechnęłam się drwiąco. Ktoś tu za dużo ogląda seriali kryminalnych. 
- Devo jest naszym ekspertem od komputerów, ale nawet on nie był w stanie wyśledzić pochodzenia tych mej li. 
- O, nawet spróbowaliście? - drwiąco powiedział Sinclair. Nawet gdy siedział, górował nad wszystkimi przy stole. - A już myślałem, że tak po prostu przyjmowaliście rozkazy i szliście zabijać niczym grzeczne mięsne marionetki. 
- Sinclair! - wykrztusiłam. Mięsne marionetki? Skąd on to wziął? 
- Więc kto jest podejrzany? - szybko spytała Jessica. Zaczęła chodzić po pokoju, co zawsze mnie denerwowało. Ale robiła tak od piętnastu lat i nie miałam co liczyć, że przestanie. - Zakładając, że chcecie się dowiedzieć. 
- Oczywiście że tak - powiedział urażony ojciec Markus. 
- A po co? - rzuciła Tina. - Wciąż jesteśmy wampirami. A wy wciąż jesteście naszym jedzeniem. 
- Ja nie jestem, młoda damo - surowo upomniał ojciec Markus. Zabawne, zważywszy, że Tina była od niego starsza o jakieś dziewięćdziesiąt lat. - Działanie w imię źle pojętej woli boskiej to jedno, ale bycie wykorzystanym, i to nie wiadomo przez kogo i po co, to całkiem co innego. 
Tina wyglądała na skarconą, a Sinclair na rozbawionego. 
- Co? Chcecie się dowiedzieć? - Marc pokręcił głową. - Od początku wiedzieliście, że jesteście wykorzystywani. Nie przeszkadzało wam to, póki nie rzuciła wam tego w twarz szanowana obywatelka. 
Ojciec Markus wzruszył ramionami. Mimo to zaczerwienił się, jakby był zażenowany, ale nie chciał 
nic więcej powiedzieć. 
- Więc sądzimy, że to wampir - powiedziała Jessica, wdeptując okruchy w dywan wraz z kolejnymi krokami. Jasna cholera! - Wiecie, w tym pokoju mamy całkiem dobrego podejrzanego. 



- Kogo? - spytałam zaskoczona. 
- Mnie - powiedział Sinclair. 
- Jeśli to ty wysyłałeś nam te pieniądze - słodko powiedziała Ani - to wielkie dzięki. 
- Dajcie spokój. Sinclair Władcą Marionetek? No dobrze, ma to sens, ale on nie zabiłby wampirów. 
Prawda? 
- Dlaczego nie? - spytał Marc. - Bez urazy, Sinclair, ale nie jesteś typową duszą towarzystwa. 
- Jest pan spostrzegawczy, doktorze Spangler. 
Marc promieniał dumą z tej sarkastycznej pochwały. A ja zastanawiałam się, skąd Sinclair zna nazwisko Marca. Ja mu go nigdy nie podałam. 
- Teraz, gdy Nostro nie żyje - ciągnął Marc niczym gejowska, męska i młodsza wersja Agathy Christie 
- mógłbyś nieco przetrzebić stadko. I mogłeś sobie pozwolić na finansowanie Nieustraszonych Wojowników. 
- To absurd! - powiedziałam stanowczo. - Jest obmierzłym gnojkiem i apodyktycznym tyranem, ale nie zarzynałby własnych ludzi, 
- Dziękuję, Elizabeth - powiedział grzecznie. 
- W sumie to mógłby - stwierdziła Tina z typową dla siebie, bezlitosną szczerością - ale zrobiłby to sam. Nie prosiłby o pomoc bandy pryszczatych… yyy… innych ludzi. 
- Poza tym - cicho dodał Sinclair - nigdy nie skrzywdziłbym królowej. 
Mimo woli szeroko się uśmiechnęłam. On mnie lubił, naprawdę, naprawdę mnie lubił! 
- W takim razie ty, Bets - oznajmiła Jessica, ścierając uśmiech z mojej twarzy. - Wszyscy wiedzą, że nie znosisz być królową oraz że nie przepadasz za większością wampirów. Ponadto nie należysz do tych, którzy sami ubrudziliby sobie rączki. Wynajęcie innych do mokrej roboty byłoby w twoim stylu. 
Chciałam powiedzieć coś w rodzaju: Nie wygłupiaj się! albo Niech cię szlag! Ale wszystko, co powiedziała, było prawdą. Napiłam się tylko herbaty i patrzyłam na nią gniewnie. 
- Tylko że ona nie interesuje się ani nie uczestniczy w politycznych gierkach wampirów. I nie wie, kto jest wampirem, a kto nie. Nie wspominając o tym, że nie ma pieniędzy, aby sfinansować taką operację. 
Co oznacza -dodał Sinclair - że zostałaś ty, Jessico. 
- Dajcie spokój! - krzyknęłam. Ale Jess była niewzruszona. 
- To prawda, jestem niezłym podejrzanym. - Zaczęła wyliczać powody na swoich długich palcach. - 
Mam pieniądze. Współczuję losowi przyjaciółki, gdy mówi, że nie chce być królową wampirów. Nie obchodzi mnie, że giną wampiry - wybaczcie. I jestem wystarczająco bogata, żeby zatrzeć za sobą ślady. Tylko że jest jeden problem. 
- To nie ona - powiedział ojciec Markus. 
- Nie? - Jessica uśmiechnęła się. 
- Nie - powiedział stanowczo. - Znam twoją rodzinę, od kiedy byłaś mała, panno Watkins. Nie jesteś do tego zdolna. 
- Znał ojciec mojego tatę, prawda? - powiedziała, wciąż się uśmiechając. 
- Znałem. Ty nie jesteś do tego zdolna - powtórzył z uporem. 
- Halo? - odezwał się głos, a następnie Moniąue wsadziła głowę do pokoju. Tina i Sinclair nie poruszyli się, ale cała reszta podskoczyła ze strachu. - Coś mnie ominęło? 
- A to kto? - Jon zaczął się ślinić. 
- Nieważne. Co ty tu robisz, Moniąue? 
- Nie było nikogo w hotelu, więc wydedukowałam, że tu będziecie. Coś się dzieje? Ojej, jaki piękny pokój. 
Usiadła między Tiną a mną. Wyglądała uroczo w beżowych rybaczkach i czerwonym bezrękawniku. 
- Staramy się dowiedzieć, kim jest Władca Marionetek - wyjaśniłam. - Moniąue, nie jesteś bogata, prawda? 
Nalewała sobie herbaty i nie rozlała ani kropli. 
- O rany, nie - powiedziała łagodnie. - Zwłaszcza w porównaniu z niektórymi. - Uniosła brew, patrząc na Sinclaira i Jessicę. 
- A co ze starym, dobrym detektywem Berrym? -spytał Sinclair. 
- Co? Nick?! - Byłam całkowicie zaskoczona. W życiu nie przyszłoby mi to do głowy. 
- Czy nie pojawił się w twoim życiu po trzymiesięcznej nieobecności? A jako członek policji ma dostęp do informacji, o którym reszta z nas może tylko pomarzyć. 
- No tak, ale… on jest taki miły. 
- Nie wyglądał zbyt miło, gdy ślinił się, płaszczył i czołgał po twoim dywanie zeszłej wiosny - 
szczerze powiedziała Tina. 
- Ale on tego nie pamięta! 
- Jesteś pewna? 
Zamilkłam. Nie miałam pojęcia, co Nick pamięta. 
- Po przejściach z nami ma wszelkie powody, żeby nienawidzić wampirów - dodał Sinclair. 
- Problem w tym - powiedziała Tina - że mamy zbyt wielu podejrzanych. To może być którykolwiek ze zwolenników Nostro. Betsy nie jest… yyy… uznawana przez nas wszystkich za prawowitą królową. 
- Kundle - wymamrotała pod nosem Moniąue. 
- Niektóre wampiry mogą widzieć w tym szansę na przejęcie władzy - ciągnęła Tina. 
- To zawęża kręg podejrzanych do jakichś trzystu osób - stwierdziłam posępnie. 
- Raczej dwustu tysięcy - poprawił mnie Sinclair. 
- Tyle wampirów chodzi po ziemi? - spytała Ani z przerażeniem na twarzy. 
- Plus minut kilkaset. 
Jeszcze chwilę podywagowaliśmy na ten temat, ale zaraz wybiła czwarta rano i postanowiliśmy zakończyć posiedzenie. Poza tym skończyła się herbata, a z reszty ciastek zostały okruchy. 
Tina i Sinclair wyszli jako pierwsi, olewając Nieustraszonych Wojowników, co było bardzo obraźliwe, ale za-punktowali tym u mnie. Chciałam się dowiedzieć, skąd wiedzieli, że dziś mieli wcześniej wrócić. Zaczęłam ich odprowadzać, gdy Ani chwyciła mnie za rękę. 
- Ej, Betsy. Mogę mówić Betsy? 
- Tak mam na imię - powiedziałam zaskoczona. Marc i Jessica przeszli obok nas, kłócąc się, jak to mieli w zwyczaju. 
- Ja… yyy… myślałam o Tinie… 
- Tinie? 
- Niska, świetne nogi, blondynka, duże ładne oczy… Tina. 
- Aha - powiedziałam - ta Tina. Co z nią? 
- Jaka jest jej, no wiesz, sytuacja? - Ani prawie przeskakiwała z nogi na nogę. Chyba wypiła dziś za dużo herbaty. - Czy ona jest z tym Sinclairem? 
- Yyy, nie. Ja jestem. Tak jakby. 
- To co z nią? 
- Jest stuletnią wampirzycą, która mogłaby cię zjeść na śniadanie i złamać ci kręgosłup jak słomkę - 
powiedziałam, postanawiając, że należy zdusić to w zarodku. -Jest lojalna wobec Sinclaira, ostra jak diabli, piekielnie uparta. Do tego jest zabójcą na płynnej diecie. To z nią. 
- A czy się z kimś widuje? 
- Ani, jesteś pogromcą wampirów! 
- No ale całą noc spędziliście na tłumaczeniu nam, że niektóre wampiry są dobre - odgryzła się w odpowiedzi. -Jesteś najmniej wampirzym wampirem, jakiego w życiu widziałam. Przypominasz cheerleaderki, z którymi chodziłam do ogólniaka. Myślę, że w interesie wzajemnych relacji między żywymi a nieumarłymi… 
- A fuj. Idź sobie. Nie, z nikim się nie widuje. Ale ponieważ przy ostatnim spotkaniu próbowałaś pozbawić ją głowy, widzę pewne problemy w tym rodzącym się związku… Aaa! 
Tina wsadziła głowę do pokoju. Cholera! Przyczepię dzwonki jej i Sinclairowi. 
- Ani, kochana, nie wyłączyłaś świateł w aucie -oznajmiła. - Pomyślałam, że powinnaś wiedzieć. 
- Dzięki! - powiedziała, mijając mnie i prawie przewracając mnie na stół. - Zaraz się tym zajmę. I… 
chciałam z tobą porozmawiać. Żeby… yyy… przeprosić za to, że próbowałam cię zabić i za całą resztę. 
- Nic nie szkodzi, skarbie. Skąd mogłaś wiedzieć? 
- Właśnie! Święte słowa! Myślałam, że wszyscy krwiopijcy są bezdusznymi mordercami, ale teraz widzę, że mogłam się mylić. - Zatrzasnęły się za nimi drzwi, ale wciąż słyszałam głos Ani. - Może porozmawiałybyśmy o tym przy kawie czy coś, jeśli masz czas. 
- Fuj - powtórzyłam, ale kto mnie tam słuchał? Nikt. 
Rozdział 16 
Otworzyłam oczy i zobaczyłam unoszącą się nade mną Marie. 
- Przestań tak robić - powiedziałam, niechętnie odrzucając na bok kołdrę. 
- Nudzi mi się. 
- Słonko, co ja ci na to poradzę? Idź do taty. 
- I nigdy się nie budzisz, gdy do ciebie mówię. 
- Daj spokój… - ziewnęłam. Kolejna noc jak z horroru. - Uciekaj, muszę się ubrać do pracy. 
Wskoczyłam pod prysznic, umyłam i wyszykowałam do pracy. Marie rzeczywiście czmychnęła i dla odmiany miałam pokój tylko dla siebie. 
Jessica zapukała do drzwi, gdy nakładałam tusz do rzęs. Krzyknęłam, żeby weszła. 
- Dobry wieczór, truposzko. Ej, czemu twoje książki stoją tyłem do przodu? - Wzruszyłam ramionami. 
- Dobrze, bądź tajemnicza. Sinclair dzwonił. Przyprowadzi dzisiaj kilka osób. 
- Jak miło. Ale dzisiaj mnie nie będzie. 
- Oo, afront dnia… 
- Żaden afront. Muszę iść do pracy. Poza tym będzie miał za swoje, że nawet nie spytał, czy może przyjść. 
- O tak, będzie miał nauczkę. Słuchaj, masz zamiar mieć na oku tych Nieustraszonych Wojowników? 
- Ja? - spytałam zaskoczona. Co mi strzeliło do głowy, żeby kupić granatowy tusz? Do diabła z modą. 
Moje rzęsy wyglądały idiotycznie. - Niby czemu miałabym? 
- Lepiej upewnić się, że nie grasują po mieście, dalej zabijając wampiry, prawda? 
- A czemu mieliby to robić? Wszystko im wczoraj wyjaśniliśmy. Że są zabawkami w rękach swojego diabelskiego pana, bla bla bla, że czas skończyć z zabijaniem umarłych i zastanowić się, o co w tym wszystkim chodzi. 
- I tak sądzę, że ktoś powinien mieć ich na oku. 
- To sama pilnuj drużyny pryszczoli. 
- Milutka jesteś - powiedziała, ale ze śmiechem. 
- Żaden z nich nie może nawet wejść do baru i legalnie napić się piwa. Nie lubiłam zadawać się z nastolatkami, nawet kiedy sama byłam w tym wieku. 
- Odezwała się była miss Burnsville. 
- Nic nie poradzę - powiedziałam dumnie - że rówieśnicy lubili mnie bardziej niż ja ich. 
- Może uda ci się skierować energię Wojowników na inne tory - zaproponowała. 
Niemal wbiłam sobie do oka szczoteczkę od tuszu. 
- Może tobie się uda, skoro tak się tym przejmujesz. Ja zajmuję się martwymi, nie żywymi. 
- Wydaje mi się, że oni czekają na wskazówki. Jon dzwonił już pięć razy - dodała przebiegle. 
- Co? Za dnia? Kretyn. 
- Chyba się w tobie zakochał. 
- O to ci chodziło. Świetnie. Tylko tego mi trzeba. 
- Ej, ludzie miewają większe problemy. 
- Podaj jeden przykład. 
- Ot tak nie wymyślę, ale jestem pewna, że coś mi przyjdzie do głowy - dodała radośnie. 
Byłam w paskudnym nastroju, gdy wymaszerowałam z domu. Niestety, nie byłam dość szybka. W 
drodze do samochodu wpadłam na Sinclaira, Tinę, Moniąue i wampirzycę, której nie znałam. 
- Miło że wyszłaś nas powitać - powiedział Sinclair. - Wszystko w porządku? 
- Idę do pracy. Spojrzałam na zegarek. - Muszę tam być za dwadzieścia minut. Pa. 
- Poznaj Sarah - ciągnął, jakbym wcale się nie odezwała. - Sarah, to Elizabeth Pierwsza, nasza królowa. 
Pierwsza? Byłam Pierwsza? 
Sarah skinęła mi lodowato. Była niska, podobnego wzrostu co Tina, miała krótkie brązowe włosy i piwne oczy z zielonymi drobinkami. Ubrana była w czarne spodnie, czarny bezrękawnik z golfem i płaskie buty z krokodyla. Do spodni założyła pasek, także z krokodyla. Klasa! 
- Sarah przyjechała, żeby wyrazić swój szacunek -powiedziała Tina, przerywając milczenie. 
- Jeszcze czego - prychnęła Sarah. Tina dźgnęła ją łokciem w bok, ale mina Sarah pozostała niewzruszona. 
- Miło cię poznać - powiedziałam, starając się rozładować atmosferę. Zauważyłam, że martwi ludzię, gdy są wampirami już od kilku dziesięcioleci, wyrabiają sobie znakomity styl. - Świetne buty. 
- Zabiłaś Nostro. 
To nie było pytanie. 
- No… tak. 
- Ty zabiłaś. 
- Sarah… - ostrzegł Sinclair. 
- Ej, to była samoobrona! Tak jakby. No dobrze, nie do końca. Była w takim sensie, że jak bym go nie zabiła, to on by w końcu spróbował zabić mnie. I tak już dwa razy próbował mnie zabić - a może trzy? 
Ja go tylko ubiegłam między tymi próbami, ale przecież nie ja to zaczęłam. On zaczął! I… sama tego przecież nie zrobiłam. No wiesz. Jestem za to odpowiedzialna, bo nasłałam na niego ogary, ale to nie ja odgryzłam mu głowę. 
Sarah wbiła we mnie wzrok. Tina gapiła się w ziemię i przygryzała wargi, a Sinclair zamknął oczy. 
- No co?! - krzyknęłam zdenerwowana. - Mówię tylko, co się stało. A teraz muszę już lecieć. 
Wejdźcie, jak chcecie. Jessica jest w domu, ale następnym razem dajcie znać wcześniej, żebym była obecna. 
Ha! Jeszcze czego! Ale tak było grzeczniej. 
- Nie mam zamiaru wejść do tego domu - powiedziała Sarah. 
- Co ty masz do mojego domu? Czy to ciebie Tina i Moniąue próbowały przyprowadzić do mnie, ale strzeliłaś focha i sobie poszłaś? 
- Nie strzeliłam focha. 
- Dobra, jak wolisz. - Boże, co za dziwadło! - Mniejsza z tym, wolę nie wiedzieć. Słuchajcie, zaraz się spóźnię. 
- Wciąż to powtarzasz - zadrwiła Tina - ale widzę, że nigdzie nie idziesz. 
- Mamy ważne sprawy - przypomniał zawsze psujący zabawę Sinclair. 
- Dajcie mi spokój. Nie potrzebujecie mnie, żeby dowiedzieć się, kim jest Władca Marionetek. Idźcie pogadać z Wojownikami. 
- Właśnie tutaj się z nimi spotykamy. - Wyciągnął kawałek papieru. Nie miałam pojęcia skąd, bo nie miał na sobie marynarki, a jego koszula mnie miała żadnych kieszeni. - Wczoraj to ustaliliśmy, a Jon dał mi to. 
- Wizytówkę? - Przewróciłam oczami. - Jezu, czemu mnie to nie dziwi? - Wszyscy się wzdrygnęli. - I przestańcie podskakiwać za każdym razem, gdy wzywam imię Pana nadaremno. 
- Pewnych rzeczy nie można kontrolować - powiedziała Sarah wciąż lodowatym głosem. 
- No dobra, na razie. 
Minęłam ich, a idąc do samochodu, czułam ich oczy wbite w plecy, co było równie nieprzyjemne jak brzmiało. 
- Tych lepiej nie - wyszeptałam. - Mówią, że są ręcznie zszywane, ale to nieprawda. 
- Ojej - powiedziała moja niedoszła klientka. - Prawie się nabrałam. 
- Proszę lepiej przymierzyć prądy - zaproponowałam. -Wiem, że wszędzie ich pełno, ale na to zasługują. Proszę spojrzeć na fason! Niemal jak kimono na stopy. 
- Są ładne, ale… 
- Ja nie mogę, to jednak prawda. Naprawdę pracujesz w Macy’s! 
Odwróciłam się. Jon, pokręcony lider Niedożywionych Wojowników i zbieg z plaży dla surferów, stał 
przy kasie i gapił się na mnie z tak otwartą gębą, że widziałam wszystkie jego plomby. 
- Czego? - warknęłam. Przypomniałam sobie o klientce i zmusiłam do uśmiechu. - Zaraz do pana podejdę. 
- Nie spieszy mi się. Mam mnóstwo butów - odpowiedział z szerokim uśmiechem. 
Odwróciłam się do klientki, która uparcie wciskała escady w rozmiarze trzydzieści siedem na swoją stopę w rozmiarze trzydzieści dziewięć. 
- Proszę przestać - powiedziałam. - Zniszczy pani sznurowanie. Przyniosę parę w pani rozmiarze. 
- To jest mój rozmiar - fuknęła. 
Niech ci będzie. Miłych odcisków wielkości śliwki. 
- Będę w pobliżu, gdyby mnie pani potrzebowała -powiedziałam słodko, a następnie chwyciłam Jona za łokieć i popchnęłam w stronę botków. Pisnął, gdy jego nogi przestały dotykać podłogi. Postawiłam go i syknęłam do ucha: - Co ty tu robisz? 
- Chciałem się przekonać, czy to prawda - szepnął, a jego oddech połaskotał mnie w ucho. - Na pewno jesteś wampirem? 
- Nawet nie wiesz, ile ludzi mnie o to pyta. 
- Nie wątpię - rzekł, gapiąc się na mój identyfikator. 
- Czego chcesz? 
- Masz zamiar zjeść swoją klientkę? 
- Nie! 
- Nie krzycz, tak tylko pytam. Możemy zakopać topór wojenny? 
- Odezwał się zabójca wampirów. 
- Zreformowany - powiedział urażony. 
- Yhym. 
- Dlaczego nosisz okulary przeciwsłoneczne w budynku, a do tego nocą? 
- Bo jestem fanką Corey Hart? - strzeliłam. Jego skonsternowane spojrzenie przypomniało mi, że zdradzam swój wiek. Najwidoczniej chłopak był na bakier z popem z lat osiemdziesiątych. - Mniejsza z tym. Sinclair cię podpuścił? Boże… nie ma go tu, prawda? - Rozejrzałam się gwałtownie, ale zobaczyłam jedynie klientów. 
- To twój chłopak? 
- A ty co, prawnik? Sto pytań do…? I nie, nie jest. 
- Bo zachowuje się, jakby był. 
- To jeden z wielu, wielu powodów, dla których go nie znoszę. Spływaj już. Zamiast mnie nachodzić, powinieneś być na spotkaniu z Sinclairem i Tiną i próbować rozgryźć, kto was na nas nasłał. 
Przestępował z nogi na nogę. 
- Cóż… Ani już tam jest, to ona jest mózgiem naszej grupy, nie ja. 
- Ani, mózgowiec? 
- Pomyślałem, że przyjdę i się z tobą zobaczę. Ale jeśli naprawdę chcesz, żebym sobie poszedł… 
- Wreszcie do niego dotarło! Tak, naprawdę chcę, żebyś sobie poszedł. Wielkie dzięki, że wpadłeś - 
powiedziałam, popychając go lekko w stronę wyjścia. - Pa! 
Odwrócił się i zaczął iść tyłem, trzymając ręce w kieszeniach spranych dżinsów, które - pozwolę sobie zauważyć - były o jakieś trzy rozmiary za małe. Jego jasne włosy lśniły w świetle jarzeniówek i nawet z odległości dwóch i pół metra widziałam, jak bardzo niebieskie były jego oczy i jak dobrze wypełnia sobą podkoszulek. Praktycznie bił od niego urok Miłego Chłopaka. 
- Sorry, że próbowałem cię zabić! - zawołał, wciąż idąc tyłem. 
Zrobiłam gest zamykania ust i wyrzucania kluczyka przez ramię. Znów szeroko się uśmiechnął - 
musiał mieć doskonałego dentystę - odwrócił się i odszedł w stronę Orange Julius. 
Miły dzieciak. Jeśli Jessica miała rację i coś do mnie czuł, będę musiała odtrącić go delikatnie. Po pierwsze, był dziesięć lat młodszy. Po drugie - żywy. A po kolejne, ja byłam wampirem, a on zabójcą wampirów. 
Poza tym mając na głowie pracę, królowanie umarłym i odganianie Sinclaira, naprawdę nie mogłam wcisnąć chłopaka do swojego grafiku. 
Szkoda. 
Rozdział 17 
Moja komórka rozdzwoniła się, gdy byłam na 494 West. Ciągle zapominałam zmienić dzwonek, więc rozległa się melodyjka Funkytown. 
- Halo? 
- Hej, gdzie ty jesteś? - odezwała się Jessica. - Cały wieczór zabawiam Sinclaira i Tinę. 
- Współczuję! Ale to ich wina, że się nie zapowiedzieli. Właśnie jadę sprawdzić, co u Ogarów. 
- O-o-o, super. Kiedy będę mogła je zobaczyć? 
- Nigdy. 
- Ej, daj spokój! - jęknęła. 
- Nie ma mowy. Są zbyt niebezpieczne. 
- Mówisz tak o wszystkich najciekawszych rzeczach - nadąsała się. 
- O tak, są naprawdę ciekawe. Zwariowani krwiopijcy bardziej przypominający zwierzęta niż ludzi. 
Zaufaj mi, gdybym nie była za nie odpowiedzialna, nie zbliżałabym się do nich. 
- Dobra, dobra. To na razie. 
- Ucałuj ode mnie Sinclaira. - Rozłączyłam się i rzuciłam telefon na fotel pasażera. Szkoda, że nie mogłam 
spełnić jej prośby, ale nie miałam zamiaru ryzykować jej życia. Mimo tego, że naprawiła mi szyby samochodu, gdy spałam. 
Zatrzymałam się przy domu Nostro. To on stworzył Ogary w ramach pokręconego eksperymentu. 
Wciąż trzymaliśmy je w jego domu. A dlaczego by nie? On już go nie potrzebował. 
Ogary powstawały, gdy nowo narodzonemu wampirowi nie pozwalano się najeść. Z głodu wariowały, traciły rozum, nie wspominając o umiejętności chodzenia na dwóch nogach i regularnego zażywania kąpieli. Było to obrzydliwe, a jednocześnie smutne. 
Obeszłam znajdującą się z tyłu szopę - prawdopodobnie jedyną szopę w Minnetonce - i popatrzyłam na Ogary hasające w świetle księżyca niczym duże nieumar-łe szczeniaki. Podbiegły do mnie, gdy mnie wyczuły. Pogłaskałam kilka z nich i od razu zrobiło mi się głupio. Kiedyś były ludźmi i traktowanie ich jak zwierzęta było absurdalne. Oczywiście zachowywały się jak zwierzęta -potwornie niebezpieczne, nieobliczalne i spragnione krwi zwierzęta - ale i tak. 
- Wasza Wysokość! - powitała mnie Alice, podbiegając przez szerokie podwórze. 
Miała czternaście lat, kiedy Nostro uczynił z niej wampira - co za palant! Wiecznie cierpieć męki dojrzewania! To los zdecydowanie gorszy od śmierci. 
- Cześć, Alice. - Wyglądała słodko w niebieskim sweterku i białej bluzce. Kręcone rude włosy ujarzmiła niebieską opaską. Była bosa, a paznokcie miała pomalowane na błękitno. - Co słychać? 
- Wszystko dobrze, Wasza Wysokość. 
- Po raz setny: Betsy. 
- Są szczęśliwe na pani widok - powiedziała, ignorując moją uwagę o zwracaniu się po imieniu. 
- Taa. Dobrze wyglądają. Świetnie się nimi opiekujesz. Alice się rozpromieniła. A może po prostu niedawno 
jadła - jej policzki były zdecydowanie różowe. Natomiast Ogary piły krew świń, więc nasz rachunek od rzeźnika był naprawdę wysoki. To dziwne, bo każdy wampir, którego dotychczas spotkałam, potrzebował „żywej” krwi. 
Może dlatego, że Ogary praktycznie nie były ludźmi, nie potrzebowały jej prosto ze źródła. 
- Chyba się rozwijają - zauważyła Alice. - Zostawiłam im kilka książek i tym razem ich nie zapaskudziły. Tylko je trochę poobgryzały. 
- Oszczędź mi szczegółów. Ale i tak dzięki. A jak ty sobie radzisz? 
- Cóż, wie pani - odezwała się skromnie. Wskazała ogromny, pusty dom. - Czasami robi mi się samotnie, ale Tina dotrzymuje mi towarzystwa. 
- Jezu, Alice, przecież nie jesteś więźniem. Możesz wychodzić, kiedy chcesz. Wcale nie musisz tutaj mieszkać. 
- Teraz to moja praca - stwierdziła poważnie - To najważniejsze zadanie. 
- To się nazywa entuzjazm. - Chyba. - Hm, no to dzięki. 
- Jestem tu, żeby służyć, Wasza Wysokość. 
- Przestań już. Masz wszystko, czego ci potrzeba? 
- Tak, oczywiście - powiedziała radośnie. 
Nie byłam przekonana, ale pewnie po życiu w cieniu Nostro zabawa w opiekunkę zoo z gromadą zdzi-czałych wampirów była miłą odmianą. Ja na jej miejscu 
zwariowałabym już z nudów. Ale Alice nigdy nie narzekała, a gdy podejmowałam temat znalezienia jej zastępstwa, żeby zrobiła sobie przerwę, właściwie zaczynała płakać. 
- Wpadnę w przyszłym tygodniu. Masz mój numer. Dzwoń, jeśli będziesz czegokolwiek potrzebowała. 
- Tak jest, Wasza Wysokość. Westchnęłam. 
- I popracuj nad zwracaniem się do mnie per Betsy, dobrze? 
Tylko się uśmiechnęła. 
- Powinno się je wszystkie wybić. 
- Jezu! - Niemal skoczyłam Alice w ramiona. Wyciągnęła rękę, aby mnie podtrzymać, a po chwili, jakby bała się dotykać mojej królewskiej osoby, cofnęła dłonie. - Sinclair, na Boga Ojca, jeśli nie przestaniesz… -W świetle księżyca wyglądał jak posępny diabeł. 
- Wasza Wysokość - powiedziała Alice, z szacunkiem chyląc głowę. 
- Alice - odrzekł Jego Wysokość. 
- Co ty tu, do diabła, robisz? - spytałam bez szacunku. Wzruszył ramionami. 
- Dzięki za odpowiedź. Właśnie wychodziłam. Nie zabijaj Ogarów po moim wyjściu. 
- Pójdę z tobą. - Świetnie. Czemu ta myśl była jednocześnie ekscytująca i irytująca? 
- Do zobaczenia, Alice. 
- Wasze Wysokości. 
- Dobranoc, Alice. 
Ogary skomlały, kiedy wychodziłam, ale po chwili usłyszałam chlupot i siorbanie - fuuuuj! Pora karmienia 
w zoo. Miałam nadzieję, że Alice nie pobrudziła sobie sweterka. 
Sinclair złapał mnie za rękę, gdy szliśmy do samochodów. Aaa, całkiem jak para nieumarłych w poważnym związku! 
- Zabito kolejnego wampira - oznajmił. Prawie przewróciłam się o kopiec susła. 
- Co? Kiedy? Czemu wcześniej nie powiedziałeś?! 
- Tina i ja uznaliśmy, że lepiej nie informować o tym innych wampirów, zanim nie znajdziemy sprawcy. 
- Aha. - Szkoda, że mnie poinformowali. - Znamy ofiarę? 
- Nie. Kobieta imieniem Jennifer. Dość młoda jak na wampira. Tina znalazła jej świadectwo zgonu, zaledwie sprzed dwudziestu lat. 
- Jeszcze dziecko. Hmm, to dziwne. Jon nic nie mówił o zabijaniu. Uduszę tego małego popaprańca! 
Uścisk Sinclaira zacieśnił się, lekko, ale zauważalnie. 
- Widziałaś się dziś z Jonem? 
- Tak, przyszedł nagabywać mnie w pracy. 
- Pomówię z nim o tym. 
- Nie pomówisz - rzuciłam z irytacją. - No co? Niby tylko ty możesz nachodzić mnie w pracy? I puść moją rękę. 
- Tak. I nie. 
- Zboczyliśmy z tematu. 
- Ryzyko typowe dla każdej rozmowy z tobą. Ale masz rację. Jon i Ani przysięgają, że nie mają z tym nic wspólnego. 
- Myślisz, że dali sobie z tym spokój? 
- Tak. Tina potwierdza. Poza tym spędziła razem z Ani większość wieczoru. 
- Wiedz, że to nigdy nie wypali - zawyrokowałam. -Ani nie zostanie zwierzaczkiem Tiny i nie wmówisz mi, że Tina szuka dziewczyny. 
- Nie wmówię? 
- A poza tym one nie mają ze sobą nic wspólnego. Nie wspominając o różnicy wieku. Stuletniej różnicy wieku. 
- Wątpię, czy różnica wieku jest nie do pokonania -powiedział, starannie dobierając słowa, a po chwili dodał: - Zresztą to nie nasza sprawa. 
- Zamknij się. I puść moją rękę! 
- Odmawiam. Przestań się wić. W każdym razie Jennifer nie żyje. Ktoś wciąż zabija. 
Kopnęłam kępkę trawy, która poszybowała w powietrze niczym po uderzeniu kijem golfowym. 
- Przynajmniej dzieciaki nas nie wykiwały. Co teraz? 
- Musimy obejrzeć ciało. Może znajdziemy coś, czego wcześniej nie zauważyliśmy. 
Natychmiast się zatrzymałam. Sinclair szedł dalej, więc niemal oderwał mnie od ziemi. 
- O nie, ja się na to nie piszę. To ostatnia rzecz, jaką mam zamiar robić! 
- To twoja powinność - powiedział nieustępliwie. 
- Nie ma mowy! Serio, Erie, trupy mnie przerażają. Sama nie oglądam nawet Nocy żywych trupów. 
Potarł czoło, jakby miał potworną migrenę. 
- Elizabeth… 
- Chyba nie masz zamiaru zrujnować mi w ten sposób wieczoru? - błagałam. - Gorzej być nie może. 
Zaśmiał się. 
- Czasem… często… jesteś taka urocza. 
- O, patrzcie, kto teraz zboczył z tematu? Myślisz, że nie zauważyłam, że ciągniesz mnie do swojego samochodu i wpychasz… Uważaj na fryzurę! - ostrzegłam, gdy położył mi dłoń na głowie i wepchnął 
na fotel pasażera w lexusie. - Niech cię szlag, Sinclair, jeszcze nie skończyłam! 
- Skończysz - powiedział, zasiadając w fotelu kierowcy - w drodze do kostnicy. 
Żeby było jeszcze ciekawiej, kostnica była - nie uwierzycie - w mojej piwnicy. Tak: mojej piwnicy. 
- Lepiej od razu mnie zabij - mruknęłam, gdy schodziliśmy po schodach. 
- A gdzie indziej mielibyśmy przetrzymywać ciało? - rozsądnie spytał Marc. Był kluczowym elementem dzisiejszej akcji kradzieży zwłok, bo ludzie niemal nigdy nie kwestionowali zachowania lekarzy. - W hotelu Marąuette? 
- Wszędzie, byle nie w naszym cholernym domu! 
- Jak zwykle narzekasz. 
- Od kwietnia mam wiele powodów do narzekań -stwierdziłam ponuro. 
Marc zastanowił się nad moimi słowami i w końcu powiedział: 
- Punkt dla ciebie. 
W piwnicy znajdował się spory tłum, choć znalezienie go zajęło nam chwilkę - piwnica ciągnęła się pod całym domem. Na samym końcu znajdowało się pomieszczenie, w którym nigdy wcześniej nie byłam. Właśnie tam czekali na nas Tina, Moniąue, Sarah-dziwadło, Ani, Jon i Jessica. No i ciało. W 
życiu tego nie zapomnę. 
- Ponownie zgłaszam sprzeciw - oświadczyła na powitanie Sarah. 
- Milcz - nakazał Sinclair. 
- Co ci nie pasuje w moim domu? - spytałam zaskoczona. - Rozumiem, że za mną nie przepadasz, jeśli lubiłaś Nostro, co przy okazji stawia pod znakiem zapytania twój gust. Ale co ci nie pasuje w moim domu? 
- Kiedyś tu pracowałam - zaczęła z rezerwą. - Wtedy mi się tu nie podobało i teraz też nie mam ochoty tu przebywać. 
- No cóż, wybacz! Nikt nie każe ci tu zostać. 
- Nieprawda - powiedział Sinclair, wbijając w Sarah mroczne spojrzenie. Natychmiast przestała marudzić i spuściła wzrok na podłogę. 
Zaczęłam się zastanawiać, o co to wielkie halo. I wtedy zrozumiałam: Sarah mnie nie lubiła, nie była zadowolona, że zabiłam Nostro, a do tego niedawno sprowadziła się do miasta. Jeśli miała pieniądze, była idealną podejrzaną. Nic dziwnego, że Sinclair chciał mieć ją na oku. 
Sarah podniosła wzrok i oznajmiła: 
- Nostro mnie stworzył. 
- Aha. 
No i miałam wyjaśnienie. Był totalnym popaprań-cem, ale z jakiegoś powodu jego wampiry były bardzo lojalne, zwłaszcza te, które sam stworzył. Dla mnie nie miało to najmniejszego sensu, ale co ja wiem o wampi-rzej polityce? Nada. 
- Nie kochałam go - powiedziała - ale zasługiwał na moją lojalność. Podarował mi nieśmiertelność. 
Sprawił, że jestem boginią wśród ludzi. 
- I dziwaczką wśród reszty z nas. - Jej małe wyznanie umieściło ją na szczycie listy podejrzanych. 
Ciekawe, czy zdawała sobie z tego sprawę? - Cóż, chyba pozostaje nam uszanować swoje odmienne zdania. 
- Wątpię. 
- Dziękuję wszystkim za przyjście - powiedziała Tina, nie pozwalając Sarah dojść do słowa. - 
Zwłaszcza biorąc pod uwagę tak przygnębiający cel. 
- Mówiłam, że duży dom się przyda - Jessica szepnęła mi do ucha. 
- Dobrze, ale… po to? 
Podeszłam bliżej. Martwa wampirzyca, Jennifer, leżała na zdezelowanym drewnianym stole na środku pokoju. W dwóch kawałkach. 
Zakryłam dłonią usta i odwróciłam wzrok. Poczułam, że Sinclair głaszcze mnie po plecach i, co dziwne, poczułam się dużo lepiej. Po minucie mogłam na nią spojrzeć. Nie tylko ja byłam pod takim wrażeniem. Jessica była tak blada, że jej brązowa twarz poszarzała, a oczy Tiny przypominały wielkie jeziora przepełnione smutkiem. 
- Uprzedzając twoje pytanie - odezwał się Jon z irytującą obojętnością - tu nie my odcięliśmy jej głowę. 
- Gdybym tak sądził - powiedział spokojnie Sinclair - mielibyśmy to kolejne ciało w kawałkach. 
- Chłopaki, nie zaczynajcie - rzuciłam automatycznie, gdy Jon zbladł i ruszył w stronę noża. - Nie macie żadnych podejrzeń? Jakichkolwiek? 
- To pierwsze zabójstwo, które nie wydarzyło się w środę - spostrzegła Tina. 
- Zawsze spotykaliśmy się w środy - powiedziała Ani. Krążyła dookoła stołu, przyglądając się biednej, bezgłowej Jennifer. - Tylko wtedy wszyscy mieliśmy wolne. 
- Ha! - zatriumfowałam. - Od początku tak sądziłam. Pamiętacie tę noc, kiedy Tina i Moniąue zostały zaatakowane? 
- Tak, tak, jesteś bardzo sprytna - w zamyśleniu powiedział Sinclair. Krążył tuż za Ani i także przyglądał się ciału. 
- Niech zgadnę - odezwałam się do Jona. - Radio Shack. 
- Skąd wiedziałaś? 
- Strzelałam, kujonku. A czym do diabła jest Devo? 
- Jest naszym ekspertem od komputerów. On… 
- Została zastrzelona - oznajmił Sinclair. 
- I ścięta? To już przesada - wymamrotała Jessica. Zadrżałam. 
- Z wampirami lepiej mieć pewność - powiedziała Ani niemal przepraszająco. 
- Przypomniało mi się - wtrąciła Tina. - Kula, którą jedno z was postrzeliło Jej Wysokość Królową… 
To był nabój dum-dum wypełniony wodą święconą. 
- Nic dziwnego, że tak piekielnie szczypało - odezwałam się. 
- I przeżyłaś? - z trudem wykrztusiła Moniąue. -Nie wierzę! 
- No wiesz - mruknęłam skromnie. Moniąue patrzyła na mnie z całkowitym podziwem, co było miłą odmianą. Większość wampirów patrzyła na mnie jak na szkodnika. 
- Tak, nasza Elizabeth jest pełna niespodzianek - powiedział Sinclair, psując tę chwilę swoim sarkazmem. -Który z Wojowników wpadł na ten uroczy pomysł? 
Po chwili wahania Ani powoli podniosła dłoń. Zaczerwieniła się, gdy Tina spojrzała na nią krytycznie. 
- Aha. 
- Ej, daj jej spokój - powiedział Marc. Musisz przyznać, że to był genialny pomysł. 
- Tak, musimy to przyznać - zgodziła się Tina. -Sprawdzę, czy pociski wciąż tkwią w ciele. Jeśli będą takie same, to zyskamy pewność, że Władca Marionetek, czy jak mu tam, zabił Jennifer. Co będzie interesujące. 
Podniosłam głowę. 
- Yyy… a czemu? 
To było raczej ohydne niż interesujące, jakby mnie ktoś spytał. Oczywiście nie spytał. 
- Ponieważ my, Nieustraszeni Wojownicy, postanowiliśmy zawiesić zabijanie wampirów do momentu wyjaśnienia, kto za tym stoi - uciął Jon. - Rozmawialiśmy wczoraj w nocy po spotkaniu z wami… 
- I herbacie. - Spojrzałam na Sinclaira z triumfem. 
- …i postanowiliśmy na jakiś czas zaprzestać działalności. 
- Na jakiś czas? - Tina i Sinclair spytali jednocześnie równie ostro. 
Jon ich zignorował. 
- Wczoraj wysłaliśmy szefowi mejl. Ale wygląda na to, że wciąż zabija wampiry. Albo znalazł kogoś innego do tej roboty. 
Bezradnie rozłożył ręce. 
- Jak to? Czy on wybiera konkretne wampiry, czy może jest seryjnym zabójcą nieumarłych? Musiałby ją zabić zaraz po otrzymaniu waszego mejla. Po co? 
- O ile to w ogóle jest „on” - pisnęła Moniąue. 
- Słuszna uwaga… 
- Moniąue. 
Jon nie mógł oderwać od niej oczu, co nie było zaskoczeniem. Była naprawdę piękna, a w stroju od Ann Taylor, czarnych pończochach i czarnych czółenkach wyglądała zabójczo. Jej włosy wyglądały na niemal srebrne na tle garsonki. 
Szczerze mówiąc, spotkałam bardzo niewiele brzydkich wampirów. Dokładniej jednego. A był 
bardziej niedomyty niż nieatrakcyjny. 
Było to logiczne - każdy spotkany wampir był ofiarą morderstwa dokonanego przez innego wampira. 
A wampiry mają tendencję do wyszukiwania atrakcyjnych przekąsek. Pewnie dlatego, że picie krwi przypomina seks. Większość ludzi woli mieć atrakcyjnych partnerów. A większość wampirów woli pić krew ładnych ludzi. 
Moniąue była bez wątpienia prześliczna. Tina też była niczego sobie. Widziałam, że nawet Jennifer była piękna, choć jej długie, brązowe włosy były brudne od krwi, a… 
- Czekajcie, cicho! Nie gadać! - Złapałam się za głowę i zgięłam. 
- Co ci jest? - spytał Marc. 
- Znam ten wyraz twarzy - powiedziała Jessica. -Wpadła na jakiś pomysł. Albo potrzebuje środka na przeczyszczenie. 
- Czy tylko ja zauważyłam, że wszystkie ofiary to kobiety?! - krzyknęłam. - No, powiedzcie! 
Tina wyglądała na zdumioną. 
- Cóż… tak, chyba tak. To kolejny łączący je element, oprócz tego, że wszystkie miały miejsce w środę i… 
- Nie sądzicie, że to trochę dziwne? - spytałam Tinę i Sinclaira. Potem natarłam na Jona i Ani. - A wy tak nie sądzicie? 
- Nam… yyy… było bez różnicy. - Ani odkaszlnę-ła. - Sądziliśmy, że wszyscy jesteście źli. 
- Mamy feministyczne poglądy - powiedział Jon zupełnie na poważnie. - Zabijanie wampirzyc zupełnie nam nie przeszkadzało. 
- To może rzucić światło na motyw - mruknął Sinclair. 
- Tak sądzisz? - rzuciłam sarkastycznie. 
- Wszystkie ofiary wyglądały inaczej, prawda? -spytała Jessica. - Zabójca raczej nie wybierał konkret-nego typu. Zaatakował Betsy i Tinę, i Moniąue… każda z was jest całkiem inna. Nawet nie jesteście podobnie zbudowane. 
Że niby ja jestem odrażającym wielkoludem, który góruje nad delikatnie zbudowanymi Tiną i Moniąue? Dzięki. 
- Robi się późno - odezwała się Moniąue po długim milczeniu, podczas którego myślałam nad moim gigantycznym wzrostem. Reszta myślała Bóg wie o czym. -Może zajmiemy się tym jutro wieczorem? 
Dopiero co przyjechałam, ale nie miałam zamiaru się sprzeciwiać. Niestety propozycja Moniąue oznaczała, że spędzimy trzy noce pod rząd z tymi nudziarzami, próbując rozwiązać zagadkę morderstw. Ledwo powstrzymałam pokusę przypomnienia im, że jestem byłą sekretarką, a nie policjantem z dochodzeniówki. 
- Czy ktoś ma przy sobie nóż? - zagadnęła Tina. -Może uda mi się wyciągnąć kule. 
- O nie, ja wychodzę - oświadczyłam, odwracając się. Tego już za wiele, za wiele! Przeciążenie systemu! -Tina, musisz sobie znaleźć jakieś hobby. 
- Teraz - powiedziała z determinacją - moim hobby jest znalezienie tego, kto to robi. Krawiectwem zajmę się później. 
- Trzymam za słowo - wymamrotałam. 
Sinclair wręczył jej kieszonkowy nóż, który otworzyła z głośnym pstryknięciem. Ostrze miało prawie dziesięć centymetrów - Sinclair najwidoczniej wierzył w ducha harcerstwa. Tina pochyliła się na ciałem Jennifer i zaczęła przyglądać jej klatce piersiowej. Praktycznie biegłam po schodach. 
Rozdział 18 
Jon odprowadził mnie aż pod drzwi sypialni. 
- Wiesz - powiedział, blokując drzwi, gdy chciałam mu je zatrzasnąć przed nosem - to ja namówiłem Nieustraszonych Wojowników, żeby się od was odczepili. 
- Super. Twój medal honorowego obywatela został już wysłany. Idź do domu i czekaj na listonosza. 
- Po spotkaniu ciebie musiałem to zrobić. 
- W porządalu. Dobranoc! 
- Yyy… słuchaj, nie musisz nikogo kąsać i tak dalej, nie? 
Jego głos był przepełniony nadzieją. Niełatwo było mu powiedzieć, że się myli. I co to za zachowanie jak na zabójcę wampirów? 
- Mówił ci już ktoś, że masz piękne zielone oczy? 
- Nie są zielone, tylko w kolorze pleśni. Jon, próbuję położyć się do łóżka - sapnęłam, starając się ukryć desperację. - Gdy wstanie słońce i nie będę w łóżku, padnę tak, jak stoję. 
- Serio? Bez względu na to, co robisz, tak po prostu zaśniesz? Taka całkiem bezbronna? 
- To nie jest takie ekscytujące, jak ci się może wydawać. - Położyłam dłoń na jego twarzy i lekko go popchnęłam w tył. - Dobranoc. 
- Do jutra… - zaczął, ale nagle zniknął mi z pola widzenia. 
Następnie Sinclair przecisnął się obok mnie i kopniakiem zamknął drzwi. 
- Na miłość boską - zaczęłam - od kiedy mój pokój to cholerny dworzec? 
Sinclair oparł się o drzwi i skrzyżował ręce na piersi. 
- Nalegam, abyś natychmiast zniechęciła to dziecko. 
- Chyba nie zauważyłaś, że właśnie to robiłam. Nie moja wina, że jest zainteresowany wampirami. 
Sinclair prychnął. 
- Nie jest. Jest zainteresowany tobą. 
- No i co mam z tym zrobić? - burknęłam. - Mam wystarczająco dużo innych problemów. 
- Problemy oraz piękne zielone oczy - powiedział oschle. 
- Podsłuchiwałeś! Idź już sobie, muszę położyć się spać. 
- Chyba nie masz zamiaru nosić tej dziecięcej piżamy z nadrukami? 
- No co? Jest wygodna. Idź już. 
- Przypomnij, żebym kupił ci stosowny strój nocny. 
- Zanim go włożę, dam do obwąchania policyjnym psom. - Chwyciłam klamkę, ale on nawet nie drgnął. Uderzyłam go w ramię. - Zechcesz wyjść? Nie musisz wrócić do Marquette, zanim staniesz w płomieniach? 
- No nie wiem - rzucił od niechcenia. - Tutaj jest mnóstwo miejsca. Może bym został. 
Wiedziałam, doskonale wiedziałam, że mieszkanie w rezydencji to był kiepski pomysł. Nie było grzecznej wymówki, żeby odmówić gościom noclegu. 
- Dobrze, jak chcesz, ale tutaj na pewno nie śpisz. 
- Nie? 
- Nie! 
- Wrócę do Marąuette - zaproponował - za całusa. 
- Jezu, dobra, ale ty jesteś strasznie uparty. Złapałam go za włosy, przyciągnęłam jego twarz do swojej, pocałowałam w nos i puściłam. Spróbował mnie chwycić, ale znałam te jego sztuczki - 
zrobiłam unik przed jego dłońmi. 
- A teraz już sobie idź. Mieliśmy umowę. 
- Hm. 
Ale wyszedł. Na całe szczęście! Chyba. 
Obudziłam się następnej nocy i przez chwilę po prostu leżałam. Odczuwałam niepokój, ale nie byłam pewna czemu. Potem sobie przypomniałam: morderstwa, zabawa w detektywa, Jon i Sinclair. A to tylko początek. 
Marie siedziała na krześle przy łóżku z pełnym wyrzutów wyrazem twarzy. 
- Co? - spytałam. 
- Kiedyś częściej tu bywałaś - powiedziała tęsknie. 
- Wybacz, słoneczko. Tyle się dzieje… nieważne. -Nie miałam zamiaru opowiadać przedszkolakowi o ścinaniu głów. Zamiast tego usiadłam i spuściłam nogi na podłogę. - Czy z moją piżamą jest coś nie tak? 
- Nie. Mnie się podoba. 
- No właśnie! - Głupi Sinclair. - Mam trochę roboty dziś w nocy, ale może jutro byśmy…. ała! 
Potknęłam się, wychodząc z łóżka (wielkości wagonu) i upadłam na Marie. 
A w zasadzie przeleciałam przez nią. Miałam wrażenie, że zanurzyłam się w zimnym jeziorze. 
Upadłam na dywan z łomotem i zobaczyłam jej małą stopę wystającą z mojego ramienia. 
- Jezu Chryste - stęknęłam. Całe szczęście, że nie musiałam oddychać, bo w tamtej chwili nie mogłabym złapać tchu. 
- Nie denerwuj się - powiedziała Marie z niepokojem. - Nie chciałam ci mówić. 
- O mój Boże… Ty jesteś… ty… - Dłonią przeszyłam jej głowę. Ło matko i córko! Miałam ducha w pokoju! 
Podniosłam się z podłogi i czmychnęłam przed drzwi, całkowicie ignorując błagania Marie, żebym wróciła. Dobrze, że drzwi były otwarte, bobym się po prostu przez nie przebiła. Niemal przewróciłam Jessicę na schodach i wybiegłam z domu. Tak mocno wpadłam na Sinclaira, że się od niego odbiłam i upadłam na chodnik jak ogłuszony żuczek. 
- Myślałem, że masz zamiar pozbyć się tej żałosnej piżamy. 
Zerwałam się na nogi i niemal wspięłam na niego jak na drzewo. 
- Erie, Erie, tam w środku… coś strasznego, strasznego. W moim pokoju. - Wskazałam na dom. 
Złapał mnie za ramiona. 
- Co się stało? Jesteś cała? Ktoś cię tknął? Jon tu jest? Rozszarpię mu szyję, jeśli… 
- W moim pokoju… w pokoju. Tam na górze… Marie… w moim pokoju… 
- Wasza Wysokość! Spokojnie, co się stało? - spytała Tina, podbiegając. Pewnie dopiero co przyjechali. Świetnie! Nie musicie dzwonić, kochani. Nawet w trakcie ataku paniki potrafili mnie wkurzyć. - Czy ktoś znów próbował cię zabić? 
- Chciałabym! W moim pokoju jest martwa dziewczyna! 
- Martwa dziewczyna jest tutaj - powiedział zaskoczony Sinclair. 
- Nie mówię o sobie, durniu! 
- Chodź. Pokażesz mi. - Chwycił moją dłoń i poprowadził w stronę domu. 
Wyszarpałam swoją dłoń tak gwałtownie, że prawie się przewróciłam. 
- Nie! Nie mogę tam wrócić. Erie, nie mogę! Zamieszkam u ciebie w Marquette, dobrze? Ale jedźmy już teraz, dobrze? Ja prowadzę. Jedźmy już! Dobrze? 
Brwi Erica powędrowały tak wysoko, że myślałam, że odkleją mu się od czoła. 
- Cóż - powiedział powoli - jeśli jesteś przekonana. 
- Ani mi się waż - zagroziłaTina. - Oportunistyczny draniu. Ona nie wie, co mówi. 
- Tak się zwracasz do swojego króla? - spytał urażony. Prychnęła. 
- Gdy król zachowuje się jak dupek, to owszem. Chodźmy, Wasza Wysokość. Zobaczmy tę martwą dziewczynę. 
- Zwariowaliście! Ja już tam nigdy nie wrócę! 
- A twoje buty? 
Słuszna uwaga. Musiałam je wydostać! Nie wiedziałam, czy Marie ich nie wybrudzi upiorną protoplazmą, ale nie zamierzałam ryzykować. 
- Pójdziecie ze mną? - spytałam, starając się nie zabrzmieć tak żałośnie, jak się czułam. - Oboje? 
- Oczywiście. - Sinclair poklepał mnie po ramieniu. Szkoda, że zabrakło mi siły, żeby się zezłościć, ale miałam poważniejsze problemy. - Nie bój się. Ledwo mogę uwierzyć, że jesteś tą samą kobietą, która poszczuła Ogary na Nostro. 
- Nie do poznania. 
- Szczerze mówiąc, zawsze sądziłem, że jesteś zbyt lekkomyślna i porywcza, żeby odczuwać prawdziwy strach. 
Wyszarpnęłam swoją dłoń. 
- Kij ci w oko. 
- O, od razu lepiej. Prawdziwa Królowa wróciła. Jessica otworzyła nam drzwi. Była potargana i zła. 
- Prawie mnie zabiłaś! - wydarła się. - Co tu się do diabła dzieje? 
Trzęsłam się jak mokry pies. 
- Nie uwierzycie. 
Poszła za naszą trójką po schodach, ciągle marudząc, aż doszliśmy do mojego pokoju. Wpadłam do środka, zanim skończyła mi się odwaga. Marie ciągle siedziała na krześle, ale wydęła usta i patrzyła na mnie gniewnie. 
- Tam! Martwa dziewczynka! 
- O czym ty mówisz? - spytała Jessica. Sinclair pokręcił głową. 
- Nikogo nie widzę, Elizabeth. Wskazałam palcem. 
- Ale ona tam siedzi. Na krześle przy łóżku. Widzicie? Wszyscy się na mnie gapili. W tym Marie, co było 
jeszcze bardziej upiorne. Bardzo się skupiłam. 
- Jest właśnie tam. W ogrodniczkach, z opaską na głowie. I w trzewiczkach! Jak możecie nie widzieć tych uroczych bucików? - Odwróciłam się do Tiny i Sinclaira. - Wy ją widzicie, prawda? 
Superwzrokiem wampirów czy czymś takim? 
- Nie - przepraszająco odpowiedziała Tina. 
- Na pewno widzicie. Siedzi właśnie tam! 
- Przykro mi, Wasza Wysokość. Nie. 
Nagle Sinclair, wciąż wpatrując się, złapał ją za ramię, a jego oczy otwarły się szeroko. 
- Tak. 
- Powariowaliście - stwierdziła Jessica. - Gapię się tak bardzo, że głowa mnie rozbolała. Tam nic nie ma. 
- Jest - powiedział Sinclair. - Mała dziewczynka. Blondynka. Duże oczy. Rozczochrane włosy. 
- Ha! Więc jednak ją widzisz! 
- Widzimy ją - odezwał się Sinclair, ważąc słowa -bo ty nam to nakazałaś. 
- Ze co? Co to za bzdury? O czym ty mówisz? 
- Zmusiłaś nas, żebyśmy zobaczyli - wyjaśniła Tina. 
- O czym wy mówicie? - Jessica niemal krzyknęła. W tym momencie Marie wybuchła płaczem. 
- Przestańcie! - załkała. - Nienawidzę tego! Nienawidzę, gdy ludzie mówią o mnie, jakby mnie tu nie było! 
- Jess, nie rób tego - powiedziałam szybko. 
- Czego? - spytała Jessica. 
- Ona mówi, że nie lubi, jak inni twierdzą, że jej tu nie ma. 
- Powiedz, że jest mi przykro - mruknęła Jessica, przewracając oczami. 
Marie zaczęła płakać jeszcze bardziej. 
- Ja cię słyszę! 
- Jessica, spadaj - warknęłam. - Nie pomagasz. 
- Z przyjemnością! Nie potrzebni są mi krwiopijcy z halucynacjami. Poza tym przegapiłam dziś swoją drzemkę i mam już dość tych nocnych posiedzeń. - Wyszła jak burza, trzaskając za sobą drzwiami. 
- Marie… - W końcu zaczęłam się uspokajać. Dziewczynka była martwa, ale nie przestraszyła mnie celowo. I była taka malutka. - Marie, czemu mi nie powiedziałaś, że jesteś… 
- Bo wiedziałam, że tak będzie - wymamrotała, ciągle łkając. 
Nie mogłam tego znieść. Biedna mała! Martwa i uwięziona w tym za dużym domu ze mną. Na całą wieczność! 
Szybko przeszłam przez pokój, uklękłam i ją przytuliłam. Prawie ją puściłam. Czułam się, jakbym tuliła rzeźbę z lodu. Ale teraz mogłam ją przynajmniej dotknąć. 
- Nie płacz - wyszeptałam do jej malutkiego, ślicznego, upiornego uszka. - Coś zaradzimy. 
Pociągnęła nosem i też mnie przytuliła. Całkiem niezły uścisk jak na takiego malucha. 
- Nieprawda. Nikt mi nie pomoże. 
- Nie jesteśmy jak inni ludzie, którzy tu mieszkali -powiedział Sinclair. 
Odwróciłam się i spojrzałam na niego, sadzając sobie Marie na kolanach. 
- Co, teraz ją nawet słyszysz? 
- Tak. Na początku bardzo słabo, ale teraz widzę ją i słyszę doskonale. - Bardzo dziwnie na mnie patrzył. -Dzięki tobie. 
- Przestań już. Słuchaj, Marie, z jakiego powodu tu utknęłaś? Czy musimy znaleźć twoje… kości albo coś w tym stylu? 
- Nie. 
- Nie przejmuj się, to dla nas żaden problem. 
- Idealne zajęcie na niedzielny wieczór - mruknął Sinclair. 
Zignorowałam go, zapalając się do pomysłu. 
- Tak, poszukamy. I gdy znajdziemy twoje… ciebie, pochowamy cię jak należy i pójdziesz do Nieba! 
- Pochowano mnie przed domem - wyjaśniła. - Pod płotem po lewej stronie, przy dużym wiązie. 
Powstrzymałam torsje. Ciała małych dziewczynek w moim ogródku! Jezu! 
- Aha… to… - Całkowicie zabrakło mi komentarza. 
- Marie - powiedziała Tina, kucając, aby spojrzeć jej prosto w oczy. - Czemu tu jesteś, skarbie? 
- Czekam na mamusię. 
- A kiedy… kiedy ludzie przestali cię zauważać? Marie wyglądała na zmieszaną. 
- Mam pięć lat - odezwała się w końcu. - Już od dawna mam pięć lat. 
Tina spróbowała ponownie. 
- W którym roku się urodziłaś? 
- Urodziny mam w kwietniu - oznajmiła dumnie. -To miesiąc diamentów! Dziesiątego kwietnia, 1945 
roku. 
Nastąpiło milczenie. Tina odezwała się łagodnie: 
- Wiesz, skarbie… prawdopodobnie twoja mamusia już nie żyje. Może spróbuj jej poszukać? Na pewno na ciebie czeka. 
- Nie umarła - poważnie odpowiedziała Marie, wbijając wielkie, pełne łez oczy w mroczny wzrok Tiny. 
- Skąd wiesz? - spytałam z ciekawością. 
- Bo wciąż tu jestem. 
- I byłaś tu przez cały ten czas? Przytaknęła. 
- Jasna cholera - skwitowałam. Dokładnie jak ten mały chłopaczek z Szóstego Zmysłul  Widziałam martwych ludzi! 
Teraz wszystko zaczynało mieć sens. Dom ciągle przechodził z rąk do rąk. Desperacja właściciela, żeby go sprzedać. Ciągle spadająca cena. To, że Marie nie jadła ani nie piła ze mną. To, że wciąż się tu kręciła bez względu na porę. Może zwykli ludzie nie widzieli jej, ale niektórzy z nich musieli wiedzieć, że coś jest nie tak, bo ten dom był wystawiony na sprzedaż od bardzo dawna. 
- Czy możemy… - Przełknęłam ślinę. - Czy możemy cię wykopać i przenieść w inne miejsce? 
Marie wzruszyła ramionami. Notatka na przyszłość: „Wykopać martwe dziecko jak najszybciej i usunąć z ogrodu”. 
- To bardzo interesujące - odezwał się Sinclair -i wymaga podjęcia dalszych kroków, ale mamy coś do zrobienia. 
- Eriku Sinclairze, ty bezduszny gnojku! - Zakryłam usta. - O cholera, nie powinnam była tego powiedzieć. O cholera, tego też nie. 
Marie zachichotała, zasłaniając buzię paluszkami. 
- Nic nie szkodzi - powiedziała. - Znam te słowa. Kiedyś robotnicy naprawiali coś w piwnicy i jeden z nich upuścił blok cementu na stopę… 
- Nie kończ, domyślam się reszty. 
- To nic osobistego, moja droga - Sinclair łagodnie zwrócił się do Marie - ale mamy bardzo pilną sprawę do załatwienia. 
- Gnida. - Kaszlnęłam w dłoń. - Jest tu od ponad pięćdziesięciu lat - podkreśliłam. 
Spojrzał prosto w oczy Marie. 
- Nikt o tobie nie zapomni. 
- Dobrze - natychmiast się zgodziła. - Betsy mnie widzi. Zawsze mnie widziała. I może mnie dotknąć. 
Wrócisz, prawda? 
- Jasne. Poza tym nie mam wyboru. Przecież mieszkam w tym pie… tym mauzoleum. Ale skończysz z zakradaniem się i straszeniem mnie, zgoda? 
- Yhym. Zgoda. 
- Śmiesznie wygląda, jak skacze ze strachu, prawda? - odezwał się Sinclair do Marie, która znów zaczęła się śmiać. 
- Skąd ten pośpiech? - spytałam. - Czy znowu kogoś… czy komuś coś się przydarzyło? 
- W mieście pojawiło się kilka wampirów, które chciałyby ci złożyć hołd - wyjaśniła Tina. 
- O nie. 
- Wybacz. A te kule, które znalazłam wczoraj w nocy, były inne niż używane przez dzieciaki. 
- Aha. 
- Mamy zatem sporo do omówienia. 
- Dobrze. - Odwróciłam się do Marie. - Nudne sprawy dorosłych, wybacz. Ale wrócę. 
- Będę czekała - obiecała bez śladu ironii w głosie. 
Rozdział 19 
Zaczęli ciskać we mnie gromy, jak tylko wyszliśmy z domu. 
- Jak mogłaś nie zauważyć, że Marie jest duchem? -zapytał ostro Sinclair. - Jak długo mieszkasz już w tym domu? 
- Ej, miałam dużo na głowie - powiedziałam na swoją obronę. - No co? Miałam przesłuchiwać pięciolatkę? Poza tym nic nie wspominała. 
- A nie zastanowiło cię, że zawsze nosi ten sam strój? 
- Od razu widać, że nie znasz się na dzieciach. Potrafią być z nich niezłe uparciuchy. Jak chodziłam do drugiej klasy, nosiłam te same buty przez dwa miesiące. 
- Muszę przyznać, że nie spodziewałam się zobaczyć czegoś takiego - powiedziała Tina, gdy wsiadaliśmy do kabrioletu Sinclaira. Przynajmniej nie był czerwony. Jak na małomównego umarlaka, Sinclair lubił się popisywać. - A żyję już od bardzo, bardzo dawna. 
- Zobaczyć co? Ducha? No, to było dziwne, masz rację. Wciąż się trzęsę na samą myśl. 
- Spróbuj się opanować - doradził Sinclair, uruchamiając silnik, który zaczął głośno mruczeć. - To nie na miejscu, żeby królowa umarłych bała się duchów. 
- Chyba przeoczyłam ten punkt regulaminu - poskarżyłam się. 
- Nigdy wcześniej nie widziałam ducha - odezwała się Tina. 
- Ja też nie - dodał Sinclair. Wycofał auto z podjazdu bez rozglądania się. Szpaner. 
- Naprawdę? A jesteście ode mnie dużo bardziej umarli. - Oj, nie zabrzmiało to dobrze. - Znaczy, jesteście tu znacznie dłużej. Znacznie dłużej. 
- Dar widzenia i komunikowania się z umarłymi, wszystkimi umarłymi, jest umiejętnością samej Królowej. I, jeśli tak postanowi, jej Wiernych. 
- Serio? Hm… A skąd to wiecie? 
- Przepowiednia - Tina i Sinclair odezwali się jednocześnie. 
Tina dodała: 
- Z Księgi umarłych. „A Królowa znać będzie umarłych, wszystkich umarłych, którzy się przed nią nie ukryją ani nie będę mieli sekretów”. Coś w tym stylu. 
Niemal uderzyłam w płócienny dach. 
- Niech was szlag. Niech was szlag! - Sinclair niemal zjechał z drogi, a Tina aż się skuliła, ale byłam zbyt wściekła, żeby się tym przejmować. - Mam już tego po dziurki w nosie! Przydarza mi się coś całkowicie dziwacznego, a wy mówicie: „No tak, było w Księdze umarłych,  nie wspominaliśmy?” 
Koniec z tym. Usiądziemy i przeczytamy ją od deski do deski. Gdzie ona jest? W hotelu? Od razu po nią jedźmy. 
- Nie możemy - powiedział Sinclair. 
- Czemu nie? 
- Bo czytanie jej przez dłuższy czas prowadzi do utraty zmysłów. 
- Ty to masz wymówkę na każdą okazję - warknęłam. Skrzyżowałam ramiona na piersiach i nie odezwałam się do nich, póki nie dojechaliśmy do hotelu. 
Trzy zmarnowane godziny później przeszłam przez chodnik, weszłam do domu i natychmiast padłam na twarz na kanapę w holu. 
- Co za cholerna katastrofa - powiedziałam do poduszki. 
- Co się stało? - spytał Marc, stojąc gdzieś po prawej stronie. - Nic ci nie jest? 
- Nie. 
- Opamiętają się - przepraszająco powiedziała Tina. - Potrzebują trochę czasu. 
- Pff! 
- Co się stało? - spytała Jessica, zbiegając ze schodów. To zdumiewające, że wiedziałam, gdzie są, choć ich nie widziałam. To zdumiewające, że już prawie świtało, a oni wciąż na mnie czekali. I zdumiewające było jeszcze to, że ta osiemdziesięcioletnia sofa pachniała popcornem. -Znowu kogoś zabito? 
- Nie - powiedziała Tina. - Spotkaliśmy się dziś z kilkoma wampirami, które przybyły do miasta. I… 
hm… nie poszło najlepiej. 
- To fakt - powiedział Sinclair, siadając obok mnie. -Bardzo interesujący. 
Przekręciłam się i spiorunowałam go wzrokiem. 
- „Interesujący”, mówisz? Co w tym interesującego? 
Wampiry - było ich z pól tuzina - z całych sił starały się mnie ignorować. W pokoju było tak zimno od ich wrogich wibracji, że miałam dreszcze. 
A w stosunku do Sinclaira były całkowicie uniżone: „mój Królu, Wasza Wysokość” i tak dalej. A ze mną to nikt nie pogadał. 
- Po prostu są zazdrośni - powiedziała Tina, zanim Sinclair zdążył zabrać głos. Usiadła na krześle naprzeciw kanapy (hol praktycznie spełniał rolę czwartego salonu) i spojrzała na mnie ze współczuciem. - Żaden wampir w historii nie był w stanie zrobić tego, co ty. 
- Czyli? 
- Betsy, nosisz krzyż na szyi jak biżuterię! Przez większość czasu ledwo mogę na ciebie spojrzeć. 
- Oo, od razu mi lepiej. 
- Wiesz, co mam na myśli - powiedziała łagodnie. -A na ich obronę, to wydarzyło się bardzo szybko. 
Wielu z nich służyło Nostro przez setki lat lub dłużej. A ty jesteś u władzy od trzech miesięcy. 
- Sinclair też - zauważyłam. - A jego nikt nie traktuje tak lodowato. 
- Hm - odrzekła Tina i zamilkła. 
- Przecież wiedziałaś, że to gnojki - powiedziała Jessica. - Czemu nagle ci to przeszkadza? 
- Dobre pytanie. 
Nie wiedziałam. To był beznadziejny tydzień. I zapomniałam, że dziś miałam iść do pracy. To już drugi raz, jak olałam Macy’s. Mój szef nie był zadowolony. A tamci - tamte wampiry - byli dla mnie naprawdę niemili. Pokój przypominał Antarktykę. 
- Prawdę mówiąc, to było bardzo obiecujące spotkanie - powiedział Sinclair. - Mamy motyw. 
- Co? Mamy? 
- Byłem ciekaw, jak zareagują na ciebie wampiry spoza miasta. Dlatego dziś cię tam potrzebowałem. 
I teraz wiemy, że wywołujesz sporo niezadowolenia w wampi-rzej społeczności. 
- Banda mazgajów. 
- Podejrzewam, że wyznaczono nagrodę za twoją głowę. Sądzę… - zamilkł. Uwaga wszystkich skupiła się na nim, co prawdopodobnie go zaskoczyło. - Sądzę, że te morderstwa to część spisku mającego na celu pozbycie się ciebie. 
- Co?! - Marc, Jessica i ja krzyknęliśmy jednogłośnie. Tina przetarła oczy. 
- O cholera - zaklęła cicho. - I wszystko pasuje. 
- Niby dlatego wszystkie ofiary były kobietami? -sceptycznie spytał Marc. 
- Ale po co w ogóle zabijać inne wampiry? - dodała Jessica. 
- W ramach ćwiczeń - powiedziała Tina. - Udoskonalanie umiejętności w drodze do ciebie, Wasza Wysokość. 
- To najstraszniejsza rzecz, jaką w życiu słyszałam! - Usiadłam przerażona. - To nie może być prawda. 
Nie może! 
- Ale wiele by to wyjaśniało - cicho przyznała Jessica. 
- Nie. Tak… tak po prostu nie może być. Ze stu różnych powodów. Zabijanie ludzi w ramach ćwiczeń? 
Doskonalenie umiejętności na mnie? - Nagle poczułam ogromne wyrzuty sumienia. Biedna Jennifer! 
Ona nawet nie była prawdziwą ofiarą. Była ćwiczeniem. - Nostro był u władzy przez jakiś miliard lat i nikt nie próbował go zabić. Ja jestem tylko od wiosny i już rozpoczęto sezon polowań? 
- Krótko mówiąc, tak. 
- Ale… 
- Dla wielu wampirów jesteś wielkim zagrożeniem -powiedziała Tina. - Chadzasz własnymi ścieżkami. Nie jesteś niczyją protegowaną. Nie potrzebujesz owie… ludzkiego towarzystwa. Wasza Wysokość, my musimy żywić się codziennie. Codziennie. A z tego co wiem, ty potrafisz wytrzymać nawet tydzień. - Prawdę mówiąc, mój rekord wynosił dziesięć dni, ale to nie ich sprawa. -Jesteś odporna na światło słoneczne… 
- Skoro jestem taka odporna, to dlaczego padam jak początkujący bokser zaraz jak wstanie słońce? - 
wyję-czałam. 
- Każdy potrzebuje odpoczynku - powiedział Sinclair, brzmiąc zarówno zarozumiale, jak i pocieszająco. 
- Krzyże, woda święcona - ciągnęła Tina - ogary, których nie stworzyłaś, a które wypełniają twoją wolę. Masz bardzo zamożną sponsorkę. Król… - zamilkła i wyglądało na to, że postanowiła powiedzieć coś innego niż zamierzała, bo dodała tylko: - Król darzy cię upodobaniem. 
Jasne, upodobał sobie mnie jak wilk surową wołowinę. 
- I co z tego? Co mnie to obchodzi? Przecież nie biorę udziału w wampirzych układach i gierkach. 
- Jeszcze nie - powiedział Sinclair. 
- Aa! Bez sensu. To jest całkowicie bez sensu. Wszystkie wampiry mnie nienawidzą i każdy próbuje mnie zabić! 
- Nie wszyscy - odezwał się Sinclair z twarzą poke-rzysty. - Ale to sprowadza nas do ważnego zagadnienia: 
potrzebujesz ochrony. Ludzi w ciągu dnia i lojalnych wampirów nocą. Władca Marionetek raczej nie odpuści. 
Robiło się coraz ciekawiej. Gdybym żyła, miałabym koszmarny ból głowy. Rzuciłam się z powrotem na kanapę i westchnęłam. 
- Po prostu w to nie wierzę. 
Ale to było kłamstwo. Tina miała rację - w paskudny sposób to wszystko pasowało do siebie. 
- Miej Sarah na oku - Tina przerwała długie milczenie. 
- Zgadzam się, jest podejrzana. 
- Jak dla mnie to jest dziwadłem. Co zrobimy? -Zakryłam oczy dłońmi. - Rany, naprawdę muszę stąd wyjść. Zeskoczyłam z kanapy i zaczęłam krążyć po holu. 
- To był najgorszy tydzień, od kiedy umarłam, jak Boga kocham! 
- Chcesz pójść do Nieba? 
Wzruszyła mnie ta propozycja, nie mówiąc już o zaskoczeniu. Jessica nienawidziła zakupów, a Mail of America praktycznie ją brzydził. Pewnie gdy stać cię na sześciokrotne wykupienie całego asortymentu, oglądanie wystaw przestaje być tak zabawne. 
- Nie. Zresztą nie możemy… jest trzecia w nocy. Centrum jest zamknięte. Nawet bary są zamknięte. 
- Moglibyśmy pójść na kręgle - radośnie zaproponował Marc. - Niedaleko jest świetna całodobowa kręgielnia. 
- K…kręgle? - Pokój zaczął mi wirować przed oczami. Usiadłam, zanim się przewróciłam, niemal na kolanach Sinclaira. - Znaczy… z wypożyczanymi butami? 
- Co ci odbiło? - Jessica warknęła na Marca. - Chcesz ją jeszcze bardziej dobić? 
- Jezu, sorry! Całkiem zapomniałem, jaka jest dziwna na punkcie butów. 
- Nic mi nie będzie - wyjąkałam słabo, a Sinclair wachlował mnie poduszką. - Dajcie mi chwilę. 
- Władca Marionetek nie musi odcinać ci głowy -powiedział Marc. - Wystarczy, że ubierze cię w używane buty. Sama się zabijesz z rozpaczy. 
Sinclair się roześmiał, a ja wyrwałam mu poduszkę z ręki i walnęłam po twarzy. 
Rozdział 20 
Marie czekała na mnie, gdy w końcu wróciłam do swojego pokoju. Ucieszyłam się, że ją widzę - 
przyszło mi do głowy kilka pytań, które chciałam jej zadać. I byłam gotowa zrobić wszystko, nawet przesłuchać ducha przedszkolaka, żeby oderwać się od problemu du jour. 
- Wciąż nawiedzasz mój pokój? 
- Nie-e. Po prostu tutaj mi się podoba. 
- Aha. Słuchaj, chciałabym cię spytać, jak… yyy… jak zostałaś duchem? 
Zmarszczyła czoło, a między jej brwiami pojawiła się urocza pionowa bruzda. 
- Ojejku, jeszcze nikt mnie o to nie pytał. To znaczy nikt ze mną nie rozmawiał, zanim ty się tu nie pojawiłaś. 
Taa, bycie królową umarłych miało przeróżne dodatkowe atrakcje. Zmusiłam się do uśmiechu, a ona mówiła dalej: 
- Moja mamusia tutaj pracowała. Sypiałyśmy w pokoju Jessiki. To znaczy kiedy mamusia kończyła pracę. Pewnego razu przyszedł bardzo zły pan. Słyszałam, jak idzie. Obudziłam się i wybiegłam, i zobaczyłam, że krzywdzi 
mamusię. Podbiegłam, żeby go kopnąć, ale on mną bardzo mocno rzucił. Potem już nikt mnie nie widział. 
Pewnie uderzyła się w głowę i umarła, pomyślałam. A potem ten dupek, który rzucił nią jak szmacianą lalką, zakopał ciało w ogrodzie. Szkoda, że nikt go nie widział i nie wezwał glin. 
I czemu coś mi tu nie pasowało? Coś, czego nie mogłam określić. Cholera! Czemu byłam ładna, a nie genialna? Zazwyczaj mi to nie przeszkadzało, ale w takich chwilach… 
- Aha - powiedziałam, bo co można było powiedzieć? - Dzięki. Po prostu się zastanawiałam. 
- Chciałabym, żeby mamusia już przyszła. Bardzo za nią tęsknię. 
Tęskni za nią od sześćdziesięciu lat! Biedna mała. Właśnie to trzymało ją w domu, w którym została zamordowana. W książkach duch nie może zaznać spokoju, zanim mordercy nie zostanie wymierzona sprawiedliwość, ale ten duszek po prostu kręcił się po domu, czekając na swoją mamusię. 
Jeszcze chwila i zaczęłabym krzyczeć. 
- Chcesz obejrzeć moją nową sukienkę? - spytałam w końcu, desperacko chcąc zmienić temat. - 
Kupiłam na wyprzedaży. Taniej o sześćdziesiąt procent. 
- Pewnie. 
Gdy odstawiałam przed Marie mój improwizowany pokaz mody, przyszedł mi do głowy pomysł. Ja będę jej mamą. Nie mogłam mieć własnych dzieci - już nawet nie sikałam, nie wspominając o owulacji, ale mogłam zaopiekować się Marie i może gdyby do mnie przywykła, nie tęskniłaby tak bardzo za mamą. 
To była najradośniejsza myśl od dłuższego czasu. To, że nigdy nie będę mogła mieć dzieci, trochę mnie dołowało. Nie często, nawet nie codziennie. Ale raz na jakiś czas ta mroczna myśl zakradała się i robiła mi przykrą niespodziankę. 
Nie żebym chciała rodzić komuś dzieci. Ani komuś, ani już na pewno Sinclairowi. Zresztą tymi swoimi martwymi plemnikami wiele by nie zwojował. Ale i tak. Miło byłoby mieć wybór. 
Ale teraz miałam wybór. Ja po prostu… po prostu… zaadoptuję duchy! 
No dobrze. Jak każdy plan, wymagał dopracowania. Ale co mi tam, miałam czas. 
Nazajutrz wieczorem Jessica i ja zaparkowałyśmy pod domem mojego ojca. Był zdecydowanie za duży dla dwóch osób. Stał na uboczu w modnej podmiejskiej dzielnicy Edina i był za drogi, żeby ktoś zainteresował się zakupem. Czyli był idealny dla mojej macochy, Antoni Taylor, zwanej Ant. 
- Pewnie nie mają termitów - mruknęłam pod nosem, wpatrując się w dom. 
- Co? 
- Nieważne. 
Wysiadłyśmy z samochodu i podeszłyśmy do drzwi. Zanim Jess zapukała, otoczyłam ją ramieniem i oznajmiłam: 
- Od razu przepraszam cię za wszystko, co powie moja macocha i za wszystko, czego nie powie mój ojciec. 
- Nie przejmuj się. 
- Dzięki że ze mną przyszłaś. 
- Żaden problem. Nie mogłam się doczekać - skłamała. Obie wiedziałyśmy, że to będzie paskudny wieczór. 
Czwarty lipca to tradycyjny grill u Taylorów. Ponieważ mój ojciec był zajęty jako dyrektor firmy produkującej gąbki, tegoroczny grill odbywał się osiemnastego lipca. 
Ant wykorzystywała tę imprezę jako okazję do popisywania się, więc zaprosiła całą masę gości: bogatych, biednych, współpracowników, członków rodziny, przyjaciół, polityków. Jessica dostała własne zaproszenie, ponieważ była bogata, co rekompensowało fakt, że była czarna. 
- Serio mówię - powiedziałam, pukając. - Bardzo cię przepraszam. 
- Wyluzuj. Myślisz, że znów zaoferuje mi pieczonego kurczaka i arbuza? 
Stęknęłam i zmusiłam się do uśmiechu, gdy moja macocha otworzyła drzwi. 
Zbladła na mój widok. Nie było w tym nic niezwykłego. Byłabym zszokowana, gdyby powitała mnie uśmiechem. Albo zachowała kamienną twarz. Nigdy jej nie wybaczyłam zniszczenia małżeństwa moich rodziców, a ona nigdy mi nie wybaczyła powrotu zza grobu. Wspólne wakacje zrobiły się krępujące, oględnie mówiąc. 
- Wesołego czwartego lipca - powiedziałam sumiennie. Ant przytaknęła. 
- Jessica, dziękuję za przybycie. - Zostawiła otwarte drzwi i odeszła. 
- Myśli, że masz na imię Jessica - głośno wyszeptała Jessica. 
- Cha, cha, zabawne. 
Weszłam za Ant do domu, gdzie ku mojemu całkowitemu zdumieniu… 
- Mama? 
- Cześć, kochanie! - Odstawiła drinka (whisky z napojem gazowanym, sądząc po zapachu) i objęła mnie ramionami. Czułam się, jakby przytuliła mnie poduszka pachnąca cynamonem i pomarańczami. 
- Miałam nadzieję, że przyjdziesz. 
Dała mi soczystego buziaka w policzek, następnie złapała Jessicę i ją też ucałowała. 
Jess z radością odwzajemniła uścisk. 
- Pani doktor! Co pani tu robi? 
Dobre pytanie. Ant nienawidziła mojej matki, która szczerze odwzajemniała to uczucie. Dokładały wszelkich starań, żeby nie znaleźć się w tym samym mieście, nie wspominając o tym samym pomieszczeniu w jednym domu. Nie mogłam wyobrazić sobie okoliczności, które doprowadziłyby do obecności mojej matki w domu ojca. 
- Nie pamiętasz? W zeszłym miesiącu dostałam awans. 
- A tak, jesteś szefową wydziału. - Moja mama była profesorem na Uniwersytecie Minnesota. 
Specjalizowała się w wojnie secesyjnej, a zwłaszcza w bitwie pod Antie-tam. Nuda. - Rozstawiasz teraz po kątach tych wszystkich profesorków. 
- Dzięki czemu dostałam - powiedziała ze znaczącym uśmiechem - własne zaproszenie na ucztę z grilla u państwa Taylor. 
Potarłam skronie. Ant zrobiłaby wszystko, żeby wspiąć się po towarzyskiej drabinie. Teraz zapraszała nawet profesorów historii! Bez sensu. Co za idiotka. Profesorzy bardzo rzadko bywali bogaci. A na przyjęciach potrafili okazać się niewypałami. Oczywiście nie moja mama. Ale i tak. 
- Dzięki Bogu - powiedziała Jessica - będę mogła porozmawiać z kimś, kto nie weźmie mnie za obsługę. 
- Jessica, nikt nie sądzi, że jesteś z obsługi. Poza… zresztą nieważne. 
- Super, że jesteś - odezwałam się w końcu. Mama spojrzała na mnie z dołu. Od siódmej klasy byłam od niej wyższa. 
- Co się stało? 
- Ciężki tydzień - stwierdziła Jessica, chwytając kelnera za łokieć i pozbawiając go kieliszka wina. - 
Polityka nieumarłych. Wie pani, jak to jest. 
- A co u Erica Sinclaira? 
- Irytujący jak zawsze - powiedziałam, przechwytując własnego kelnera. Ten roznosił Krwawą Mary. 
Wypiłam łyk i się skrzywiłam. Chętnie dorwałabym idiotę, który stwierdził, że mieszanie soku pomidorowego z wódką i ostrym sosem to dobry pomysł. - Arogancki. Wstrętny. Nie słucha. 
Przychodzi nieproszony. 
- To król wampirów - mruknęła pod nosem mama. Usiłowała chytrze łypnąć okiem, co nie do końca jej wyszło. W zasadzie wyglądała, jak zdjęcie „przed” w reklamie środka na niestrawność. Moja mama była niska, pulchna i miała białe, kręcone włosy. Już jako trzydziestolatka wyglądała jak babcia z reklamy. - I darzy cię wielkim uczuciem, cukiereczku. 
- Blee - powiedziałam i dopiłam drinka. Od innego kelnera przejęłam szklankę ponczu. Na litość boską, ilu kelnerów zatrudniła Ant? To miał być „zwykły grill”? 
- Yyy… może powinnaś zwolnić skarbie. Prowadzisz, prawda? 
- Mamo, wiesz, ile musi wypić wampir, żeby się upić? 
- W zasadzie nie. 
- Ja też nie. Piękny wieczór, żeby się dowiedzieć! -Dopiłam drinka, a potem resztę wina Jessiki. - 
Widział ktoś mojego tatę? 
- Stoi w rogu z majorem. Powodzenia w wykurzaniu go stamtąd. Słonko, naprawdę aż tak ci ciężko? 
Może przyjadę do was na kilka dni? 
Zadrżałam. Jeszcze tego mi potrzeba: mieszania się mamy, gdy nagabują mnie Sinclair i Jon, Władca Marionetek próbuje mnie zabić, a po pokoju biega duch dziecka i śpiewa Wlazł kotek na płotek. 
Chybabym zwariowała. 
- Może w przyszłym miesiącu, pani doktor - szybko odpowiedziała Jessica, widząc, że zaraz zemdleję ze stresu. - Teraz wszystko jest zbyt… skomplikowane. 
- Nie przejmuj się, mamo - powiedziałam tak miło, jak potrafiłam. Mama, w przeciwieństwie do innych rodziców, których mogłabym wymienić, była zadowolona z mojego statusu nieumarłej i bardzo starała się mi pomóc. W zasadzie cieszyła się, że jestem wampirem. Powiedziała, że nie martwi się, że ktoś mnie napadnie lub zgwałci. Nie jej wina, że moje życie było tak nieprawdopodobnie - jak to powiedziała Jessica? -skomplikowane. 
- Chyba jestem tu z innego powodu - odezwała się mama ciszej. - Twoja macocha ledwo ukrywa jakiś sekret. Pewnie czeka nas dziś jakaś ważna informacja. 
- O nie. Co teraz? Zmusiła ojca do kupienia samolotu na wypady na zakupy? Organizuje kolejny bal charytatywny? Chyba nie możemy teraz wyjść? 
- Wcale nie musiałyśmy przychodzić - zauważyła Jessica. 
Wzruszyłam ramionami. W kwietniu, gdy wstałam z grobu, mój ociec dał mi do zrozumienia, że uważał mnie za martwą. Jeśli nie miałam dość dobrego wychowania, żeby zostać martwą, to powinnam trzymać się z daleka. A ja dałam do zrozumienia jemu, że jestem jego córką i jego zadaniem jest mnie kochać, bez względu na to, czy żyję czy nie. Od tamtej pory zapanował między nami pełen zakłopotania rozejm. Kilka miesięcy temu byłam u nich na wielkanocnym obiedzie, a teraz na lipcowym grillu. Czy się im to podoba, czy nie. 
- Czy ty… coś dziś jadłaś? 
- Mamo, wszystko w porządku. Nie przejmuj się. 
- Bo wpadłam na pomysł. Zaraz wrócę. 
Mimo tuszy szybko potruchtała w stronę kuchni. 
- Nie mogę uwierzyć, że twoja macocha zaprosiła twoją matkę na imprezę. 
- Nie wierzę, że mama przyszła! 
Jessica spojrzała na mnie. Z gwaru dobiegającego z kuchni dało się słyszeć odgłos blendera. 
- Oczywiście, że przyszła. Chciała się upewnić, że Ant i twój ojciec będą dla ciebie mili. 
Po raz pierwszy tego wieczoru się uśmiechnęłam. Jess pewnie miała rację. Mama wyglądała na miłą, ale potrafiła zmienić się w pitbula, gdy sądziła, że ktoś mnie krzywdzi. 
Na tym skończyłyśmy snuć domysły, bo mama wróciła z czymś, co wyglądało jak milkshake z gorzką czekoladą. 
- To pieczona wołowina - wyznała, a ja niemal upuściłam szklankę. - Pomyślałam, że skoro nie możesz jeść stałych pokarmów, to może się napijesz. 
- Hm… - mruknęła Jessica, wpatrując się w mojego wołowego shake’a. 
- Drogie panie, zechcecie zająć miejsca? - Kelnerzy zaprowadzili nas do dużego stołu w jadalni. Co ciekawe, Ant usadziła nas u szczytu stołu, tuż przy niej i ojcu. Dziwne! Zazwyczaj chciała mnie mieć tak daleko od siebie, jak to możliwe. Do dwudziestego roku życia sadzali mnie przy stoliku dla dzieci, do cholery! 
- Cześć, tato - powiedziałam, gdy ojciec zajmował miejsce naprzeciw mnie. Uśmiechnął się niepewnie i przypadkiem przewrócił kieliszek z winem. 
- Darren - odezwała się mama grzecznie - dobrze wyglądasz. 
Ojciec przygładził zaczeskę, a kelner podniósł jego kieliszek i osuszał plamę po winie. 
- Dzięki, Elise. Ty też. Gratuluję awansu. 
- Dziękuję. Czyż Betsy nie wygląda uroczo? 
- A tak. Uroczo. 
- Dzięki, tato - rzuciałam oschle. 
- Antonia - odezwała się mama, gdy Ant dosuwała się na krześle kilkoma podskokami - urocze przyjęcie. 
- Dziękuję, pani Taylor. 
Ha! Moja mama, z uporu i złośliwości, zachowała nazwisko ojca po tym, jak ją zostawił. 
- Doktor Taylor - słodko poprawiła ją mama. 
- Jessica - zagadnęła Ant - jak się miewasz? 
- Doskonale, pani Taylor. 
- Słyszałam, że sprzedałyście mieszkanie w centrum… moi znajomi niemal je kupili. Gdzie teraz mieszkacie? 
- W willi na Summit Avenue - powiedziała otwarcie, wiedząc, że moja macocha zwariuje z zazdrości. 
Ant od lat zabiegała o rezydencję na Summit. Ale mimo dobrej sytuacji finansowej taty, było to poza ich możliwościami. 
Moja mama zdusiła uśmiech, a Jessica mówiła dalej. -Oczywiście jest dla nas za duży, ale jakoś sobie radzimy. 
- Aha, a Betsy mieszka z tobą? 
- Oczywiście. Jesteśmy współlokatorkami. Jest jeszcze Marc, nasz przyjaciel gej - Ant była zatwardziałą homofobką - i oczywiście potrzebujemy sporo miejsca dla odwiedzających nas wampirów. - I zatwardziałą wampirofobką. 
Mama parsknęła w kieliszek. Jak to bywa na tego typu przyjęciach, nikt nie zwrócił uwagi na to, co powiedziała Jessica, więc nasza przykrywka była niezagrożona. Poza tym nawet dla mnie brzmiało to niewiarygodnie. 
Wzięłam szklankę wołowiny i powąchałam. Nie najgorzej. W zasadzie pachniało całkiem dobrze. A szklanka była przyjemnie ciepła. 
- Ogłosisz wieści, Toni? - odezwał się ojciec, wciąż krzywiąc się po wypowiedzi Jessiki. 
- Wieści? - grzecznie spytała mama. 
- O tak. - Po raz pierwszy tego wieczoru macocha spojrzała mi prosto w oczy. Siła tych niebieskich oczu (soczewki), blond włosów (tlenionych) i czerwonych ust (botoks) sprawiła, że jednym łykiem opróżniłam szklankę z szejkiem. Szkoda, że nie było w nim ginu. - Darren i ja mamy doskonałe wieści. Zakładamy rodzinę. 
- Zakładacie…? - spytała mama z zaskoczeniem. Oczy Jessiki szeroko się otworzyły. 
- To znaczy, że jest pani w… 
- Ciąży - powiedziała Ant głosem pełnym triumfu i nienawiści. - Rozwiązanie w styczniu. Pochyliłam się i zwróciłam całego wołowego szejka na kolana mamy. 
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Jak ona mogła? - wyjęczałam. - Jak ona mogła? 
- Z zazdrości o ciebie - szczerze odrzekła Jessica. -Była o ciebie zazdrosna od dnia, kiedy wprowadziłaś się do domu ojca. Pewnie myślała, że pozbyła się ciebie na dobre w kwietniu. Ale byłaś zbyt głupia, żeby zostać w grobie. Więc pomyślała: zrobię sobie własne dziecko, to ściągnę na siebie uwagę i odbiorę ją Betsy. 
Tak, cała Ant. Co do joty. 
- Przyznaję - powiedziała mama - zaskoczyła mnie. Nie sądziłam, że Antonia zdecyduje się na ten manewr. -Roześmiała się nieoczekiwanie. - Twój biedny ojciec! 
- Zasługuje na to - odpowiedziałam. Siedziałam na siedzeniu pasażera, modląc się o śmierć. Nie zapięłam pasa. Przelot przez przednią szybę był teraz wytęsknio-nym marzeniem. - Sam ją wybrał. 
Poślubił. 
- I płaci za to każdego dnia, Elizabeth - stwierdziła mama tonem nieznoszącym sprzeciwu. - Czas, żebyś dorosła i dała sobie spokój. Jeśli ja się nie gniewam, to czemu ty miałabyś? 
- Przestań gadać. 
- Możesz powtórzyć, młoda damo? 
- Powiedziałam, że czas wysiadać. Jesteśmy na miejscu. Mama ledwo złapała oddech, gdy wjechałyśmy na 
podjazd. Nie jej wina. Sama miałam wrażenie, że ktoś mnie zaraz wyrzuci, za każdym razem, gdy przechodziłam przez główny hol. 
- Jessica, jest wspaniały. Zapewne absurdalnie drogi. 
- Owszem - przyznała skromnie. 
- Mój Boże! Co za pałac! 
Zauważyłam, że Jessica delektowała się tymi słowami. Nic nie powiedziałam, choć miałam wielką ochotę. Rodzice Jessiki umarli, gdy była mała, a moja mama była dla niej kimś na kształt matki. Jess ją uwielbiała. 
- Chodźmy na górę, pożyczę pani spodnie dresowe. Spódnica mamy była oczywiście do wyrzucenia. 
Wołowy szejk, żółć i kaszmir to nienajlepsze połączenie. 
- To naprawdę niepo… 
- Chcesz wracać do domu w samych rajstopach? Bez przesady. Przebierz się. 
- Wampiry - mama wyszeptała Jessice do ucha - są takie drażliwe. 
- Słyszałam - burknęłam. 
- Naprawdę? 
- Mam przechlapane - Jessica szepnęła w odpowiedzi. - Nie mogę nawet pierdnąć na drugim piętrze, żeby Bets nie usłyszała na parterze. 
- O rany. 
Idąc przez hol, zobaczyłyśmy Marca. Niósł dzbanek mrożonej herbaty. 
- Dobry wieczór, pani doktor. Przyszłyście w sam raz! Goście już tu są. 
- Jacy goście? 
- Hm, zobaczmy. - Marc zaczął wyliczać na palcach wolnej dłoni. - Dwójka Nieustraszonych Wojowników, król wampirów, wampirka, która go stworzyła, miejscowy ksiądz i jeszcze jeden wampir. Jakaś Sarah. 
- Świetnie. - Zdenerwowałam się. - Czy tylko ja dzwonię, jak zamierzam kogoś odwiedzić? 
- Na to wygląda - powiedział Sinclair, pojawiając się jak zwykle znikąd. Mama aż podskoczyła. Ja też. 
-Doktor Taylor. Miło panią znów widzieć. 
Mama niemal omdlała, gdy Erie ujął jej dłoń w swoje i ukłonił się nad nimi jak nieumarły kelner. 
- Wasza Wysokość. Ciebie też miło widzieć. 
- Doktor Taylor, proszę mówić mi Erie. Nie jest pani moją poddaną. A szkoda - westchnął. 
- A ty koniecznie mów mi Elise - mizdrzyła się. 
- A ja koniecznie muszę zwymiotować. Znowu - poinformowałam. - Czy możecie choć na chwilę przestać robić do siebie słodkie oczy? 
- Wybacz mojej córce - poprosiła mama, wpatrując się jak urzeczona w oczy Sinclaira. - Zazwyczaj jest dużo milsza. Miała ciężką noc. 
- Oczywiście. Jest pani córką i wiele od niej oczekujemy. 
- Och, Erie! Jak miło. Betsy nigdy nie mówiła, że… 
- Wy tak na serio? Zaraz zwymiotuję. Dajcie już spokój. 
- Ja także - przyłączyła się Sarah. Odwróciłam się. Stała w przejściu do drugiego salonu. - Jeśli skończyliśmy spotkanie, chcę wyjść. 
- Nie - powiedział Sinclair. 
- Tak - odezwałam się w tej samej chwili. - A może wszyscy byście sobie poszli? Nie jestem w nastroju. 
- To znajdź się w nastroju. Mamy poważne sprawy do omówienia. - Lód w jego głosie zniknął, gdy odwrócił słodkie oczy w stronę mamy. - Poważne sprawy wampirów, droga pani. Oczywiście nalegam, aby pani do nas dołączyła. Przydałby nam się tak doskonały umysł jak pani. 
- Chcę już iść! - wykrzyczała Sarah. Naprawdę wykrzyczała. Myślałam, że tylko ja krzyczałam na Sinclaira. - Chcę iść teraz! 
- Co z tobą? - spytał Marc. Dzbanek z mrożoną herbatą pokrył się rosą jak Rush Limbaugh w lipcu i kapał na podłogę. Marc rozejrzał się w poszukiwaniu mebla młodszego niż dwieście lat, żeby go postawić, ale na próżno. Z determinacją trzymał w ręku dzban. Notatka na przyszłość: „kupić podkładki”. - Słyszałem, że nie lubisz tego domu. Co ci w nim nie pasi? 
- Skoro koniecznie chcesz wiedzieć - powiedziała Sarah, wypluwając każde słowo tak, jak pewnie chciałaby odgryźć i wypluć każdy palec Marca - kiedyś miałam córkę. Została… zginęła. Tutaj. W tym domu. Nie chcę o tym rozmawiać i nie chcę tu być. - Zrobiła krok do przodu i wpadła w wyciągnięte ramię Sinclaira. Usłyszałam zgrzyt swojej żuchwy, gdy opadła mi szczęka. 
- Że co? - niemal krzyknęłam. 
- Dziecko? Blondynka? - ostro spytał Sinclair. Odepchnęłam go na bok. 
- Nazywa się Marie? Nosi opaskę, żeby odgarnąć włosy z oczu? I trzewiczki ze skarpetkami? I ogrodniczki? 
Sarah wybuchła płaczem. Było to bardziej szokujące niż jej krzyk na Sinclaira. 
- Wiesz coś o niej? Skąd? Kto ci powiedział? Nie mów o niej, nie chcę tego słuchać! 
- Sarah, pochowano ją w ogrodzie! 
- Co? - ostro spytała Jessica. - Znów mi czegoś nie powiedziałaś, truposzko. 
- Chodź ze mną! - Wskazałam na schody. - Do mojej sypialni! 
Obróciłam się, przez co prawie przewróciłam mamę. Pewnie za szybko się poruszyłam. 
- Mamo, muszę się tym teraz zająć, dobra? Pogadamy później, okej? To bardzo ważne. Dobrze? 
- Oczywiście. - Przytuliła mnie. - Idź do pracy. 
- Mamo! - Wyswobodziłam się z uścisku. - Siarę mi robisz przed innymi wampirami. 
Wbiegłam na schody. 
Wpadłam do sypialni, a tuż za mną tłum pozostałych. 
- Marie! - wrzasnęłam. - Marie, pokaż się! Zmaterializowała się. Nigdy nie wiedziałam, żeby tak robiła, i muszę przyznać, że było to dziwne. Najpierw myślałam, że nie ma jej na krześle, potem pojawiły się niebieskie kontury, potem dojrzałam wyblakłą Marie i na koniec normalną Marie ma krześle. 
- Co? - spytała zaskoczona. Potem spojrzała za mnie i szeroko otworzyła oczy. - Mamusia! 
Odwróciłam się. Sarah potrzebowała mojej pomocy. 
- Sarah, zobaczysz ducha, jak… Odepchnęła mnie na Tinę i rzuciła do przodu. 
- Kwiatuszku! 
Tina pomogła mi zachować równowagę i mruknęła: 
- Kwiatuszku? 
Czułam jej ból. Dzięki temu powstrzymałam się od wybuchu śmiechu. 
Sarah próbowała uścisnąć Marie, ale skończyło się na niemal przewróceniu krzesła. Grabiła sobie wykład. 
- Mamusiu, gdzie byłaś? Tyle na ciebie czekałam! -Marie oparła rączki na biodrach. Wyglądała jak ucieleśnienie wkurzonej cierpliwości. 
Sarah odchyliła się i chciała odpowiedzieć, ale jedynie jeszcze bardziej się rozpłakała. 
- Marie - zaczął Sinclair - jak wyglądał człowiek, który cię uderzył? 
- Nie pytaj ją o to - zabroniła Sarah. Wciąż miała zachrypnięty głos, ale obudziła się w niej matczyna opiekuńczość. Król czy nie król, Sinclair nie przysporzy jej dziecku żadnego bólu. Naprawdę ją za to polubiłam. Paskudnie się poczułam, że tyle razy uznawałam ją za lodowate dziwadło. -1 tak nie musisz. To był Nostro. On ją zabił. I stworzył mnie. 
- A ty byłaś na mnie wściekła, że go zabiłam? - spytałam zdumiona. 
- To… skomplikowane! - Używała mojego najbardziej znienawidzonego słowa w tym tygodniu. 
Usłyszałam trzask i się odwróciłam. Tina wzięła krzesło i urwała jedną z jego nóg. 
- Przestań, pewnie było warte ze sto tysięcy - nakazałam. - No i co teraz? Teraz już są razem. 
Czy to znaczyło, że Sarah się wprowadzi, żeby być przy Marie? O cholera, oby nie. Jeśli pozwolę wprowadzić się jednemu wampirowi, będę musiała pozwolić wszystkim! Sarah przeszyła dłonią głowę Marie. 
- Mamo, no chodź. Czemu tak długo? Chodźmy już! 
Sarah odwróciła się w moją stronę. W ciągu dziesięciu sekund postarzała się o dziesięć lat. Wyglądała marnie i wciąż łkała. 
- Betsy, Królowo, mam prośbę. 
- Jaką? 
- Czy to p… słyszałam, że sądzisz, że mamy duszę. Że wampiry mają duszę. 
- Yyy… - Do czego zmierzała? Miałam bardzo złe przeczucie. - Tak, to prawda. To znaczy tak mi się wydaje. 
- Zatem to prawda - powiedziała Sarah. - Bo jesteś królową. Twoja wola to nasza wola. Tak twierdzi Księga Umarłych. 
Znowu to czytadło. 
- Aha. Jasne, jeśli tak mówisz. 
- Tak. To dobrze. 
Nastąpiło milczenie, jakby zbierała się na odwagę, żeby o coś zapytać. Gdyby była człowiekiem, pewnie wzięłaby głęboki oddech. 
- Muszę poprosić cię o przysługę. Chcę, żebyś mnie zabiła. Teraz. 
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Co takiego? 
- Ja to zrobię - szybko zareagowała Tina. Zdałam sobie sprawę, że noga krzesła, którą trzymała, byłaby dobrym kołkiem. Cholera! Jak zwykle trzy kroki przede mną. -Królowa nie powinna zajmować się tak niskim zadaniem. 
- Yyy, wciąż nie do końca rozumiem, o czym mowa. 
- Niskim zadaniem? - Oczy Sarah rozbłysły wściekle. - Moja śmierć nie jest niska! Połączę się z moim własnym ciałem i krwią, zabranymi mi pięćdziesiąt lat temu. 
- Halo? 
- Miałam na myśli, że… królowa nie ma odpornego żołądka na takie wyczyny - dodała Tina ciszej. - 
Ale dla mnie to nie problem, z chęcią ci pomogę. 
- Aha. - Sarah została udobruchana i znów się cofnęła. - W porządku. 
- Sarah, jesteś pewna? - Niespokojnie spoglądałam na Marie i praktycznie wyszeptałam resztę: - Co jeśli to nie zadziała? Co, jeśli… - Chciałam powiedzieć „obudzisz się w piekle”, ale nie zabrzmiałoby to najlepiej. -Co, jeśli się mylę? 
- Jesteś królową - powiedziała Sarah, nie ukrywając zdumienia. 
- Poza tym przecież w to wierzysz w głębi serca -odezwał się Sinclair. Podskoczyłam. Zachowywał się tak cicho, że zapomniałam o jego obecności. - Wiesz o tym. Przecież dlatego nosisz krzyżyk. I chodzisz do kościoła. 
- Skąd wiesz, że chodzę do kościoła? 
- Elizabeth, ja wszystko o tobie wiem. 
- No dobra, właśnie przestałeś być irytującym niedoszłym zalotnikiem i stałeś się obsesyjnym prześladowcą. Ale zajmę się tym później. Daj mi to. - Tina podała mi nogę krzesła do ręki jak wampiryczna pielęgniarka na ostrym dyżurze. - Sarah poprosiła mnie. Zrobię to. 
- Dziękuję, Wasza Wysokość. 
Tina się nie odezwała, tylko pochyliła głowę. 
- Yyy, jak mam się do tego zabrać? 
- Celuj w serce - poradził Sinclair. Dotknął punktu na piersi Sarah. - Śmiertelny punkt. Tak szybko i głęboko, jak dasz radę. 
- I to wystarczy? 
- Tak. Żaden wampir nie przeżyje wbicia kołka w serce, nawet jeśli go potem wyjmiesz. Nie zniknie jak w głupim filmie, ale umrze na zawsze. 
Przełknęłam ślinę. 
- Okej. Ale przedtem powinnaś wyznać grzechy, Sarah. No wiesz, pójść do Boga z czystym kontem. 
Sarah się wzdrygnęła. 
- A tobie nie mogę się wyspowiadać? 
- Oczywiście, że nie. Poczekaj chwilę. - Szybko otworzyłam drzwi pokoju. Ani, Jessica i Jon niemal na 
mnie wpadli. - Przestańcie węszyć. Ojcze Markusie! -wrzasnęłam. - Proszę przyjść! Potrzebujemy ojca! 
- Pójdę po niego - zaproponowała Ani. 
- Nie, ja pójdę - postanowił Jon i natychmiast zaczęli się przepychać. Poszybowały pięści i zaczęli się kopać i drapać jak wkurzone szynszyle. 
- Yyy… Jessica. 
- Jasne - rzuciła, przechodząc nad bijącymi się Ani i Jonem i pognała po schodach. 
- W porządku - powiedziałam, wracając do pokoju. - Jess poszła po księdza. 
- Ale chyba mnie nie dotknie żadnym ze swoich… narzędzi, prawda? - spytała, drżąc. Kobieta, która krzyknęła na Sinclaira, bała się sześćdziesięcioletniego mężczyzny! - Ani niczym… nie chlapnie? 
- Nie. Tylko cię wysłucha. Po prostu powiesz mu o wszystkich złych rzeczach, które zrobiłaś… 
- Wszystkich?! - powtórzyła przerażona. 
- No to streścisz - burknęłam z irytacją. - A potem wbiję ci kołek w serce i będziesz mogła być z Marie. 
A ja porzygam się i schowam pod łóżko do końca tygodnia. Doskonały plan! 
Ojciec Markus potrafił się sprężyć, jak mu zależało. Zastukał w drzwi i wsadził do środka głowę. 
- Wzywano mnie? 
- Tak. Dzięki za szybkie przybycie. Chodź no, ojcze… Zamknął za sobą drzwi i szybko go wtajemniczyłam. 
- Więc jak może ojciec ją wybielić przed Bogiem… 
- Chyba nie może - powiedziała Tina. - On nie może wykonać znaku… żadnych znaków ani jej niczym dotknąć. 
- A jeśli nie jest praktykującą katoliczką, to byłoby co najmniej nieodpowiednie. Szczerze mówiąc, i tak jest nieodpowiednie, biorąc pod uwagę jej… status. - Markus rozejrzał się nerwowo, wyjął okulary i założył na nos. -Jesteś pewna, że tu jest duch? 
- Niech mi ojciec wierzy. I zrobi wszystko, co może. Czy ksiądz mógł udzielić wampirowi ostatniego namaszczenia? 
Ojciec Markus uśmiechnął się do Sarah, która się przed nim skuliła. Po raz pierwszy zauważyłam, że ma miłą twarz. Długą i poważną, jak świętoszkowaty basset, ale gdy się uśmiechał, w jego policzkach pojawiały się głębokie dołeczki, które wyglądały uroczo. 
- Sarah, dziecko. - Wyciągnął do niej dłoń. Wzdrygnęła się, ale po chwili pozwoliła ją ująć. - Czy szczerze żałujesz popełnionych grzechów, za życia i po śmierci? 
- Tak. 
- I czy uznajesz Pana Naszego Jezusa Chrystusa za swojego zbawiciela? 
- Erie Sinclair jest moim Panem - syknęła gniewnie. - A Betsy moją Panią. 
- A w zaświatach, skarbie? 
- Cóż, chyba tak - zgodziła się. - O ile mnie przyjmie. 
- No to w porządku. Powierzam twoją duszę Bogu. Wykonał znak krzyża nad jej głową. Wzdrygnęła się pod wyciągniętym ramieniem, ale nic się nie stało. Nie buchnęły z niej płomienie ani nic w tym stylu. Muszę przyznać, że mi ulżyło. Zrujnowałoby to cały wieczór. 
- Dzięki, ojcze - powiedziałam. 
- Czy potrzebujecie… 
- Na razie. 
Tina ostentacyjnie przytrzymała otwarte drzwi. 
- Jestem ciekaw… 
- Sprawy wampirów, proszę wybaczyć - grzecznie powiedziała Tina. Potem posłała Ani i Jonowi tak miażdżące spojrzenie, że natychmiast rzucili się na schody. Ojciec Markus wyszedł powoli, po raz ostatni oglądając się przez ramię, gdy drzwi się zamykały. 
- Okej. - Zabrzmiało dobrze. Powtórzę. - Okej. Zaczynamy. Yyy, Sarah, stań tutaj. - Oparłam ją o ścianę. Potem ją przesunęłam (za tą ścianą znajdowały się moje buty). - Okej, zaczynamy. Yyy. Okej. 
- Wykonałam próbny zamach w miejsce wskazane przez Sinclaira. O matko, jak ja się wpakowałam w coś takiego? - Okej. 
- Czekaj! - Złapała mnie za nadgarstek. 
- Dzięki Bogu. 
- Nie, nie o to chodzi. Nie zmieniłam zdania. Moje ciuchy. Mam szafę pełną Armaniego, których już nigdy nie włożę. Tina wie, gdzie mieszkam. Będą twoje. Jesteś wyższa, ale mamy podobną budowę. 
Większość z nich da się dopasować. 
- Armani? - Rzuciłam się jej w ramiona i pocałowałam w policzek. - Obiecuję, że nie pożałujesz. 
- No to zaczynaj. Proszę. 
- Dobrze, już dobrze. 
- Mamusiu? - spytała zmartwiona Marie. 
- Już do ciebie idę, kochanie - odpowiedziała z przesadną radością. - Zrób to! - syknęła do mnie. 
Zrobiłam. Wbiłam w nią nogę od krzesła mocniej, niż musiałam. Bałam się, że spietram i zawalę, więc przesadziłam. Noga przeszła przez Sarah i przez ścianę. Puściłam ją, a Sarah została przybita do ściany jak wielki robak. 
Umarła. Wiedziałam, że umarłam, czułam to. Nawet gdybym tego nie czuła, mogłam to zobaczyć. Jej oczy, przymrużone w gniewie na moją powolność, zgasły. Wierzgała jak wyciągnięta z wody ryba, ale wiedziałam, że były to pośmiertne skurcze. 
Odwróciłam się przerażona, że zaraz znowu zwymiotuję. Poczułam dłoń Sinclaira na łokciu. 
- Spokojnie - wyszeptał. - Dobra robota. Spójrz! 
Spojrzałam. Marie miała na twarzy wyraz całkowitego zdziwienia. Patrzyła na swoje ręce, które stawały się przezroczyste. Spojrzała na mnie i uśmiechnęła się, ukazując szparę po straconym mleczaku. 
- Zaraz zobaczę się z mamusią, B… 
Zniknęła. Nastąpiło długie milczenie, a każde z nas próbowało wymyślić jakiś komentarz. W końcu odezwała się Tina: 
- Zajmę się ciałem. 
- Wampiry mają cmentarz? - spytałam słabo. Czułam się słabo, jakbym w każdej chwili miała paść na twarz. 
Uśmiechnęła się. 
- Tak. 
- Dobrze. Słuchaj, to była bardzo długa noc. Nieprawdopodobnie długa. Tina, jestem twoją królową, prawda? Zawsze w to wierzyłaś? 
- Oczywiście, Wasza Wysokość. 
- Dobrze, możesz więc wyświadczyć mi wielką przysługę? Zejdź i przegoń Nieustraszonych Wojowników i przekaż Marcowi, Jess i mamie, że zobaczę się z nimi jutro. Nie mam dziś nastroju na towarzystwo. 
- Już się robi, Wasza Wysokość. - Chwyciła moją dłoń i, co dziwne i niepokojące, pocałowała ją. - 
Dobrze 
sobie poradziłaś. - Uśmiechnęła się, a jej twarz się rozchmurzyła. - Doskonale sobie poradziłaś. 
Tylko czemu czułam się tak beznadziejnie? 
Usłyszałam, jak Tina coś szarpie i ciągnie. Nie spojrzałam. Wyniosła ciało. Sinclair otworzył jej drzwi i zamknął je za nią. Oczywiście założył, że moja niechęć do towarzystwa nie obejmowała jego. 
- I to by było na tyle - powiedziałam, wpatrując się w miejsce, gdzie przed chwilą była Marie. 
- Na to wygląda. 
- Cieszę się jej szczęściem. 
- Ja też. 
- Naprawdę tęskniła za mamą, spędziła tu pół wieku. Całe lata! A teraz są razem. To dobrze, prawda? 
- Prawda. 
Rozpłakałam się. Nagle oparłam się o coś twardego, pokrytego bawełną - o pierś Sinclaira. Objął mnie ramionami i pogładził po plecach. 
- Elizabeth, kochanie, nie płacz. Wszystko, co powiedziałaś, to prawda. Wszystko, co zrobiłaś, było dobre. 
- Wiem - jęknęłam w jego klapy. 
- Cii, cii. Dokonałaś trudnego wyboru. To nigdy nie jest łatwe. - Pocałował mnie w czubek głowy. - 
Ale byłaś królową Sarah i ona cię potrzebowała. A Marie mogłaby jedynie pomarzyć o lepszej przyjaciółce. - Był taki miły, że jeszcze bardziej się rozpłakałam. - Elizabeth, czemu zawsze pachniesz truskawkami? 
Ta nagła zmiana tematu przerwała mi szlochanie. 
- To mój szampon. 
- Jest bardzo… przyjemny. 
- Poza tym Jessica rzuciła we mnie dziś truskawką. Dekoracją drinka na przyjęciu u mojego ojca. 
Wpadła mi do stanika i nie miałam czasu się przebrać przed waszym przyjściem. To znaczy wyjęłam ją stamtąd, ale jestem cała w soku i pestkach. 
- Cóż, to… też przyjemne. 
Czułam, jak jego klatka wibruje od tłumionego śmiechu. Cofnęłam się i uderzyłam go w ramię. 
- To wcale nie jest śmieszne, Sinclair. Ja tu kryzys przeżywam. 
- Tak, zaczynam zauważać oznaki. 
- Widzisz, ja chciałam się nią zająć. Miałam plan. Nigdy nie urodzę dziecka, więc pomyślałam, że mogłabym przygarnąć Marie pod moje skrzydła. I zdążyłam się przyzwyczaić do jej towarzystwa. 
Zawsze tu była. 
- Musiało cię to bardzo stresować. 
- Nie, nie przeszkadzała mi. Jak już się przyzwyczaiłam do tego, że jest duchem. Ale teraz już jej… już jej nigdy nie zobaczę. - Na samą myśl jeszcze bardziej się rozpłakałam. - Jedyny sposób na to, żebym miała dzieci, to jeśli jakieś inne dziecko zostanie zamordowane w moim domu i tu utknie! 
- Elizabeth, to nie jest prawda. 
- Co za koszmarny tydzień! 
- Masz rację, był dla ciebie bardzo ciężki, kochana. 
- Tak! Ktoś próbuje mnie zabić, mój dom jest za duży, inne wampiry mnie nie znoszą, muszę w końcu zgnieść Jona jak robaka i wtedy przestanie tu przychodzić, widzę duchy, podejrzewam, że ogrodnik też nim jest, a moja macocha urodzi mi przyrodnie rodzeństwo. 
Spojrzał na mnie poważnie. 
- Nikt nie odważy się ciebie skrzywdzić, gdy ja będę w pobliżu. - Po chwili rzucił: - Kto jest w ciąży? 
- Mniejsza z tym. Wiesz - pociągnęłam nosem - potrafisz być naprawdę słodki, kiedy mnie nie denerwujesz. 
- Właśnie miałem powiedzieć to samo - drażnił się ze mną. - Poza tym jeszcze ci nie podziękowałem za ocalenie mi życia. 
- Co? Kiedy? 
- Kiedy to dziecko oblało mnie wodą święconą. Skoczyłaś przede mnie i woda wylądowała na tobie. 
Pamiętasz? 
- A, tamto. E tam. - Wzruszyłam ramionami. - Drobiazg. Wiedziałam, że mi nie zaszkodzi. Poza tym nie chciałabym, żeby coś się stało tej ładnej buźce - zażartowałam. 
- Miło z twojej strony. 
Pogładził mnie po policzku i znów zauważyłam, jak bardzo czarne są jego oczy. Spojrzenie w nie było jak wpatrywanie się w zimowe niebo. 
Gdy nachylił się i pocałował mnie w dolną wargę, złapałam go za klapy i odwzajemniłam pocałunek. 
Pachniał wspaniale - wyprasowaną bawełną i własnym tajemniczym zapachem. Ja oczywiście pachniałam truskawkami. Ale jemu to nie przeszkadzało. Jego język znalazł się w moich ustach, co z kolei mi nie przeszkadzało ani trochę. 
- Pewnie zaraz mnie pożegnasz - powiedział cicho, przerywając pocałunek. Lekko przygryzł moją szyję, ale nie zranił mnie. Zadrżałam i pochyliłam się w jego stronę. 
- Cóż, naprawdę powinnam. To paskudne z mojej strony. 
- Co takiego, kochana? 
- Że jutro znów będę dla ciebie wredna. Paskudnie byłoby, gdybym pozwoliła ci zostać. 
Zaśmiał się przy mojej szyi. Prawie nigdy tego nie robił, ale gdy już się śmiał, zawsze było to zdumiewające i przyjemne, jak znalezienie dojrzałej pomarańczy w skrzynce na listy. 
- Zaryzykuję - powiedział, zrzucając marynarkę. Stałam i patrzyłam, jak się rozbiera. To niesamowite, jak szybko potrafił zrzucić ubranie. Boże, a to ciało. Był synem rolnika, a gdy umarł, był w doskonałej formie. Miał szerokie ramiona i musiał zamawiać garnitury na miarę, a na jego ramionach rysowały się widoczne mięśnie. Jego klatkę pokrywało nieco ciemnych włosów, rzednących w kierunku wąskiej talii i długich, umięśnionych nóg. I bardzo się cieszył na mój widok. 
- To nic nie znaczy, prawda? - spytałam, choć nagle bardzo trudno było mi mówić… Miałem wrażenie, że język nie mieścić mi się w ustach. - W Księdze umarłych  nie ma kolejnego krótkiego akapitu, o którym zapomniałeś wspomnieć? Że jeśli jeszcze raz pójdziemy do łóżka, to będziesz superkrólem na zawsze? 
- Nie. - Odwrócił mnie i odpiął sukienkę. Musnął nosem mój kark. - Nie masz zamiaru… gadać przez cały czas, prawda? 
Odwróciłam się do niego. Sukienka spadła na podłogę, tworząc jedwabną stertę, i zobaczyłam, że jego oczy rozszerzyły się z uznaniem - jak nigdy, miałam na sobie pasującą do siebie bieliznę. Jasnozieloną w motylki. 
- Co to miało znaczyć? 
- Nic. Mów dalej, kochanie. Zamieniam się w słuch. -Zaśmiał się i przytulił mnie do siebie. Z 
zainteresowaniem 
zauważyłam, że wbija się w moje podbrzusze, więc postanowiłam zapomnieć o irytacji. 
- Elizabeth, naprawdę, naprawdę bardzo mi się podobasz. 
- Wiem, czuję to. Też cię lubię, Erie, gdy nie zachowujesz się jak dupek. 
- Innymi słowy, gdy ci ulegam. Doskonały fundament pod budowę tysiącletniego związku. 
Po raz pierwszy ta myśl nie była całkowicie przerażająca. Był tak dziwnie radosny, że mnie też udzielał się dobry nastrój. Szczerze mówiąc, nigdy nie widziałam go w lepszym humorze. Facet pewnie bardzo lubił seks. 
- Nie wybiegajmy za daleko w przyszłość, okej? 
- Jak sobie życzy moja królowa - powiedział, uniósł mnie i rzucił na łóżko. - Poza tym podobają mi się te motylki. Ale chyba lepiej wyglądałyby na podłodze, nie sądzisz? 
I po chwili tam się znalazły. 
- Łał. 
- Tak. 
- Mam zadyszkę. Naprawdę nie mogę złapać oddechu, a przecież nie muszę oddychać. A niech cię! 
Sinclair przeciągnął się, przyciągnął mnie do swojego boku i cmoknął w pierś. 
- Sztuka ma wiele form. 
- O, teraz jesteś artystą, tak? 
- Tak. 
Prychnęłam, ale się nie sprzeciwiłam. Był wygłodniały, umiejętny i bardzo, bardzo dobry. Oczywiście miał jakieś sześćdziesiąt lat doświadczenia. Moja szyja wciąż bolała mnie w miejscu ugryzienia, ale nie miałam do niego żalu. Wiedziałam, że nie mógł się opanować. 
Zastanawiałam się, czy bolało go tam, gdzie ja go ugryzłam. 
Leżałam obok niego i zastanawiałam się, jak się z nim podzielić moim małym sekretem. Bo znowu się to wydarzyło. Gdy się kochaliśmy, mogłam czytać mu w myślach. Ale wiedziałam, że on nie mógł 
czytać moich. Już wcześniej próbowałam wysyłać mu myśli, ale bez skutku. I nie byłam dość sprytna, żeby wymyślić taktowny i nieprzerażający sposób na poinformowanie go o tym. 
Na przykład: „Wiesz, Sinclair, jak się kochamy, to słyszę każdą twoją myśl i pragnienie? Komuś tak kontrolującemu się jak ty pewnie to nie przeszkadza, nie?” 
Mowy nie ma. 
- Jesteś pewien, że chcesz tu spędzić noc? A jeśli Władca Marionetek znów mnie zaatakuje? 
- Niech spróbuje - powiedział Sinclair, przykrywając nas kołdrą. - Fantazjowałem o oderwaniu mu głowy przez parę ostatnich dni. 
- Wiesz, ludzie raczej fantazjują o małżeństwie, budowie wymarzonego domu albo fajnych wakacjach. 
- O tym też myślę - odrzekł z powagą. 
- Ojej, czy teraz jest ten moment, gdy wyjawiamy sobie sekrety i zakochujemy się w sobie? - 
zażartowałam. 
Czułam, jak przygląda mi się w ciemności. 
- Nie - odparł po namyśle. - Idź spać. 
Jasne! To kłębowisko myśli w mojej głowie na pewno mi na to pozwoli. A niech to, wciąż odtwarzałam ten wspaniały seks sprzed chwili. Naprawdę wspaniały. 
Wciąż czułam na sobie jego dłonie. W sumie wciąż trzymał na mnie dłonie. Ale wcześniej te rączki były wszędzie. I całował mnie też wszędzie. Był jak umierający z głodu, który dorwał się do szwedzkiego bufetu. 
Był naprawdę wszędzie. Sinclair praktycznie zamieszkał między moimi nogami. Gdy jego język wślizgnął się we mnie, myślałam, że oszaleję. Lizał, całował i ssał, a ja byłam tak zajęta błaganiem, żeby nie przerywał, że najpierw pomyślałam, że mówi na głos. 
Me gryź jej, nie gryź, nie gryź, nie gryź… 
- Co się stało? - wydyszałam. 
- Nic. Cii - powiedział i trącił językiem moją łechtaczkę. Nie gryź nie gryź nie gryź nie gryź nie nie
nie… 
Złapałam go za ramiona i podciągnęłam, aż jego klatka oparła się na mojej. 
- To miłe - wykrztusiłam. - Ale czy teraz możesz mnie przelecieć? 
Oczekiwałam sarkastycznej odpowiedzi albo kolejnego irytującego: „jak królowa sobie życzy”, ale zamiast tego kolanem rozsunął moje nogi i we mnie wszedł. Niemal sięgał mi do gardła - był 
naprawdę hojnie obdarzony, co wcale mi nie przeszkadzało. 
Me gryź nie gryź nie gryź nie gryź przestraszysz ją nie gryź nie… 
Owinęłam nogi wokół jego pasa, zachęcając go do większej bliskości przy posunięciach i przycisnęłam jego twarz do swojej szyi. Mięśnie ramion miał naprężone. Miałam wrażenie, że palcami dotykam żywej skały. 
I wtedy go ugryzłam. Zesztywniał w moim uścisku i cały zadrżał. Jego chłodna, gęsta krew popłynęła mi do 
ust, a poczucie brania od niego, gdy on brał ode mnie, doprowadziło mnie do orgazmu. 
Niemal nie poczułam, jak zębami przecina mi skórę. Drżałam przy nim i zdałam sobie sprawę, że te wysokie pojękiwania to była moja sprawka. 
Kołysaliśmy się tak bardzo, że moje ogromne, ciężkie łoże zaczęło się ruszać. Wezgłowie uderzało w ścianę i dom pewnie też się trząsł. A przynajmniej powinien. Miałam wrażenie, że cały wszechświat powinien odczuć to, co robimy. Nie byliśmy parą samotników uprawiających seks. Po raz pierwszy w życiu poczułam, kim jesteśmy i do czego zmierzamy. Król i królowa wampirów w tak namiętnym uścisku, że ze ścian odpadał tynk. 
Elizabeth! 
- Erie - wykrztusiłam. 
Pchnął jeszcze raz, mocniej niż poprzednio, a wezgłowie uderzyło w ścianę po raz ostatni. Doszłam po raz drugi. On też. Uścisnął mnie niemal boleśnie, a następnie zaczął lizać miejsce, w które mnie ugryzł 
na szyi, a ja próbowałam złapać oddech. 
- Jezu! 
- Prosiłem, żebyś tak do mnie nie mówiła - powiedział i oboje zaczęliśmy się śmiać. 
Tak, to było coś. Ciekawe, czy teraz podczas seksu mogłam czytać myśli każdego, czy tylko Erica? I jak długo powinnam ukrywać przed nim ten sekret? 
Usłyszałam skrzypnięcie i się wzdrygnęłam. Sinclair strzelił palcami tuż przed moją twarzą. 
- Jesteś tam? Od dziecięciu sekund powtarzam twoje imię. 
- Wybacz. Rozmyślałam. I nie rób tak. Wiesz, że tego nie znoszę. 
- O czym rozmyślałaś? 
- O tym, jak świetny jesteś w łóżku. - Cóż, była to w dużej mierze prawda. - Nie znoszę mówić ci rzeczy, od których będziesz jeszcze bardziej napuszony, ale trudno! 
- Dziękuję - powiedział skromnie, ale słyszałam zadowolenie w jego głosie. - To ty wydobywasz ze mnie to, co najlepsze. Twoje ciało to inspiracja. 
- Wiesz, próbuję schudnąć. Serio, jesteś najlepszym, jakiego miałam. 
- Tak? A ilu ich było? 
- Nie ma mowy, spryciarzu. Nie bawię się w to. Ziewnął i przytulił mnie do siebie. 
- Czemu nie? 
- Bo wygrasz. Uprawiasz seks znacznie dłużej niż ja. 
- Prawda. Ale jestem ciekaw innych, których zaprosiłaś do łóżka. 
- Powiem tylko, że mogę ich zliczyć na palcach jednej dłoni. I ani słowa więcej. 
Szczerze mówiąc, na trzech palcach. Ale to nie jego interes. 
- Niemal dziewica - rozmarzył się. 
- Oj, zamknij się. Zaczyna świtać, czy tylkommm… Ostatnie, co pamiętam, to chichot Erica, gdy traciłam 
przytomność. Głupie wschody słońca! 
Rozdział 23 
Otworzyłam oczy i z niezadowoleniem stwierdziłam, że stoi nade mną Marc. Miał otwarte usta i gapił 
się na mnie. I pewnie na Sinclaira, który nocą musiał skopać kołdrę. 
- Czego? - Pochyliłam się nad Sinclairem, chwyciłam kołdrę i nas okryłam. - Lepiej, żeby się paliło. 
- Co? A, no tak, sorry. Całkiem zapomniałem, po co tu przyszedłem, na widok twojego celulitu. 
- Nie mam - warknęłam. 
- Ja też nie - powiedział Sinclair. - Dobry wieczór, przy okazji. 
Do pokoju weszła Jessica. Zwolniła, gdy zobaczyła Sinclaira obok mnie, ale udała, że wcale nie przeżyła szoku dnia, i żwawo podeszła do Marca. 
- Dasz jej ten telefon w końcu?! To twój szef - dodała. - Jest wkurzony. 
Sięgnęłam po telefon, co nie było wcale łatwe, bo Marc wciąż się gapił, a ja musiałam walczyć o to, żeby pozostać w miarę zakryta. 
- Halo? Pan Mason? 
- Elizabeth. Miałaś tu być godzinę temu. Cholera! Jaki dziś dzień? Która godzina? Chwileczkę… 
- Panie Mason, na dziś zamieniłam się z Renee. Miała przyjść zamiast mnie. 
- Tak? Renee też nie przyszła. To krzycz sobie na nią. 
- Panie Mason, ja dziś nie pracuję. 
- Grafik mówi co innego. 
- Tak, ale… my się zamieniłyśmy! 
- Rozumiem. Mogłabyś przyjść na kilka godzin, skoro Renee zapomniała o waszym… układzie? 
- Jasne - rzuciłam szybko. - Muszę ugasić ten rozprzestrzeniający się pożar. - Będę za godzinę. 
- Do zobaczenia, Elizabeth. 
- Cholera! - warknęłam, gdy się rozłączył. - Myśli, że kłamię, żeby ratować swój tyłek. 
- A tyłek to ty masz - powiedział Sinclair z podziwem. 
- Przestań. Cholera, muszę iść i udawać milutką, i skopać tyłek Renee na kwaśne jabłko, jak tylko ją zobaczę. 
- Wszystko w tym samym czasie? 
- Niech to! 
- Mason cię wykorzystuje - oświadczyła Jessica. 
- Jesteś kochana, ale ostatnio nie byłam ideałem pracownika przez to całe… 
- Sekretne życie wampira? 
- No… tak. 
- Puszczalska. - Marc kaszlnął w dłoń. 
- Nie jestem! Tylko dwa razy uprawiałam seks przez ostatnie… który rok mamy? 
Sinclair zaczął się śmiać. 
- Idźcie sobie - zarządziłam. - Muszę wziąć prysznic i wyszykować się do pracy. 
- Są u nas Nieustraszeni Wojownicy - powiedziała Jessica, przewracając oczami. - W zasadzie jeden z nich. 
Potarłam skronie. 
- Pewnie Jon. 
- Jeśli Jon to ten, który wygląda, jakby uciekł z plaży surferów, to tak. 
Sinclair zawarczał. Dosłownie zawarczał, jak wilk! 
- Odeślij go - nakazał. 
- Spokojnie, o królu umarłych - odezwała się Jessica z przebiegłym uśmiechem. - Tak się składa, że nalega na rozmowę z Bets. 
- To nie ma znaczenia. Odeślij go. 
- Przestań rozkazywać moim przyjaciołom! - Oparłam podbródek na dłoni. - Wariactwo. Ale teraz z nim nie porozmawiam, muszę iść do pracy. Później się z nim zobaczę. Nikt nie umarł, nie? 
- Jeszcze nie. 
- Co za radosna myśl - wymamrotałam, wstając. A co mi tam? Jessica setki razy widziała mnie nago, a Marc był dużo bardziej zainteresowany Sinclairem. - No dobrze. Później pogadamy. 
- No co ty?! - zajęczał Marc. - Chcemy się dowiedzieć, co się tu wydarzyło wczoraj w nocy. A zwłaszcza czemu Tina wyszła stąd z martwym wampirem. I czemu nie obudziłaś się sama. 
- Później - powiedziałam zdecydowanie i poszłam do łazienki. 
Wypłukiwałam szampon z włosów, gdy usłyszałam, że ktoś odciągnął zasłonkę od prysznica. 
- Lepiej żeby to nie był Erie Sinclair - mruknęłam, nie otwierając oczu. 
- Wolałabyś Marca? A może Jona? 
- Fuj i jeszcze raz… fuj. - Skończyłam spłukiwanie i otworzyłam oczy. Erie był bosko nagi (wciąż!) i stał przede mną, uśmiechając się z dłońmi na biodrach. - To tylko zadurzony dzieciak. 
- Nie jesteś zaskoczona. 
- Z jakiegoś powodu - przyznałam - mam powodzenie u nastolatków. 
- Ciekawe czemu? - powiedział, w zamyśleniu bawiąc się moim sutkiem. 
Dałam mu po łapie. 
- Skąd taki dobry humor? To już drugi uśmiech tego ranka. To znaczy wieczoru. 
- Chyba po prostu lubię wieczory. - Przyciągnął mnie do siebie i potarł mnie swoją klatą. - O, znów ten szampon. 
Próbowałam się wyswobodzić, ale byłam zbyt śliska. Jak ryba w studni. Nie miałam dokąd uciec! 
- Przestań już. Nie mam czasu na te wygłupy. Jestem spóźniona. 
Ale mówię wam, pokusa była! Nie. Nie mogłam. Moja praca w Niebie zależała od nierzucenia się na Erica. Cholera! 
- Mówiłam, że jestem spóźniona? Naprawdę jestem. 
- Nie umiesz się bawić - burknął, ale mnie puścił. -Czemu koniecznie chcesz biec do tej nic nieznaczącej… 
- Nie zaczynaj. 
- Nie zaczynałem - powiedział zranionym tonem. Co za tupet. 
Rzuciłam mu mydło, które chwycił w powietrzu jedną ręką. 
- Jasne. Namydl się, wielkoludzie, i czas się żegnać. 
- Nawet o myciu potrafisz mówić… sprośnie. Mimo woli się roześmiałam. 
- Mówiłam, żebyś nie zaczynał! 
- Słyszę i słucham - odparł i ścisnął butelkę szamponu. Kiedy zdążył ją wziąć? Truskawkowy żel prysnął 
i rozlał mi się po biuście. 
Przeklęłam i zanurkowałam pod prysznic, żeby się spłukać. I wtedy skończyła nam się ciepła woda. 
Cholerny stary bojler! Oboje klęliśmy. 
Schodziłam tylnymi schodami - to najkrótsza droga z mojego pokoju na podjazd za kuchnią - gdy usłyszałam zawodzenie Jona: 
- Ale ona mnie lubi. Wiem to! Zatrzymałam się w pół kroku. 
Zakradłam się z powrotem. Wyszłabym innymi schodami, obchodząc drzwi wejściowe, ale słowa Jessiki wbiły mnie w podłogę. 
- Jon, ona nie jest zwykłym wampirem. Choć samo to byłoby wystarczającym utrudnieniem, nie sądzisz? Ty i twoja zgraja zabijacie wampiry. 
- Tylko te złe - powiedział. - Głosowaliśmy. Sinclair, Tina, Betsy i Moniąue są poza naszym zainteresowaniem. Nie wiedzieliśmy, co zrobić z Sarah, ale wy ją… coś jej zrobiliście. Ale jeżeli złapiemy wampira, który znęca się lub zabija człowieka, wkroczymy do akcji. 
- Oszczędź mi swojej pokrętnej logiki. I lepiej żebyś skonsultował to najpierw z Sinclairem. 
- Nie jest moim szefem! 
- Dobra, dobra, bo ci żyłka pęknie. Chodzi mi o to, że Betsy nie jest tylko wampirem, ona jest królową wampirów. 
- I co z tego? Ona nawet nie lubi tej roboty. I z tego co wiem, została nią przypadkowo. Mogłaby to rzucić, gdyby… 
- Tak, ale nie może. 
- Gdyby naprawdę chciała… 
- Nie, naprawdę nie może. Wampiry mają księgę z zasadami i przepowiedniami. To ich biblia, więc się jej słuchają. Według niej Betsy jest królową, a Erie Sinclair królem. 
- I? - Nadąsał się. 
Zresztą nie można go winić. To, co mówiła Jess, nie było po jego myśli. 
Usłyszałam, jak przestępuje z nogi na nogę, i niemal się uśmiechnęłam. Traciła cierpliwość i bardzo się starała zachować zimną krew. 
- Oni są tak jakby małżeństwem. W świetle wampi-rzego prawa są małżeństwem. Nie tylko pożądasz wampirzycy, ale na dodatek zamężnej. 
- I? 
- Nie bądź takim matołkiem. Oni mają na głowie rządzenie królestwem, Jon. A jeśli jeszcze nie zauważyłeś, król za nią szaleje. Urwałby ci głowę, gdybyś zaczął coś kombinować. Poza tym, Betsy cię nie zachęcała. Prawda? 
Nadąsana cisza. 
- Poza tym… Myślę, że ona… chyba… też go kocha. 
- Nie. 
Niemal spadłam ze schodów. Za cholerę nie! 
- To wielki sekret. Nawet ona o tym nie wie! Ale chodzi mi o to, że lepiej daj sobie z tym spokój. Ona i tak cię odrzuci. Albo Erie urwie ci głowę. Tak czy inaczej, przegrasz. 
- I tak ją zaproszę na randkę. 
Usłyszałam świst, gdy Jessica machnęła rękoma w powietrzu. 
- Proszę bardzo, niech ci urwie głowę, mnie nie zależy. 
- Jak powie: nie, to nie. Ale i tak spytam. Świetnie. Zajmę się tym, jak wrócę. A teraz czekały na mnie schody. I Macy’s. 
Roześmiałam się, gdy wyjeżdżałam z podjazdu. Nie mogłam się powstrzymać. To był tak absurdalny pomysł. Ja zakochana w Ericu Sinclairze? A on zakochany we mnie? Jeszcze bardziej niedorzeczne. 
Doprowadzałam go do wściekłości. Wiedziałam o tym. On też o tym wiedział. Oboje wiedzieliśmy. 
Jedynym powodem tego, że lubił mieć mnie przy sobie, był fakt, że jestem królową. Poza tym nie mieliśmy ze sobą nic wspólnego. Cał-ko-wi-cie nic. Wystarczającym absurdem było nasze przeznaczenie: rządzić razem przez miliony lat. Pewnie denerwowało go to tak samo jak mnie. 
Rozdzwonił się mój telefon. Buup-buup-buup-buup-buup-bip buup buup! Głupie Funkytown,  muszę zmienić dzwonek. Wyłowiłam go z torebki. 
- Halo? 
- Jak zwykle - oznajmiła Jessica - zostawiłaś po sobie bajzel, który ja muszę sprzątać. 
- Sorry, ale musiałam lecieć do pracy. 
- I co ty zrobiłaś z Sinclairem? Nuci pod nosem! I pozmywał! Powiedział, że najwyższy czas zarobić na siebie, i zahipnotyzował gosposię, żeby się zdrzemnęła. Szkoda, że go nie widziałaś w gumowych rękawiczkach. 
Roześmiałam się. 
- Zmyślasz. 
- Jak mogłabym zmyślić coś takiego? I nie wygląda, jakby zamierzał się ulotnić. Zazwyczaj znikał, gdy ciebie nie było. Ale nie dziś. Ciągle na niego wpadam. Jest dziwnie, ale ciekawie. 
- Tak? A kto jest w domu? 
- Wszyscy. Jon, Ani, ojciec Markus, Tina. I prawie zapomniałam o najlepszym! Jak już pozmywał i poprzestawiał ci książki; wszystkie masz ustawione grzbietem do przodu… 
- Niech go szlag! 
- Wpadł na Jona, który, powinnaś wiedzieć, sfikso-wał na twoim punkcie… 
- Słyszałam. 
- W każdym razie, myślałam, że warkną na siebie i zaczną bić się w pierś jak goryle na Discovery, ale Sinclair tylko się do niego uśmiechnął i poklepał go po głowie. Poklepał po głowie! Dobrze, że schowałam kuszę Jona do lodówki, bo mielibyśmy problem. 
- Naprawdę dziwne - przyznałam. 
- Dziwne to za mało. Cudaczne i bezprecedensowe raczej. Chyba sponiewierałaś mu zwoje mózgowe. 
- Jessica! - zarżałam. - No dobrze, może trochę. 
- Udało ci się wyhodować trzecią pierś czy co? I nie myśl, że nie zauważyłam wielkich kawałków tynku, które odpadły ci z sufitu. Mówię ci, jeszcze go nie widziałam w tak radosnym nastroju. 
Ostro skręciłam, żeby uniknąć czerwonego bmw. Nienawidzę kierowców, którzy sądzą, że skoro żółte, to można jechać. 
- Słuchaj, miło spędziliśmy noc i tyle. Bardzo miło. Byłam zdenerwowana Antonią i tym, że musiałam zabić Sarah… 
- Ty ją zabiłaś? 
- I to wszystko, co się ostatnio działo, a on, sama wiesz. On mnie pocieszył. 
Czułam, jak Jessica szczerzy zęby po drugiej stronie. 
- W to nie wątpię. 
- Oj, przestań. 
- W każdym razie uważaj na Jona. Ma zamiar zaprosić cię na potańcówkę, czy co tam dzieciaki w tym wieku robią. 
- Potańcówkę? O nie. 
- Trzeba było nie wyłazić z grobu - doradziła Jessica - jak normalny człowiek. 
- Zamknij się. 
- Zamyka to się drzwi - powiedziała i się rozłączyła, żeby ostatnie słowo należało do niej. Małpa. 
Rozdział 24 
Jestem zwolniona? 
- Musimy się z tobą pożegnać - wyjaśnił pan Mason. - Gdy tu jesteś, Elizabeth, pracujesz bez zarzutu, ale ostatnio stałaś się zawodna. 
- Ale… ale… - Ale nic na to nie poradzę. Ale jestem królową nieumarłych, a królowe nie zostają zwolnione! Ale byłam zajęta unikaniem własnej śmierci! Ale nowe ciuchy Prądy będą w przyszłym tygodniu i naprawdę potrzebuję swojej zniżki pracowniczej! Ale jeszcze nigdy nie zwolnił mnie ktoś noszący golf w lipcu! - Ale… ale… 
- Poza tym masz chyba ważniejsze sprawy na głowie? - dodał łagodnie. - Musisz złapać mordercę i zadowolić małżonka. 
- Tak, to prawda, ale… co?! 
- Nie powinno cię tu być, Wasza Wysokość. Wszyscy to rozumieją poza tobą. 
Rozdziawiłam usta. Chciałam coś powiedzieć, ale nie mogłam, więc dalej stałam z rozdziawionymi ustami. 
Ponownie spróbowałam przemówić. Bez skutku. Odjęło mi mowę, całkiem jak gdy Charlize Theron odbierała Oskara za najlepszą rolę żeńską. 
Otworzył szarą teczkę na swoim pustym biurku i wyjął potwierdzenie wypłaty, do którego przyszyta była niebieska kartka. Wypowiedzenie. Aaa! 
- Oto ostatnia wypłata. Powodzenia w znalezieniu zabójcy. 
- Panie Mason! 
- Nie jestem wampirem - powiedział, poprawnie interpretując moje wybałuszone oczy i rozdziawioną szczękę. - Jestem Utrzymankiem. 
- Czym? 
- Owcą - wyjaśnił. Pociągnął za kaszmirowy golf, obnażając szyję. Nie było ukąszenia, tylko spory siniak. -Gdy przybyłaś tu po raz pierwszy, sądziłem, że to jakiś test. Albo żart. Potem zrozumiałem, że nie żartowałaś. Naprawdę chciałaś tu pracować. Nie rozumiałem czemu. W końcu doszedłem do wniosku, że muszę cię zwolnić dla twojego własnego dobra. 
- Wielkie dzięki - mruknęłam, otrząsając się powoli z szoku. - Jezu, czemu mi szybciej pan nie powiedział? 
Odkaszlnął w dłoń. 
- Zakładałem, że jesteś mądrzej… yyy… sądziłem, że wiesz, kim jestem. 
Złapałam czek i wstałam. 
- Mylił się pan! Łyso?! - Chwileczkę… Mniejsza z tym. - Doskonale. Doskonałe zakończenie doskona-
łego tygodnia. 
Przepraszająco rozłożył dłonie. 
- Jest mi przykro. I nie polecam próby zahipnotyzowania mnie, żebym znów cię zatrudnił. Po tak długim czasie jestem odporny na wszystkich z wyjątkiem mojej pani. 
- Ale… ale jeśli zna pan mnie, to musiał pan rozpoznać Erica Sinclaira. A on nieźle pana zahipnotyzował. 
- Jego Wysokość Król - ostrożnie powiedział Mason - jest bardzo potężnym wampirem. Masz rację, nie mogłem się oprzeć, gdy mnie zniewolił. 
- Niewola? Zniewolił pana? Nie mam pojęcia, o czym pan mówi, ale lepiej wyjdę, zanim urwę panu głowę i zagram nią w piłkę. 
- Doceniam to. To dla twojego dobra, naprawdę! -zawołał, gdy wymaszerowałam. Wykonałam niegrzeczny gest, którego królowe pewnie za często nie robią. Ale poczułam się z tym bardzo dobrze. 
Poczłapałam do samochodu, który stał w Georgii. Głupi wielki parking Mail of America. Co za dziadowski tydzień. Nie mogłam sobie wyobrazić nic gorszego. No dobrze, mogłabym zostać ścięta. 
To mogłoby być gorsze. Choć z drugiej strony rozwiązałoby moje problemy. 
Oparłam czoło na dachu auta. Warsztat umiejętnie załatał dziury po kulach i wyżłobienia po strzałach. 
I teraz wóz chodził jak marzenie. Jaka szkoda, że nie miałam siły, żeby wyjąć kluczyki i wsiąść do środka. Pewnie po drodze przejechałabym jakieś dziecko albo musiała przerwać kolejną nierówną walkę wampira z człowiekiem. Coś… na pewno coś złego. 
Usłyszałam, jak za mną zatrzymuje się samochód, ale się nie odwróciłam. Co za licho tym razem? 
Pewnie Ant obładowana krzyżami i mlekiem dla niemowląt. 
- Wasza Wysokość? 
Odwróciłam się i zobaczyłam Moniąue. Otworzyła drzwi auta - czarnego porsche - i na wpół z niego wysiadła. Z przyjemnością zauważyłam, że wyglądała na zmartwioną, co odrobinę mnie pocieszyło. 
- Co się stało, moja Królowo? 
- Wszystko! 
Zamrugała ze zdziwieniem. 
Zaczęłam uderzać głową w dach. Ani trochę nie bolało. 
- Absolutnie wszystko na świecie jest nie tak. 
- Wasza Wysokość, wgniatasz dach samochodu -zauważyła. 
- Co za różnica? Opowiedziałabym o moich licznych groteskowych problemach, ale pewnie zaczęłabym płakać i zrobiłoby się jeszcze niezręczniej. 
- Jestem gotowa zaryzykować. Zostawmy ten wóz i jedźmy moim, dobrze? Napijemy się i opowiesz mi, kogo mam dla ciebie zabić. 
- Nie kuś - westchnęłam. - To najlepsza propozycja w całym dniu. Okej. 
Nie myśląc długo, zostawiłam samochód i niemal wskoczyłam do porsche Moniąue. 
- Jedziemy. 
Rozdział 25 
Rzeczywiście nie brzmi to dobrze - przyznała Moniąue, gdy skończyłam. Zredukowała bieg przed żółtym, co ukazało, jak ładne miała nogi. Czarna mini, czarne buty na obcasach, biała bluzka z koronkowymi mankietami. Wystrojona, ale modna. - Ale przynajmniej króla masz owiniętego wokół 
palca. 
- Ha! Raczej wokół majtek. 
- Hm, więc? Jaki jest? 
- Irytujący. 
- Ale… czy jest biegły w sztuce miłosnej? 
- Muszę przyznać - przyznałam - że jeszcze nie słyszałam takiego określenia. Ale tak. Nawet więcej niż biegły. To znaczy jest naprawdę niezły. O tak! Na samą myśl oblewam się potem. O ile w ogóle się jeszcze pocę. 
- Opowiedz! 
Niemal nieznajomej? Nawet miłej? Nie, dzięki. 
- Ale dla niego to nic nie znaczy. Po prostu lubi seks. Szkoda, że go nie widziałaś za pierwszym razem, gdy u niego byłam! 
- Wydaje się… - Monique ostrożnie ważyła słowa -zadowalającym małżonkiem. 
- Jasne, jeśli nie przeszkadza ci rozstawianie po kątach. I protekcjonalne traktowanie. I przytulanie, gdy ci smutno. I kochanie się aż do utraty zmysłów. Słuchaj, pomówmy o czymś innym. 
- Jak wolisz. 
Gwałtownie skręciła w Siódmą Aleję - rany, jechałyśmy praktycznie na dwóch kołach! - i zatrzymała się z piskiem opon przy niedużej kamienicy z piaskowca. Myślałam, że to dom mieszkalny, ale drzwi były otwarte, a na chodniku rozciągała się kolejka modnie wyglądających ludzi. Czerwony neon nad drzwiami obwieszczał, że jesteś pod SCRATCH. 
- O, potańczymy? - spytałam, pogodniejąc. - Uwielbiam tańczyć. 
- To mój klub. Bardzo chciałam ci go pokazać. 
- Tak? - To wyjaśniało modne ciuchy. I porsche. -Nie sądziłam, że jesteś stąd. 
- Posiadam nieruchomości w całym kraju. To niesamowite, co można osiągnąć, mając na to siedemdziesiąt lat. 
- Słuszna uwaga - powiedziałam, gdy parkingowy otworzył mi drzwi. Miał na sobie czarne luźne spodnie, tenisówki bez skarpetek i biały podkoszulek z zielonym napisem „Ugryź mnie gdzieś”. Jak miło. Rzucił mi przelotny uśmiech i zatrzasnął drzwi, a inny parkingowy odjechał samochodem Monique. - To taki klub dla wampirów, tak? 
- Głównie. Chodźmy do środka, Wasza Wysokość i się napijmy. 
- Brzmi dobrze. Minęłyśmy kolejkę oczekujących i weszłam za nią jak owieczka prowadzona na rzeź. 
Hm…. Szłam za nią i wcale mi to nie przeszkadzało, ale z jakiegoś powodu to przestarzałe powiedzonko nagle mnie zaniepokoiło. 
I dlaczego nagle, gdy Moniąue i ja weszłyśmy do klubu, wszyscy przestali tańczyć? I czemu wszyscy się na nas gapili? 
- Wiesz - powiedziała Moniąue, odwracając się do mnie - naprawdę na niego nie zasługujesz. 
- Na kogo? - spytałam głupio. Owca prowadzona na rzeź? Gdzie ja to wcześniej słyszałam? 
Oczywiście z ust pana Masona. Mówił, że jest Utrzymankiem. Owcą. A gdzie wcześniej słyszałam to ohydne określenie? Od Moniąue w noc, gdy Tina i ona zostały zaatakowane. Powiedziała, że dużo łatwiej jest trzymać owce niż cały czas polować. Tina i Sinclair to przemilczeli, nie chcieli podejmować tematu. Teraz już na to za późno. Na moje nieszczęście. - Na kogo nie zasługuję? 
Oczywiście miałam już przeczucie, że doskonale wiem, o kim mówiła. 
- Oczywiście na króla. 
- Aha, no tak. To nie ty namówiłaś pana Masona, żeby mnie zwolnił, co nie? 
Tylko na mnie spojrzała. 
- Aha. Oczywiście, że ty to zrobiłaś. Skłamał, że Renee nie przyszła, więc mógł mnie zwolnić i zmusić do wyjścia z budynku. A potem… dał ci cynk, żebyś wiedziała, gdzie jestem, i tak wylądowałyśmy tutaj. U ciebie. 
- Wiedziałam, że jesteś głupia - westchnęła, a kilka dłoni chwyciło mnie od tyłu - ale nie sądziłam, że jesteś idiotką. 
- A co za różnica?! - krzyknęłam, gdy ciągnięto mnie na środek parkietu. Niestety chyba nie po to, żebym zatańczyła z nimi lambadę. - I kto tu jest idiotką? Przecież rozgryzłam cię, nie? Hej! Przestań! 
Łapy przy sobie, zboczeńcy. Moniąue, po jaką cholerę…? 
Moniąue zniknęła za barem, a gdy się pojawiła, trzymała w ręce złowrogo wyglądający kołek długości mojego przedramienia. 
- A myślałam, że poszłaś zrobić mi daiquiri. 
- Mam dla ciebie podpowiedź - przemówiła jak do upośledzonego ucznia, czym mnie bardzo wkurzyła 
-żebyś mogła powiedzieć coś oczywistego w stylu „To ty jesteś zabójcą”. 
- No przecież jesteś! Nie wierzę! Jedyny napotkany wampir, który był dla mnie miły, a okazuje się, że to ty zabijasz wampiry! 
Wciąż z dziesięć dłoni mocno mnie trzymało. Gdzie podziewał się Sinclair, gdy naprawdę go potrzebowałam? 
- Tak-powiedziała znudzonym głosem. Szkoda, żenię mogłam przyciągnąć całej jej uwagi. Byłam tak wściekła, że miałam ochotę pogryźć samą siebie. - Miałam to szalone przeświadczenie, że ciężko będzie cię załatwić. Chciałam, żeby Wojownicy trochę poćwiczyli. A potem… potem - dodała, a jej usta zacisnęły się po raz pierwszy z wściekłości -ten idiota, ten dzieciak, ten dureń Jon, zakochał się w tobie. I nie chciał cię zabić. I jeszcze przekonał do tego innych. 
Skromnie wzruszyłam ramionami. Nie moja wina, że mam nieziemski seksapil. 
- Masz pecha, krowo. Puścicie mnie wreszcie? -Szarpnęłam, ale bez skutku. Z gumy byli czy co? - A sama dałaś się zaatakować, żeby odsunąć od siebie podejrzenia. 
Ziewnęła. 
- Yhym. 
Cholera, skutecznie. Ani przez chwilę nie brałam pod uwagę Moniąue. Byłam zbyt zajęta pilnowaniem Sary, która była niczym w porównaniu z tą zdradliwą suką. Pomyśleć tylko, że tamtą zabiłam kołkiem i poszłam na imprezę z Moniąue. Boże, czasami naprawdę byłam za głupia, żeby żyć. Ale wyglądało na to, że ten problem wkrótce się skończy. 
- Teraz się doigrasz. Chyba… Na pewno! Masz prze-srane, Moniąue. - Jak tylko uwolnię się od uścisku tych gumowych nieumarłych. - Jeszcze chwila i cię… yyy… 
- Więc to ja cię zabiję - dokończyła, ożywiając się -a Sinclair będzie potrzebował nowej małżonki. 
Oczywiście Tina się do tego nie nada. Są niemal jak rodzeństwo, zauważyłaś? Sarah nie żyje, a poza nimi nie ma zbyt wielkiego wyboru. 
- Czyli zostajesz ty, tak? 
- Czyli zostaję ja. 
- Ale czy nie ma nas dużo więcej? 
- Zapewniam cię, że Erie Sinclair uzna mnie za najlepszy wybór. 
- A fakt, że już ma małżonkę - powiedziałam sucho -nie jest dla ciebie żadnym obostrzeniem. 
- Obostrzenie! Dziwię się, że nie musiałaś sobie tego wcześniej napisać. 
- Hej, hej! To że na mnie napadłaś, to jedno, ale uważaj na te wredne komentarze. 
Podeszła do mnie z kołkiem w dłoni. Zdałam sobie sprawę, że miałyśmy widownię. Oprócz uczepionych mnie wampirów na parkiecie znajdowało się jeszcze około dwudziestu gapiów. Nieskorych do pomocy, jak się domyślałam. Należały do Moniąue. Albo nie uważały mnie za prawdziwą królową. Tak czy inaczej, na jedno wychodziło. No ale przynajmniej wciąż mówiła, nawet jeśli jednocześnie machała kołkiem niczym dyrygent batutą. Typowy błąd czarnych charakterów z filmów 
o
Bondzie. Miałam nadzieję. 
- …zmarnowane zasoby. 
- Co? Nie słuchałam. Zazgrzytała zębami. 
- Mówię, że jestem oburzona takim marnotrawieniem wampirów i zasobów. Powinnam była cię zlikwidować, jak tylko wróciłam do miasta. Nie miałam pojęcia, że to będzie takie łatwe. 
- Hej! Mówiłam coś o wrednych komentarzach! 
- Pomyśleć, że płaciłam Nieustraszonym Wojownikom za ćwiczenia, doskonalenie umiejętności, aby przygotowali się na ciebie. Co za absurd! Nie zabiłaś Nostro, prawda? 
- Co? - Ta nagła zmiana tematu bardzo mnie zaskoczyła. - To dlatego myślałaś, że nie pójdzie ci ze mną łatwo? 
Posłała mi miażdżące spojrzenie mówiące: „oczywiście”. 
- Tak się składa, że to ja go zabiłam. - Niestety tak samo jak mały George Washington, nie potrafiłam kłamać. - To znaczy tak jakby. Poszczułam na niego Ogary i to one go zjadły. - Ogary! Co ja bym dała, żeby zobaczyć ich pokrzywione mordy. - Moniąue, słuchaj. Nie musisz mnie zabijać, żeby zdobyć Sinclaira. Możesz go sobie wziąć. 
- Nie sądzę. 
- Serio! 
Nie mogłam w to uwierzyć. Najpierw wmanewrował mnie, żebym się z nim przespała. Potem dowiedziałam się, że zostałam jego nieumarłą kobietką na tysiące lat. Potem wmanewrował mnie, żebym się znowu z nim przespała. Tak jakby. A teraz ta pokręcona suka miała zamiar mnie zabić, żeby mieć go dla siebie! Jeśli to przeżyję, czeka go poważna rozmowa! 
A niech cię zaraza, Ericu Sinclairze! 
- Serio. Nie chcę go, nigdy go nie chciałam. 
Dobra, to ostatnie było małym kłamstewkiem. Chciałam go, tak jak chce się soczystego steku, ale nie zamierzałam być jego żoną tak bez pytania. Bo nie spytał. Ani razu. Czy proszę o tak wiele? 
Oświadczyny? Chyba nie. Nikt nie pytał o moje zdanie. Broń Boże spytać, co ja myślę! 
- …jest ci oddany. 
- Co? 
- Skupisz się w końcu? Jeśli jeszcze nie zauważyłaś, jesteś w dramatycznym położeniu. 
- Tak, tak. Nie pierwszyzna. Słuchaj, dogadajmy się. Jesteś rąbniętą krową spragnioną mojej śmierci, ale chyba możemy się dogadać? Skoro moim rodzicom się udało, to każdemu może się udać. Możesz brać Sinclaira w poniedziałki, środy i piątki, a ja… 
Rzuciła się do przodu, wrzeszcząc z frustracji - przyznaję, czasem działam tak na ludzi - i zatopiła kołek w mojej piersi. Bolało jak diabli. I umarłam. Znowu. 
Rozdział 26 
Z pamiętników ojca Markusa, pastora kościoła Święte-Piusa, Siódma ulica 129 E, Minneapolis w
Minnesocie. 
Chwilę za późno! Zapewne dlatego tak wolno reagowaliśmy. Nie mogliśmy uwierzyć, że nie zdą-
żyliśmy jej ocalić. Zwłaszcza dzieci nie miały wiele doświadczenia z porażkami. Bohaterowie zawsze zdążają na czas, przynajmniej w filmach. 
Jon chodził za Betsy po całym mieście - niemądry chłopak, wszyscy ostrzegaliśmy go, że to nie ma sensu - lecz coś w tym klubie sprawiło, że nabrał podejrzeń. Zapewne to, że wszystkie wampiry czekające na zewnątrz nagle zaczęły uciekać bez widocznego powodu. Pewnie wyczuły coś w powietrzu - może zmianę dowództwa. To nie miało teraz znaczenia. 
Najważniejsze było to, że Jon wezwał nas, gdy dotarł do Scratch. Droga nie była długa pod względem odległości, lecz pod względem czasu zajęła nam kilka chwil za dużo. 
Kiedy kobieta, która nami manipulowała, zabiła Betsy, przygasły światła. Dosłownie. Byliśmy tak zszokowani, że żadne z nas nie mogło się ruszyć. 
A Betsy była nieruchoma, całkowicie nieruchoma. Nie mieściło nam się w głowach, że te oczy już nigdy nie rozbłysną ogniem i że te czerwone usta już nigdy nie powiedzą: „idioto”, durniu” lub 
„dupku”. 
Erie Sinclair, najstraszniejsza istota, jaką spotkałem w swoim całym długim życiu, całkowicie się załamał. Byłaby to wzruszająca scena, gdyby nie to, że była tak potwornie smutna. 
Chwycił ją w ramiona i ułożył na podłodze. Jego płaszcz załopotał wokół nich, gdy opadali. Po wielokroć szeptał jej imię i gładził twarz drżącymi palcami, nie pozwalając nam do niej podejść. 
Nasza była zleceniodawczyni, Moniąue, próbowała się tłumaczyć. Czuła śmierć w powietrzu -własną i Królowej. Wszyscy staliśmy w ciszy, ale wiedziała, że to nie potrwa długo. Że wkrótce coś się zacznie dziać. Została przyłapana na gorącym uczynku, jej prawdziwe zamiary wyszły na jaw w najgorszym możliwym momencie i wiedziała o tym równie dobrze, jak my. 
Kierował nią typowy, wyświechtany motyw: wyjaśniła, że pragnęła Erica, który zgodnie z prawem należał do Betsy. Powołała Nieustraszonych Wojowników, aby pozbyć się Betsy. 
Była szalona, zastanawiałem się beznamiętnie, czy tylko ambitna? Czy lata żywienia się ludźmi wypaczyły jej sumienie tak bardzo, że zatrudnianie dzieci do mordowania własnych pobratymców wydawało jej się doskonałym planem? Nie wiedziałem. I szczerze mówiąc, w tamtej chwili wcale mnie to nie obchodziło. 
Ale równie dobrze mogła przemawiać do głazu. Mimo prób przyciągnięcia uwagi, Erie Sinclair po prostu kołysał Betsy w ramionach, nie podnosząc wzroku i nie odzywając się słowem. 
Jednakże Tina nie miała takich zahamowań. Była rozwścieczona i zszokowana jak każde z nas, ale nie dopadła jej bezsilność. Od dawna fascynowało mnie to, jak odmienny od prawdziwej osobowości jest wizerunek każdego wampira. Tina zawsze wyglądała jak urocza studentka. 
Ale nie dziś wieczorem. 
Ruszyła do ataku i po kilku minutach rozgorzała prawdziwa walka. Przyciągnąłem za siebie Marca i Jessicę - byli zbyt oszołomieni, by walczyć - i wyciągnąłem dłoń z krzyżem, ale nikt nas nie niepokoił. 
Widziałem, że kilku sługusów Moniąue wymknęło się tylnym wyjściem, aby uniknąć walki. Mądrze z ich strony, bo gdy pan Sinclair odzyska zmysły, nie warto będzie stać po stronie Moniąue. 
Jako zwykły człowiek oczywiście nie byłem w stanie śledzić przebiegu walki. Było to fizycznie niemożliwe. Widziałem jedynie błysk srebra albo rozmytą pięść, a po chwili po podłodze toczyła się głowa wampira albo ciało szybowało w powietrzu. Dzieci, jak zwykle, dobrze się spisały. 
W końcu została tylko Moniąue. Jon, ze łzami w oczach, wyciągnął nóż i ruszył w jej stronę. Nie zważał na nas, na nic. Zamachnął się i powiedział: 
- To za Betsy, ty suko. 
Ale powstrzymało go ostre słowo Tiny: 
- Stój! 
Zbliżyła się z upiorną, nieludzką szybkością i wzięła naszego wspólnego wroga na muszkę -a dokładnie na ostrze miecza Ani - a drugą ręką powstrzymywała Jona, żeby się nie zbliżył. 
Monique została zapędzona do kąta, a Tina, mimo drobnej budowy, wyglądała przerażająco. Ani ją zabezpieczała, ale wydawało się to zbyteczne. 
- Pozwolimy, żeby król zdecydował o jej losie -powiedziała Tina i na tym stanęło. Nawet Jon, mimo złamanego serca, nie mógł sprzeciwić się temu poleceniu. 
Zauważyłem, że po przybyciu Erica Sinclaira z popleczników Moniąue ulotnił się entuzjazm. Było to logiczne, choć bardzo niesprawiedliwe w stosunku do drogiej Betsy. Nie sprawiała wrażenia królowej i szlachcianki - aczkolwiek była nią w głębi serca, wystarczyło zechcieć to dostrzec. Natomiast prawa Erica do tronu nikt nie kwestionował. I nikt nie chciał zadzierać z najpotężniejszym wampirem na ziemi. Zwłaszcza gdy właśnie stracił małżonkę w wyniku oszustwa i zdrady. 
Ostatnie wampiry Moniąue ulotniły się, a my pozwoliliśmy im uciec. Byliśmy w rozpaczliwej mniejszości i mieliśmy świadomość sprzyjającego nam szczęścia. 
Tina trzymała Moniąue na ostrzu miecza, a reszta z nas otoczyła Betsy. Nie widać było krwi, jak już pisałem, i trudno było przez to uwierzyć w rozwój wypadków. Nie wyglądała na martwą. Historie kłamały. Filmy kłamały. Nie zmieniła się w stertę popiołu, nie stała się pomarszczoną mumią. Miała zamknięte oczy, a na jej czole wciąż można było dostrzec pionową zmarszczkę, która zazwyczaj oznaczała irytację. Miałem wrażenie, że w każdej chwili może otworzyć oczy i zażądać herbaty z cukrem i śmietanką. 
Po dłuższej chwili Marc - lekarz w każdej sytuacji - spytał, co możemy zrobić. Jon nic nie powiedział, a Tina tylko pokręciła głową. Moniąue próbowała się odezwać, ale zamilkła, gdy ostrze miecza wbiło się w jej krtań. 
Reszta z nas wiedziała, że nie było już nadziei. Wampiry nie ożywały po wbiciu drewnianego kołka. 
Było to niemożliwe - nawet te przerażające nocne istoty rządziły się swoimi prawami. Ale żadne z nas nie miało sił poinformować o tym Marca ani Jessiki. Wykorzystywaliśmy ten czas, aby otrząsnąć się z szoku. 
Ta śmierć, podobnie jak śmierć wszystkich osób z charyzmą, była zbyt gwałtowna i zbyt szybka. Po-trzebowaliśmy czasu na żałobę. 
Jessica prostowała grzywkę Betsy, która się nieco potargała, a ja dostrzegłem łzy kapiące na nieruchomą twarz Betsy. 
- Bets, Bets… to niesprawiedliwe. Już to rozgryźliśmy. Gdybyśmy przyjechali minutę wcześniej, moglibyśmy cię ocalić! Powinniśmy cię ocalić! 
Była młoda. 
- Drugi raz tego nie przeżyję - płakała Jessica. - To się miało już nie powtórzyć. Przestań mi tak umierać! 
- Nie ma mowy - nagle powiedział Marc. Chwycił kołek wystający spomiędzy piersi Betsy. Jon złapał 
go za rękę, chcąc go powstrzymać, ale Marc tak mocno potrząsnął głową, że jego łzy poszybowały na boki. - Nie mogę na nią patrzeć w tym stanie. Jak robal przyszpilony do cholernej tabliczki. Tak nie można i nie mam zamiaru tego znosić. 
Szarpnął, stęknął i wyrwał kołek z jej piersi. 
W tym momencie Betsy otworzyła oczy, co oczywiście wszystkich zadziwiło. 
Rozdział 27 
Poczułam ostre pieczenie w klatce piersiowej, usłyszałam, jak rozdziera mi się koszulka. Otworzyłam oczy, gotowa ochrzanić pierwszego, kto się napatoczy. 
- Ała! - jęknęłam. - Cholera, to była nowa koszulka! 
Rozległo się głuche łupnięcie, gdy Sinclair mnie puścił. Nie mam pojęcia, czemu mnie trzymał: jego przebiegłość i podstępne gierki nie znały granic. 
- Elizabeth - odezwał się. Z zaskoczeniem zauważyłam, że miał zbielałe usta. 
- I jeszcze raz ała! Czemu to zrobiłeś? - Rozmasowałam tył głowy. - Co się tak na mnie wszyscy gapicie? 
Zaczynałam się bać. Gapienie się to mało powiedziane! Spoglądałam w górę na ich twarze, a każdy z nich gapił się z rozdziawionymi ustami. Bałam się, że jeśli się nie ruszę, całkiem mnie zaślinią. 
- Bu - powiedział Jon. 
- No dobra. Co się stało? Gdzie ta podstępna krowa, Moniąue? Ta to ma przechlapane! Wiedzieliście, że to ona jest ta zła? I to jak! Podstępem nakłoniła mnie, żebym tu z nią przyszła na imprezę. I niezłą rozkręciła 
imprezę: wbita we mnie kołek. Jak tak można? A bolało jak diabli! Co was tak długo nie było? I czemu leżę na tej ohydnej podłodze? Sinclair, pomóż mi wstać, już. 
- Bu - powtórzył Jon. Coś z nim było nie tak, ale teraz miałam większe zmartwienia. 
- Żyjesz! - wyrwało się Jessice. - Znowu. 
- Spójrz na tę dziurę w koszulce - jęknęłam. - Czy jej się wydaje, że bawełna rośnie na drzewach? 
Chwileczkę. Chyba rośnie, nie? A może na krzakach? Tak czy inaczej, ja… 
- Ej! - Uderzyłam Sinclaira w ramię, żeby przestał mnie całować. - Gościu! Nie czas i nie miejsce! 
Pomóż mi wstać. 
Postawił mnie na nogi. Jon rzucił się na mnie, co mną trochę zachwiało. Sinclair zdjął go ze mnie i znowu zaczął dziwnie warczeć. Jon się jakby zjeżył, a Jessica krzyknęła, żeby przestali robić z siebie durniów. Mnie było wszystko jedno, bo zauważyłam stojącą w kącie Moniąue z mieczem na krtani, co było zasługą mojej nowej najlepszej przyjaciółki Tiny. 
- Ha! - powiedziałam, zabierając Marcowi kołek. Krzyknął i zaczął wyciągać drzazgę z dłoni. - 
Chciało się mnie zabić kołkiem, co? I zniszczyłaś mi koszulkę. 
Podeszłam do Moniąue, która zdołała jednocześnie wyglądać na zdziwioną, przestraszoną i wkurzoną. 
- Fałszywa królowa - wypaliła bezczelnie, gdy Tina odeszła na krok. Trochę się przestraszyłam. 
Wolałabym, żeby ten miecz wciąż tkwił przy krtani mojej dzisiejszej nemesis. - Nigdy nie będziesz rządziła. 
- Ojej, ktoś nie uważał na lekcji o Księdze umarłych.  Tak się składa, że ja już rządzę. Tylko że takie łamagi jak ty nie zostały o tym poinformowane. 
- Za dużo mówisz - burknęła. - Jak zawsze. 
- Ał, to bolało Monique! Ubodło mnie dokładnie tutaj. - Dotknęłam ziejącej dziury w koszulce. - 
Gdzie twoja miłość? Wiesz, chyba coś upuściłaś. - Uniosłam kołek. -I chyba czas ci to oddać. Jeśli nie masz nic przeciwko. 
- Nie masz… ygh! 
- O fuj! - krzyknęła Jessica, odwracając głowę. 
- Sorry - mruknęłam, cofając się o krok i patrząc na przebitą Monique. Muszę przyznać, że miałam sporą satysfakcję. - Cóż mogę powiedzieć? Śmierć jest mało estetyczna. A ona sobie nagrabiła. 
Próbowałam nie zabrzmieć tak słabo i obronnie, jak się czułam. 
Po przecież nagrabiła sobie. Krzywdami, jakie Nieustraszeni Wojownicy wyrządzali przez nią innym biednym wampirom, nie wspominając o tym, jaki numer mnie wykręciła. Niech się tłumaczy diabłu, jeśli potrafi. Mnie nie zależało. 
- Dobra robota - odezwał się Sinclair. Wyglądał nieco lepiej, nie tak śmiertelnie blado (jak na niego). 
Ulżyło mi. I już nie warczał na Jona jak niedźwiedź ze wścieklizną. 
- Ja to chciałem zrobić. - Jon się nadąsał. 
- Ale to był mój obowiązek - wyjaśniłam. - Będziesz mógł zabić kolejnego seryjnego zabójcę wampirów. 
- O-o. - Wyraźnie się rozchmurzył. - Dobrze. Cieszę się, że jednak nie jesteś martwa. 
- Ja też - Marc i Jessica powiedzieli jednocześnie. 
- A co z nią? Monique nie wróci do życia, jak wyjmiemy z niej kołek, prawda? 
- Oczywiście że nie - odpowiedziała Tina zszokowanym tonem. - Nikt tego nie potrafi… oprócz ciebie. 
Jeszcze nikt nigdy… - Zamilkła i pokręciła głową. Nie 
mogła wyjść ze zdziwienia, co jak na tak inteligentną osobę było rzadkim widokiem. 
- Interesujące, prawda? - spytał Sinclair. 
- Interesujące - powiedziała wciąż lekko zielona Jessica - nie jest słowem, które przychodzi mi teraz do głowy. - Machała mi ręką przed nosem. - Ty… ty… - Nic więcej nie musiała mówić. Wiedziałam, że znów przeszła przez piekło. 
Sinclair ją zignorował. 
- Księga Umarłych  chyba nie wspominała nic o tym, jak… niezniszczalna… zdaje się być Elizabeth. 
- Cóż. - Wzruszyłam ramionami. - Wiesz, dobrej kobiety tak łatwo nie pokonasz. 
- Zwłaszcza teraz - zauważył szyderczo - z całym nowym dobytkiem. 
- Co? 
- Zgodnie z naszym prawem, gdy zabijasz wampira, cały jego majątek staje się twój. 
- No co ty. Serio? A nie rodziny? 
- Wampiry nie mają rodzin - cierpliwie wyjaśniła Tina. - Oczywiście poza tobą. Nie dziwiło cię, czemu nie sprzedano domu Nostro? Jest twój. 
- Super! Najpierw Armani od Sarah, a teraz to! Widzieliście porsche Moniąue? Moje, całe moje! - 
Zamilkłam, bo Marc i Jessica dziwnie na mnie patrzyli. - No przecież nie zabiłam jej dla samochodu. 
To tylko taki miły dodatek. 
- Nie - powiedziała Tina, dziwnie na mnie patrząc -ale to będzie nasza wersja oficjalna. 
- Czemu? 
- Musimy - stwierdził Sinclair - póki nie staniesz się bardziej bezwzględna. Inaczej ten problem będzie powracał. Inni założą, że jesteś łatwym celem, i znowu sięgną po twoją koronę. 
- No i co z tego? Przecież jej się nie da zabić. 
- Każdego się da - sprzeciwił się ojciec Markus. -Nawet Jezusa. 
- Poza tym potrafię być bezwzględna - zaprotestowałam. - Przez jeden weekend zabiłam dwa wampiry, a wczoraj wieczorem wstawiłam do lodówki prawie pusty karton po mleku. 
- To byłaś ty?! - zareagował Marc. 
- Chociaż… - Przygryzłam w zamyśleniu wargę. -Nie zabiłam pana Masona, a powinnam była. 
- Masona? Twojego szefa z Macy’s? 
- Tak, jest sługusem Monique! Wrobił mnie w to wszystko. Najpierw mnie zwolnił, potem dał jej cynk, żeby mogła mnie złapać jak płotkę na przynętę. Gnojek. 
- Bardzo… - Sinclair zmrużył oczy - wyrafinowane. 
Zmusił mnie do opowiedzenia całej historii, a potem dopytał jeszcze o szczegóły. Wszyscy byli stosownie oburzeni. Świetnie! 
- Nie wierzę, że szef próbował cię zabić - powiedziała Jessica. - Wiem, że starają się utrzymać bezrobocie na niskim poziomie, ale to jest absurdalne. 
- Większość ludzi sądzi, że ich szefowie czyhają na nich. Ale mój naprawdę czyhał! Zresztą mniejsza z nim. Co teraz? Oprócz tego, że muszę się przebrać. Wyglądam - spojrzałam na siebie - okropnie. 
- Mamy wiele do omówienia - oznajmił Sinclair. 
- Racja - zgodziła się Tina z niepokojącą żarliwością. - Co to oznacza? Dla nas wszystkich i dla naszej królowej? 
- To doskonały materiał do uzupełnienia moich zapisków - przyznał ojciec Markus. Wyglądał, jakby już nie mógł się doczekać, żeby usiąść przy biurku i zacząć pisać. Nu-da. 
- Wasza Wysokość, znów jesteś wśród nas! To niebywałe! I… 
- Słuchajcie… Rozumiem, że nic nie poradzicie na to, że potraficie zepsuć każdą zabawę, ale dzisiaj nie organizujemy panelu dyskusyjnego. Jest piątek, wymknęłam się z oślizgłych macek śmierci… 
- Kolejny raz - zauważyła Ani. 
- .. .i mam ochotę tańczyć! 
- Przydałby mi się drink - przyznała Jessica - albo i pięć. 
- Mnie też - dołączył Marc. Otarł pot z czoła. On i Jessica wciąż wyglądali na poruszonych. - To strasznie stresujące patrzeć, jak znów wracasz do życia. 
- Przepraszam - powiedziałam niewinnie. - To był kiepski tydzień dla nas wszystkich. 
- Koniec tych bzdur z dawaniem się zabić - nakazała Jessica. 
- Hej, dla mnie to też żadna atrakcja! Przecież nie robię tego, żeby zwrócić na siebie uwagę. - 
Nastąpiło irytujące, znaczące milczenie. - No nie robię! 
- Dokąd idziecie potańczyć? - spytała Ani. 
- Tam, gdzie ciebie nie wpuszczą - ucięła Jessica. -To impreza zamknięta tylko dla współlokatorów Betsy. 
- Ja jestem współlokatorem Betsy - przymilnie powiedział Sinclair. 
- Możemy skoczyć do Gator’s - zaproponowałam. W tej chwili dotarły do mnie te straszne słowa. - 
Co?! 
- Nie wspominałem? - Wyglądał całkowicie niewinnie. Masło roztopiłoby się na jego kłach. - 
Wyprowadzamy się z Marquette. Nie spełnia już naszych oczekiwań. I po dzisiejszej rozmowie na ten temat Jessica życzliwie zgodziła się zostać naszą gospodynią. 
- Wprowadzacie się? - Zaraz zemdleję. Albo czymś rzucę. Musiałam kupić nową pościel. - Ty… Ja… 
ty… 
Jessica rozłożyła dłonie i wzruszyła ramionami. Posłałam jej mordercze spojrzenie. To przez tę rozmowę: „Kocha go i nawet o tym nie wie”. Ona to zaplanowała. 
Nie powinnam była z nim iść do łóżka. Jessica nie wyciągnęłaby tak kretyńskich wniosków, gdyby nie zobaczyła nas razem w łóżku. Wiedziałam! Wiedziałam, że pożałuję tego momentu szaleństwa, ale tego nie dało się przewidzieć. Z seksu z Erikiem Sinclairem nigdy nie wychodzi nic dobrego! 
Potarłam czoło. 
- Naprawdę muszę się napić. 
- Jesteśmy w barze - zauważył Jon. 
- Nie ma mowy, świry - powiedziałam ostro, włączając w moją przemowę Ani. Po pierwsze: nie będę imprezowała w beznadziejnym klubie Monique, a po drugie, jesteście za młodzi na picie alkoholu. Nie jesteście zaproszeni. 
- Prawie zapomniałam. - Jessica włożyła dłoń do kieszeni i podała Ericowi i Tinie coś błyszczącego. - 
Wasz klucz do domu. 
Przechwyciłam go i zjadłam. Zakrztusiłam się, ale przełknęłam. 
- To było bardzo dojrzałe - prychnął Sinclair, ale wyczułam skrywany uśmiech. 
- Nie odzywaj się do mnie. - Zamilkłam, żeby sprawdzić, czy klucz nie będzie chciał się wydostać. 
Siedział głęboko, na razie. - A ty… - Złapałam Jessicę za ucho, aż pisnęła. - Chodź. Zabieram cię na przejażdżkę porsche i będziesz się spowiadała. Ale najpierw wyrzygam ten klucz. 
- Ale tak się bardziej opłaca… jak spojrzysz na liczby, jestem pewna, że… puszczaj! 
- Może spać w moim pokoju - zaoferował Marc. 
- Pewnie powinienem powiedzieć coś karcącego o wampirach żyjących w grzechu - odezwał się ojciec Markus - ale chyba macie poważniejsze zmartwienia. 
- Już wybrałem pokój obok pokoju Elizabeth… Nie próbuj łapać mnie za ucho - dodał szybko, gdy odwróciłam się w jego kierunku. - Chyba że chcesz, żebym przełożył cię przez kolano. 
- To tak się zabawiacie, gdy słońce zachodzi? - zadrwiła Ani, a Jon zaczerwienił się i odwrócił wzrok. 
Wyszłam, ciągnąc za sobą Jessicę i Marca, bo jeszcze chwila, a moja głowa by eksplodowała. 
Epilog 
No i mieszkam z głupim Sinclairem i głupią Tiną w gigantycznej willi, na którą mnie nie stać. I jestem martwa i bezrobotna. Znowu. 
No dobrze, Tina nie jest taka głupia. W zasadzie lubię ją, gdy nie zadziwia mnie swoją całkowitą bezwzględnością. Ponadto robi nieziemskie koktajle truskawkowe. Nawet Sinclair je pije! Chyba naprawdę lubi truskawki. Muszę zmienić szampon. 
Dziwne wampiry przychodzą i składają hołd. Wygląda na to, że wieści o nieudanym przewrocie Moniąue szybko się rozniosły, bo mnóstwo martwych pędzi do nas, żeby się przywitać. Z jakiegoś powodu przynoszą krwawe pomarańcze. Sinclair mówi, że to taka tradycja. Ja mówię, że to wariactwo. Lodówka pęka w szwach od tego cholerstwa. 
Sądziłam, że Marc i Jessica powariowali, otwierając swój - nasz - dom dla wampirów, ale Marc szczerze zapewnia, że nie myśli o Tinie i Ericu jako o nieumarłych. Pewnie zmieniłby zdanie, gdyby któreś z nich naprawdę zgłodniało. 
Co do Jessiki, wbiła sobie do głowy, że skoro Sinclair i ja jesteśmy sobie przeznaczeni, równie dobrze możemy się do siebie przyzwyczajać. Niegrzecznie byłoby zostawić Tinę samą, bo przecież jest dla Erica jak siostra. Tym sposobem jesteśmy współlokatorkami. Przeszukałam jej pokój, ale nie znalazłam śladów zażywania narkotyków. 
Strasznie się denerwuję, gdy schodzę na dół i widzę, jak Sinclair siedzi już w pokoju herbacianym, czyta „Wall Street Journal” i przygotowuje złośliwy uśmieszek. 
Nie wspominając o tym, że ciągle walczę z pokusą, żeby wkraść się do jego pokoju ubrana jedynie we własny uśmieszek. Ale pamiętam nauczkę z klubu Moniąue: z seksu z Erikiem Sinclairem nie ma nic dobrego. A rzeczony dżentelmen jest… cóż, dżentelmenem w każdym calu. Cholera. 
Przyniósł z Tiną do domu Księgę Umarłych.  Trzymamy ją w bibliotece na osobnym regale z mahoniu. 
Jessica spróbowała ją przeczytać i nabawiła się trzydniowej migreny. Podskakiwała przy najmniejszym hałasie i niemal nic nie jadła przez całe trzy dni. Teraz trzyma się z dala od biblioteki. 
Kiedyś zabiorę się do tej książki, ale teraz wolę lżejszą lekturę. Niech Tina i Sinclair zajmą się tamtą książką, jeśli są w stanie. 
Gdy wstałam kilka nocy temu, na komodzie znalazłam biografię Pata Conroya, Fatalny sezon. 
Przeczytanie jej zajęło mi cały tydzień, a co najlepsze, ani słowem nie wspominała o jedzeniu. 
Odłożyłam ją na półkę z innymi książkami. Wygląda na to, że drzwi, które uznałam za zamknięte, właśnie się otworzyły… Bardzo mnie to ucieszyło. 
Próbowałam podziękować Sinclairowi (wiedziałam, że Jess tego nie zrobiła, bo czekałaby na pochwałę… chociaż pewnie ona podsunęła mu ten pomysł), ale spojrzał na mnie tak, jakby nie wiedział, o czym mówię, więc dałam sobie spokój. 
Jon wyjechał z miasta. Powiedział, że wraca na przedmieścia zobaczyć się z rodziną, ale myślę (i Jessica się zgadza), że nie mógł znieść myśli, że Sinclair mieszka u mnie. To jest nas dwoje, szczerze mówiąc. Obiecał, że wróci pod koniec wakacji, i w sumie tęsknię za tym małych dziwakiem. 
Ani kręci się u nas prawie co wieczór. Chyba między nią a Tiną coś iskrzy, ale są dyskretne. Chodzą po domu i nucą pod nosami. Ale te ich głupawe uśmieszki są irytujące. 
Sinclair miał rację: rzeczy Moniąue były moje. To prawda. Naprawdę miała nieruchomości na całym świecie. I dwa samochody! 
Wciąż nie wiem, co mam zrobić z klubem w Minneapolis, spa w Szwajcarii, prywatną szkołą w Anglii i restauracją we Francji. Nie mam zielonego pojęcia o zarządzaniu firmami. Może w którejś z nich mogłabym się zatrudnić. Albo spróbuję poprowadzić Scratch… 
Zaangażowanie detektywa Nicka Berry’ego w całą sprawę skończyło się na niczym. To był jedynie zbieg okoliczności. Taksówkarz, którego uratowałam, był przesłuchiwany przez Nicka. Nick przypadkiem zauważył mój samochód kilka dni później i mnie zatrzymał. Byłam zadowolona. Już raz zniszczyłam mu życie i nie chciałabym znów tego robić. 
Pan Mason zniknął. Nie wiedziałam o tym, póki nie przeczytałam ogłoszenia w gazecie. Nie miał 
rodziny, a jego zaginięcie zgłosił szef. Smutna sprawa. 
Zniknął bez śladu. Po miesiącu znaleziono go w kilku kawałkach w jego mieszkaniu. Zapakowany był 
do walizki. Najwidoczniej sam ją pakował, gdy… coś mu się przydarzyło. Spytałam o to Sinclaira, ale jedynie przewrócił stronę gazety i nic nie powiedział. Nie poruszałam więcej tego tematu. Ale trochę współczułam panu Masonowi. W końcu dał mi pracę w Macy’s. 
Odwiedziłam Ant ze śpioszkami CaMna Kleina dla mojego przyrodniego braciszka lub siostrzyczki. 
Tak w ramach prezentu na przełamanie lodów, mówiącego „udawajmy, że wcale się nie nienawidzimy”. „Przypadkiem” rozlała na nie czerwone wino. 
Martwię się ogrodnikiem. Nikt o nim nie mówi, a gdy go opisałam, tylko się dziwnie na mnie patrzyli. 
Jessica mówi, że zatrudniła kogoś do trawnika i kwiatów, ale była to dwudziestoletnia dziewczyna. A ten facet jest stary, naprawdę stary. 
Jestem prawie pewna, że tylko ja go widzę. 
Boję się zagadać, ale któregoś dnia zbiorę się na odwagę. Bez względu na to, co go tu trzyma, może będę w stanie pomóc i zniknie jak Marie. Brak mi jej, ale tego dziwnego starego upiora wolałabym nie mieć za oknem, zawsze gdy przez nie wyjrzę. 
Dużo myślałam o tym, co wydarzyło się tamtej nocy w barze Moniąue. Cały dzień - tydzień - był jak koszmar i czasem trudno mi przypomnieć sobie wszystkie drastyczne szczegóły. Zawsze, gdy próbuję, mój umysł przeskakuje na wyprzedaże sweterków i skórzanych rękawiczek. W sldepach są zimowe kolekcje, a ja muszę uzupełnić szafę. 
Jessica wypytywała mnie o to, Tina też, natomiast Sinclair całkowicie unika tematu i nie jestem pewna czemu. Powiedziałam im prawdę - niewiele pamiętam między wbiciem kołka a wyciągnięciem go przez Marca. 
Ale nie powiedziałam im o jednym szczególe, który pamiętałam: o głosie Sinclaira unoszącym się w ciemności, namawiającym, rozkazującym i powtarzającym w kółko to samo: Wróć. Wróć. Nie zostawiaj mnie. Wróć. 
Dziwne. Czasem zastanawiam, się, czy to był sen. Albo halucynacja. Albo, co najdziwniejsze, czy naprawdę to mówił. Oczywiście nie miałam zamiaru go o to pytać. Wciąż zbierałam się na odwagę, żeby zagadać do martwego ogrodnika. 
Więc albo nie da się mnie zabić, albo król nieumar-łych nie pozwolił mi umrzeć jedynie siłą swojej woli. Tak czy inaczej, miałam o czym myśleć. 
Ale nie dziś. W Neimanie są wyprzedaże, a ja desperacko potrzebuję kaszmirowego swetra. Marzy mi się czerwony, ale każdy zdecydowany kolor będzie w porządku. Jessica stawia! Mówi, że to w ramach gratulacji za powrót do żywych. Nie mam nic przeciwko. 
Podziękowania 
Napisanie także tej książki byłoby dużo trudniejsze bez pomocy mojego męża Anthony’ego, który 
zajmuje się dzieciakami, gdy gonią mnie terminy, czyta wszystko, co napiszę, i uważa, że jestem 
cudowna. Oczywiście ma rację, ale doceniam, że mi o tym przypomina. To on wymyśla tytuły serii 
Nieumarła i możecie mi wierzyć - od niektórych można pęknąć ze śmiechu. 
Dziękuję także swojej rodzinie, która wciąż mnie wspiera i, słowo daję, jest bardziej przejęta tymi 
książkami niż ja. 
Dziękuję też Cindy Hwang, której poprawki zazwyczaj zawierają uwagę, „więcej Sinclaira!” Fanki 
króla wampirów mogą jej dziękować. 
Specjalne podziękowania dla Magie Widows, mojego klubu książki i drogich przyjaciół, którzy 
niestrudzenie wysłuchują moich pomysłów na powieści i spisków, jak zapanować nad światem. 
Od autorki 
Właściwie wszystkie wydarzenia w tej książce są kompletnie zmyślone. Wampiry nie mieszkają w 
hotelu Marąuette ani nie pracują w Macy’s. 
Ale w momencie pisania tej książki Urząd Pracy w Minnesocie nie mógł udzielać informacji o 
ubezpieczeniu dla bezrobotnych. W niektórych urzędach nie wolno skorzystać z telefonu, żeby 
zadzwonić do kogoś, kto może. Nie zmyślam. 
Ponadto będąc na Summit Avenue, zauważysz, że dom naprzeciwko willi gubernatora a) nie należy 
do Betsy, b) nie stoi na końcu ulicy. To tak zwana swoboda twórcza, czyli ładniejsze określenie dla 





mojego lenistwa. 
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